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B H y T P E H H I f f  i I 3 B t C T I f l .
Cm.-Bemepdypit, 0 aeiycma.

—  H a ocHOBanin c t .  11 0  v c t .  o npejj. a  npec. 
npecT. cb. 3an. t .  XIV H3,i. 1857 ro /ia , flyxoBHhiMT> 
a a n a a i  B c k x t TepnuMuxT. bt> PocciaxpucTiaiiCKHXT) 
HHOCTpaHHUXT) HCBOBtflaHift a03BOaeHO 0 6 pamaTb 
M aroaeTaHi a asłihim kobt. bt> xpacTiaacTBo no npa- 
bhmm u CBoeflnepKBH.Ho H eanaae  n a m  noocoGhi»ii>. 
Ka«3hia pa.xb aaa ce ro  McnparuHBae.MUMi. IlhicosaH- 
iunMb p a 3 ptracHifl.Mii. H b m t I'ocyflAPb H m u epatop l. 
bo BHHManie Kb OTflaneHHocTH KaBKascKaro a  3a- 
KaBKa3CKaro Kpan, comacHO npejjCTaBaeHiio r . na- 
MtcTHHiia KaBiia3CKaro a nofloateHiio KaBKascKaro 
KOMHTeTa, Bbicoflaame coH3Boaaiib n cB ia tT b  : Bb 
KaBKa3citoMb a 3aKaBiia3CK0Mb K p a t npejjocTaBHTb 
HaMtcTHHKV KaBK83CKOMy /jaBaTB paap tm en ifl MtCT- 
IlblMb ayxOBHIJMb HaiailbCTBaMb TepilHMhlXb Bb P o c -  
cin xpacTiaHCKHXb HHOCxpaHHbixb acn o B taan ia , oG- 
pauiaTb Bb ax b  n tp y  MaroMeTaHb a  jubimiiKOBi, no 
CBaatreiibCTBaMb oOmecTBa, i t o  o6pamaeMi>ifl hmh 
Bb xpacTiaHCTBO .inna ne npaHajiaeatana a  ne lipaiia- 
flaeiKaTb Kb upaBOcaaBiro.

— rocyflapcTBeHHbia coBtTb, Bb flenapxaMeirrt 
3aKOHOBb a Bb oGmeMb coópaHia, paacMorptBb 
npeflCTaBaeHie ManacTpa rocynapcTBemihixb aay- 
niecTBb o6b ycTpoacTBt ccuabHbixb EBpeeBb B b  
CaGapa, coraacHO cb 3aKaio4eHieMb ero, MHHHCTpa, 
MHtaieMb noaoiKHflb: 1) Bb a3MtHeHie crarea 872, 
873, 874 ycTaBa o ccbiabHbixb (Cb. Bait. H3H. 1857 
r. T. XIV) nocTaHOBHTb: 1) EBpeH, ccuaaeMbie Bb 
Caóapb, a paBno a ocyaiaeHHhie Bb KaropHoiyro pa- 
GoTy, no oKOHiaHia cpona cea paGoThi, noceaaioTcfl 
He oTfltabnhiMH ceaeniaMn, a iib nepeBHaxb CTapo- 
HtaaoBb, Bb Mtcraxb no HaflHa'ieHiio raannaro na-
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I I . B o p q u .

(0 Komanie).

jlmiaiiTLim n iiM t óojibm e roBopibit, T’Ijmt. 
Co.iLnie BooflyiueBJiajica. B to  G u jit  n a i a  oyflxo 
flpeBHiu K JiaccinecK ia G ap^b, KOToptin Bb cBoeii 
n t c H i  floxoflHTb /)0 caM aro cjiaBHaro noflBiira 
CBoero óoraTbipn. Jlim an T b ip it pa3M axiiB a.it py- 
Ka.Mii, T anb mto np o x o a tie  iia 'iaa ii oc^raiiaBaii- 
aaT L ca ....

—  „ f l a  1i t o ,  óapH iib, h p tu ieH b e  no ioM b bi.i- 
ni.io. Bb CiiGiipb, a  nyfla neii3B tcrH o; po3raMii 
TaMb iiocT era.in ; cine Bb TiopbM t ocTaBiuni; a se e  
1’aKii Bb CiiGiipb; fla em e B o r t  6 t p ,  i t y p  n t o -
10 »e CKa3 a.in; Bb Toóo.iCKb a to  Bb HpKyiCKb;
nce ® uao Gu Jiymuo; a to hh cjiobb. — II ( i e p T b  
pocniicKB Bb c y f l t  hc xox'liJib flaBaTt; Tonie roBO-

miT1> 3a IT0— B1> n e IIB1,111 I,a31> T0-"iiIiTb, roB o-
'llT,» y Bacb, noHiiTaii Bee Bb neputiii pa3b mh- 

.lyioTb, Bb no floap tabH ; a MeHH'?— Hki’b, o to , ne  
raKb, lie I103aKoHy5(ja euje? BTopoe (pbJio, roBopiiTb, 
Ky fla nocbi.iacTe; 1Iy}KlI0 JK̂  R 0aTI,Ka 3Hajrb

K yfla ... uoflimeKH. XaKb  H OTnycTiun.
AyMa.ui. ito noiineTI> BtlnJe? B1) HeTepGyprb, 
TaKb H’bTb, CJIHHIUO, „  H(J n o m jo

—  .  H oc.iyu iail, .IlIIlaHTLinb, BOTb B t p  TbI 
MyiKHKb pa3> MHW1I, n o .i^ e in , co r.iaciiT bca, 1ito 
pa3CyjKJieHbfI 10 * OfI°Ta HHKy^a He ^

—  OHO-TaKb, oapHHb,^ n e  r o p x c j i . . . .  a  Bee 
Taioi ooiiflHO. IlapcHb io obuib x o p o m n i5 cMiip-

'iaabCTBa ( HGwpii. 2) JlbTH 03iia4eiiiibixb EBpeenb, 
Bb TOMb 'IHCflt II CblHOBbfl HXb, VBOJieHHhie H3b KaH- 
TOHHCTOBb, ocxaBiiflioTca npH poaareJiflXb. II) 
CraTbH 263 ycraBa o ccbuibiibixb (Cb. 3an. H33. 
1857 r. T. XIV) h  729 xoro ste ycxaBa (Cb. 3an. 
1857 r. T. XIV npo3. III N. 3-ft gonoiiHiiTb cab- 
nyroniHMb iipuMnuaiticMs: „EiipeeBb , ccwafleMli|xi, 
Bb CnGnpb, aanpemaeTCfl noceaaxb hr CTOBepcT- 
HOMb pa3CT0flHiH OXb KHXaftcitOVI rpaHHUM h b o o G - 
me oxb rpaiiHiib cb nenonBaacTHbiMa Poccin napo- 
flaM H .“  III., JJau npc/iynpejK/ieiiifl HenoMbpiiaro 
yM loaienifi 'incaa EBpeeBb Bb CaCapH, npeiipaxiixb 
ccbiaity nxb xyjja Ha BonBopeHie, Bb saMtHb npogoji- 
JKHxeubHaro saKrnoiemH Bb apecTanxcKHXb poTaxb 
u paGoxiixb /joMaxb, B M tm iB b  cy/ieGiiM.Mb MtcxaMb 
Bb oGaxaHHOCTb nocTanoBflaxb npHroBopw o Enpe- 
flXb-npecTyniiHKaxb na oCHOBaHia oGuiaxb npaBiiab 
ViioateHia o HaKaaaiiiflXb yrojoBinjxb h  IIcnpaBa- 
xejibiihixb, ne npHHHMau, Bb oxHomeniH Kb cnjib 
EBpeflMb, XtXb Bpe.MeHHLIXb Mtpb , itoxopua, 
nnpeflb no nynmaro ycxponcTBa MtcTb 3aKaH)aenia’ 
iibiHt noiiyciiaioTCfl Bb oTHomeHiii npo'mxb npe- 
CTynHHKOBb.

B II .1 I, H 0.
9 aBiycTa ropoflb H a u ib  iipeflcTaBaaab ocoGeHHoe 

OJKHBflenie. 3Ha'iHTeabnaa aacTb wHTeacft cnbiuiiaa 
BCTptTHXb noporHXb rocTefl, nocat mecxHatTHaro 
oxcyxcTisia H3b antuinaro npaa, no Boat ABrycxtft- 
uiato Mohapxa, B03BpamaroiHHxca na popny. Bb 
sxoTb neHb npn6biaa H3b Mockbki nepBaa napxifl 
KaneTb AneKcappoBCKaro Kopnyca. B b nsa naca 
no noay/jiiH, y no/ioniBbi HleinitHiin ropw, na iipen- 
MbcTbH Chhiihihkh, iiaaerbi, Bb HHcat 1 3 0  aeao- 
BtKb, conpoBoataaeMbie jinpei(TopoMb itopnyca, re- 
iiepaab-MaiopoMb II. K. EayMzapmenoMZ h nctMR 
mxaGb h o6epb-o<i)HHepaMH Kopnyca, BCTptaeflbi 
GbiaH ero BbicoKonpeBocxoaaxejibcxBOMb, Bhjicii- 
CKHMb BoeiiHbiMb, I’poaHeHCKHMb h KoBeiicitHMb reiie- 
paiib-ryGepHaTopoMb, reHepanoMb 0Tb Hii®aHxepin, 
reHepaflb-aflbiO'{aiixoMb BaanviMipojib IlaaHOBiiaeMb 
Ha3UMoeuM3, KOMenflaiixoMb ropona Biiabna renep. 
aea. A . C . B/i/n/iuiiMM,', na'ianbUHKOMb nrraOa 1 ap- 
MeHCKaro Kopnyca, ren. MaiopoMb A .  0 .  M uhkku- 
ii/OMo H GonbuiHMb cxeienieMb Hapojja. Ilocat Kpax- 
iiaro oreaecKaro npHBtxcTBia, r. renepaab-ryGep- 
naxopb, oupy*eiiHhiS cBoiiMb iuxaGoMb ii3bojhut> 
notxaxb Bnepe/jH, a 3a imMb cxpofinbie panu na- 
nerb, cpen« Hapo/ja nanoanaBiiiaro Bet yamihi oTb 
IIIhihkhuh r o p w  ro ca M a ro  3/ ia n ia  3aH »M aeM aro K op- 
n y c o M b , y c x p o o in iU M b  B b  G b iB innxb  n o  C a n o K a n -

T  r  e ś G. Wiadomości krajowe: O rozszerze­
niu chrześcjaristwa na Kaukazie.— O żydach zsy­
łanych na Syberję.—W ilno.

W iadomości zagraniczne: Pogląd ogólny.— 
Włochy.— Francja.— Anglja.—Austrja. — P ru ­
sy.—Turcja.— Serbja.—Depesze telegraficzne.

D ział literacki: Zapaśnicy.— Studja nad ukra­
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W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
S t.-P e te rsb u rg  , <> sierpn ia .

Na mocy art. 110 ustawy o zapob. i wykorz. 
przest. Zb. Pr. T. XIV wyd. 1857 roku, osobom 
duchownym wszystkich cierpianych w Rossji 
chrześcijańskich wyznań cudzoziemskich, pozwo­
lono mahometanów i pogan nawracać na wiarę 
chrześcijańską swojego obrządku, nieinaczśj je ­
dnak, jak za osóbnem, każdą razą wyjednanćm 
na to Najwyższćm rozstrzygnieniem. Obecnie
'Cesarz Jego Mość, ze względu na odległość kra­
ju  Kaukazkiego i Z ak aukazk iego , stosownie do 
przełożenia p. namiestnika kaukazkiego i komi­
tetu  k au k a zk ieg o , N ajw yżej rozkazać raczył: 
w k ra ju  kaukazkim i zakaukazkim, n am ies tn ik o ­
wi kaukazkiemu zostawić daw an ie  rozstrzy g n ień  
miejscowym zwierzchnościom duchownym cier­
pianych w Rossji chrześcijańskich wyznań cudzo­
ziemskich, co do nawracania na ich wyznanie 
mahometanów i pogan, na poświadczenia gmin, 
że nawracane przez nich na wiarę chrześcijańską 
osoby nie należały i nie należą do kościoła pra­
wosławnego.

— R ada państwa, w departamencie praw i na 
ogólnćm zebraniu, rozpatrzywszy przełożenie mi­
nistra dóbr państwa o urządzeniu żydów zesła­
nych do Syberji, stosownie do decyzji tegoż mi­
nistra, przez opinję uchwaliła: I- Odmieniając 
artykuły 8 7 2 , 873, 874 ustawy o zesłanych 
(Zb. P r. wyd. 1857 roku T. XIV) postanowić: 1) 
Żydzi, zsyłani do Syberji, równie też skazani 
do ciężkich robót, po ukończeniu terminu tych 
robot, mają być osiedlani nie osóbnemi wsiami, 
ale we wsiach dawnych mieszkańców, w miej-

Hi,ul, MaJiHii Gm.tii; a npmoMT, bt, nepBMil
pa3i,; 11 rjinBHoe noucMy.... y 2Knp, cBOHjeHt>rH 
xorlijn> oToópaTL.. iiomcthtłch io * e  nyatHO ów- 
jio.... B ott, TyTt u pa3cyiKflaH cygb-To.... IIe- 
,ioBtKi>-To ohi>, ne coCana, upocTii rocnop ... u 
HyjKiio Bce pa3oópaTb, j(o hhtkh, Ckojiłko Tyrt
B H H B I-T O ....

—  „ Taiib KBKT>-T0 ÓapiIHT,, IIOMO.l'iaBT, HCMHO-
r o ,  oiiiriT, na'iajiT , J I im a H T b ira i,— 11 n p o n a jiń  xic -  
.iob1<kt>, a  bott. G ij.h , G o p e i i i . . .  *Ito 3a G o p en i.., 
Ha M ejiy3r y  to  ÓLiBa.10 n e  B3rjifiH eTi.. 0 ;|iiht, 
óij.iT) T aM t y r o p o p K i ix ’b  MyjKHHOKt, c 'k jo il ya;i> 
noHTeHHLiń T aK oił.... Hy, y Toro isocan  caaceHi. bt> 
n .ie tia x rt>. CxBaTHTCH. B o a te  t u  moh, F o cn o n ii 
MHJiocepflHuu ! B ott. cxB aT fncfi; oflHin. itaKh 
.lyiiB, Gk.Tuii, cnoKOHHUH Taitofl, ó jarouecT H B biii; 
o o p o jy  ch n y io  p a 3óepeTT,, n a  n a  n jieu o  G enoTy 
OCTOpOJKHCHŁKO IIOJIOHłHTT.; a  T0TT. HO’ITeilbe TOJKe 
(pfejiaeTb, rojioBy iiepemeTT. uepeaT. n je u o  ; a na  
HJicHO caM oe uyT i. oóonpeTCH. If x o p n , ,  u x o -  
((htt,; naiKHCb I ia u e ro  H eflt.iaw TT,; n noflT, HOJKisy 
n e  CbWTT. n p y n .  n p y r y  ; oto \h;t> iic npnro,pio; 
Ha HHCTOTy TyTT. HVIKII0 , KTO nOL’HCTCH.. . M 
H X0((HTT. ; HU OflHHT. pyKH , ItaiKHCI. 6 u  ,  ne H a -  
thhctt.; a  noTOMT. C T apm tb 11 roB opuT T .: „ Y - 
c r a ju ,  h, ( ie p T K a ; u ie c T i.p c a T T , n a  n j i e n a x t  ho- 
u iy ;  iipoiineMT, o rceJieB a e u je  x p u  u p y r a ;  n e  n o -  
ńopeiH i. a  yjKT. H pyKii caMT. o n y m y .— „ TaKT. 
OapiiUT. moh h  npoilflVTT. Tpii K p y ra  11 pyKH P a_
3LIMVTT-.

—  A naKT. pa3biMyTi>; T y n ,  tojiłko n ocyp ,

UTO y IIHXT. T8MT. BIiyTpiI-TO GUJIO; CK0JH.K0 Itll-
n ł .10; jKHJiu to Ha JiGy KpoBaBUMT. iiotomt. upo- 
IUHG.TO. y  GcflOTKH , Ha ’ITO CHJICHT. Ol.IJIT., 110- 
c-1'h lybjiLiil nem. iioru jpoiKaTT. óuua.io; cnapy- 
iKH, KaaciicŁ, umiero, a 3Ha'iHTT. KpbiiKO npyri. 
npoTHBT. npyra ctohjih; nanparjiiici, (5o.tl.ho; tokt, 
bott. ciuia!.... cTapiiKT. to , na uto yjKe bŁkomt. 
npoKjLonenT., a no|(noity GuBa.TO pyitaMii bo3bmctt,, 
Jia T3KT, H pa3Be|(eTT. OKU CBIIHUOByiO....

miiiTo H3T. hhxt. flpyrT. jpy ra  neGopojii.; 
3 I la lIHTT. T0JII.K0 CHJiy M'tpiIJIH  BOTT. lulKT.
GepTKy B3HJIH BT. TOpOJT., CTapiiKT. II He 1101110.11, 
na HJiomap: CTyiiailTe, roBopiiTT., mojiokococh, 
B3MT. Gm ct. GaGaMii bt. npaTKH nrpaTb, a ho 
'iecTHoii GopbGou 3aóaB.iHTi,cH .. i H m , GepTiui, 
11 iirpu xopomeii ikIitt,.... Tam, bott., kokobt, 
GejiOTua, Gapmn,!“ —  jlmiaHr.TiiiT, me.n, onycTH 
rojioBy.

— »Bxt., 9xt,   pa3oojiT'ajica ct. bomb Ga-
piiin,.,.. Bjipyn, oopaTiuica oiit. ko mh^ .—

—■ H TOJKe xorIi.iT. ii;[tu.... Bpewa om.to

oG lipT Ł .
—  Ilocjiymau jlunaHTumiT,, i|e X0'IpiaT’ Jlff 

bm iih tt,; b o t t .  h Głi TeGli u a t’ »nyiiepiiH bm- 
cjiajii.!

—  Rjiaro/iapcTByio, Capimi, pCpLifi, ne 111,10 
h; CTap łiTb iiaia.n,, Mojnutea, fla nocTLi nepjKaTb 
3aiadT,“... Hpoiijciiim iipoeiiMi,. R.iaroflapuMi. 3a 
G ec'liny“ . . „

H HuKojiaii jliinaiiTLHHT, nonpaBiuiT. manuy JI 
j b H H B o ,  n e x o T H  n o i n e j i L  k i ,  x ę t p o B O ( iy —

scacli wskazanych przez głównego naczelnika 
Syberji. 2) Dzieci rzeczonych żydów, w tśj licz­
bie i ich synowie z kantonistów uwolnieni, ma­
ją  być zostawiani przy rodzicach. II. Artykuły 
263 Ustawy o zesłanych (Zb. Pr. wyd. 1857 r. 
T. XIV) i 729 tejże ustawy (Zb. Pr. wyd 1857 
r. T. X IV  dalszy ciąg III N. 3-ci) uzupełnić 
uwaga następujący: „Żydów, zesłanych do Sy­
berji, zabrania się osiedlać na przestrzeni sto- 
wiorstowćj od granicy Chińskićj i w ogólności od 
granic krajów władzy rossyjskićj niepodległych.” 
III. Dla zapobieżenia zbytecznemu powiększeniu 
się liczby żydów w Syberji, zaprzestać wysyłać 
ich tam na zaludnienie, zamiast długiego więzie? 
nia w rotach więźniów i w domach pracy, prze­
pisawszy władzom sądowym za obowiązek, iżby 
wyroki o żydach przestępcach stanowiły na za­
sadzie ogólnych prawideł kodeksu kar kryminal­
nych i poprawczych, nie stosując do tych żydów 
owych środków czasowych, które, nim lepićj zo­
staną urządzone miejsca więzienne, rozciągane 
są na innych przestępców.

W I L N O

Dnia 9 sierpnia miasto nasze przedstawiało 
obraz niezwykłego ożywienia. Większa część 
ludności śpieszyła na spotkanie drogich gości, 
co po sześcioletniej nieobecności w kraju, dzięki 
woli N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a r c h y ,  wracali do miejsc 
rodzinnych. Dnia tego przybył z Moskwy pier­
wszy oddział Aleksandryjskiego korpusu Kade­
tów. O godzinie 2-ćj z południa, u stóp góry 
Szyszk in i  na przedmieściu Śnipiszkach, oddział 
kadetów składający się ze 130 ludzi, mając na 
czele dyrektora korpusu jenerał-mąjora Ń. K . 
Baumgarteiui i wszystkich sztab i ober ofice­
rów korpusu, został spotkany przez JW . W ileń­
skiego wojennego, Grodzieńskiego i Kowień­
skiego jenerał - gubernatora , jenerała infan- 
terji, jenerał-adjutanta Nazimowa\ komendanta 
W ileńskiego jenerał-lejtenanta A. S. W iatltina, 
naczelnika sztabu 1-go korpusu armji jener.-m a- 
jora A. Minkwica i przez tłumy ludu. Po krót- 
kićm powitaniu ojcowskiem, p. jenerał-guberna- 
tor, otoczony swym sztabem pojechał przodem, 
a za nim postępowały szeregi kadetów, wśród 
ludu zalegającego całą przestrzeń od góry Szy­
szkini do gmachu na korpus przeznaczonego, 
w byłych murach po Sapieżyńskich. Przechodząc 
mimo cudownego posągu zbawiciela na Snipisz- 
kach, JW . jenerał-gubernator zatrzymał się z ca-

Eopi>Ga em e npofloJiiKtuacb. FocnopiiT. bt, Gk- 
jioił nijiHirli eme npop.ma.iT, KOMaimoBan, n npw-
HHMaTL I10f(T> CBOe nOKpOBHTe.lŁCTBO H0BMXT. H0- 
CkpTeJieii. ToJina 3piiTejieii H eptjLia. Ky3L-
MH1 T. ((OÓpOCOBbCTHO HCHO.lHflJlT, CB0I0 0GH3aH-
HOCTb. To Toro, TO opyraro Gopga uyTŁ He bli- 
TaCKHBBJIT. H3T. pHflOBT. H 3aCTaBJlH.1T. MiipilTŁ 
CHJIŁI CT, noókflHTejie.MT,. Hiikto óojitme T p e x i, 
cxBaTOKi. Bnpoue.MT, 11 ,,e ntmepmiiBajiT,. 3aMk- 
la T e jib iiu x T , cHJianeii n e  Gijjio bo B c e .. . .  B o p o -  
J1HCB KaKT. GydT0 TOr°5 'IT 0 HyatHO GopOTbCH
bt, TpoiniwHt> Ha pbgKiixi. .mgaxt Głi-
jio m o jk h o  3aMkTHTB CTpacTL, o fly m e B Jie n ie ....

Bott. Torja to  h bchomhh.it, 0flymeB.1eHHi.1ft h 
cTpacTHMń pa3CKa3i, JliinaHTbiiua, koki. bt. Gbi.ioe 
upeM.T bt, Kpyry cTapuKi, fla GeflOTi,, B3flBmncL
BkJKJiHBem.Ko 3a noaca, ho.iojkhbv*cboh Oopoflu 
ho njieni flpyri. flpyry,noxaatHBaJiH, ciwy Mkpn.ni,
a Kaia nnymiMT. h He bt, flOMeia. Ghjio. Iojibko 
ymi, n o c j ik  no  na.iiiTU.MT, » bokputhmt, itp o B a- 
BLIMT, HOTOMT. SKHJiaMT., fla n0 flPG'I'GHUlM’L H0-
raMT. mojkho Ghjio oflknnn» ckojilko cii.iu -to, cii-
JH.I-TO noTpaueHO GopńaMii....

HoBtie HpaBH, HOBHe HHTepecu, KOTfla Hllóyflt, 
3axBaTfiTT> 11 aaJiBioTT) Hamu flepeBHii... MHoroe, 
KaitT. h GopuGa, BUfleiT, H3T, o G u ia i i  11 K y jia iH b ia  
Goiiflu u Goppu ocTaHyTCfl to . i l k o  bt. n p e f la iib k  
ji HapoflHoft yHbiJiou, h o  HHorfla no.moii p a 3ry j ia ,
nkenk......

 My
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cttHxt n a a a x a x x . ITpoxoiia miimo qyaoTB opnoa CTa- 
Tya C nacuTcaa aa 3eneHhiMX moctomx, r. reHepaax- 
ryfiepaaT opx ii3bohhhx ocxaiioBHTXcfl co  mxaGoMx, 
CHaax aacKx, a Kaaexhi iipounin mhmo ero Bnp. ą e -  
peMOHiaabHUMx MapmeMx.

I le p e a x  3flaHieMX ito p n y ca  ero  BripcTBO B . II. I la -  
3hmobx CKa3aax em e irbcKoaxiio mmhocthbijIxx caoBX 
KageTaMX, a saTtM X B hjohckm  ropoącnoft roaoiia  
M . X . Cmpayca, oitpyjKeinibifi 'laena.MH nyiibi, 3H8 T- 
HtflmnMX KyneaecTBOMx u ropoBCKHMB nexaMH non- 
H ecx r . anpeitxopy Kopnyca x a tG x  a  co a x . 3n'bci* 
ate BCTpiiTHaH Kaąexx r. naiaabiiH itx ryGepuin Bhii. 
c t .  co b . M .  H .  J lo xe itcn eea , n n- B aaeH citaro ry-  
óepHCKaro npeBBOBHTejiii nRopnucTBa .1 M /icmoec/ciu, 
ynpaBajiromift BnaeHcitiiMx yieGnxiMX OKpyroMX, no- 
mohjhhkx none'iiiTeafl, c t .  co b . kiih3i> A . II. I l lu -  
puHCKiii- l I I u x M a n i o e o  u  flpyr’e  Boem iwe u  rpaatflaii- 
CKic 'IIIIIOBHHKH H flBOpHHC. Kor/ja KafleXbl BOUiail 
BT> 3/JflHic, T O T ' I f t C ’b  WO HflHflflOCb MOJ6UCTBic II OCBfl- 
mCHIB, COBepnieHIIOO IIO npBBOCJBBHOMy W pHMCHO- 
KaTomqecKOMy oCpn/faMt.

H a np yroS  Beim, x . e. 10  anrycxa, Boiuaa B xopaa  
n a p ria  K aaexx bx 'm ea t 1 5 0  'jeaoBtK b (ocxaabBbio  
HaxonaTCfi b x  oxuyC K y), bx thkom x ate nop naitt  
BCTptxenHaa r. reiiepaax-ryG epnaxopoM X u co n p o -  
Boatflaeuaa go 3/jania K opnyca.

B xepa, x. e . 11 aB rycxa o x x  ityneaecxB a ro p o -  
Ba Baabiia flanx Ghuix oG tflx  naa itaflerx, Ha'iaux- 
hhkobx ii npenoaaB axeaeii itopnyca. yąocToeiiiibiir, 
npHcyxcxBieMx MHoraxx noaexH bixx ocoG x.

IJpecxcKiH AaeitcaHnpoBcmH itopriycx ochobobx 
3 0  aB rycxa 1 8 4 2  r. B x  iioat. Miyfc 1 8 5 4  nepeB e-
flCHX BpeMeHHO H3X BpeCTb-JlHXOBCKa BX M ockbj'. 
B x  jiHBapt 1 8 5 9  r . u o ca tn o B a a o  B h c o h a h ih e e  iio- 
B eatH ie o  nepeM tm eiiiii a xoro  itopnyca bx r. Bhhrho.

II3X MocKBbi Ka.iexbi n u tx a a n  21  ironu u upiióbiaii 
b x  coBepinefliroMX a a o p o B b t. B o B p e r n i n y m  i m  

oflHiix He Cbiax CoaeHX.

B x  AaeKCaiiapoBcitoMx K opnycb noaoateno co ą ep -  
ataTb: otx  ripam neai.cTBa 2 1 2  uocnuTanHijKOBx, otx  
FpoaHeHCltOM ryOepHia 5 4 ,  M wbckoh 6 8 ,  unpcxBa  
IIoabCKaro 6 3 ;  cB ep xx  T oro coctoatx  otx  B iiaeii- 
cko& ryGepnia 2  h KoBeiicnoH 1 — B cero 4 0 0  bocuh- 
XaHHIIKOBX.

Iloax noM tm eH ie Kopnyca o rn e /ie im  na A h x o -  
K oat tb k x  Ha3biBacMbie dbiBuiiji no-CaiieHtHHCKi)i na- 
aaTbt. Jąau ie  j t o  npinia^aeatHTi itx BpeBHbkniHM x  
bx  B aabH t. C x  iihmx coeB inieuo Miioro nocnoM iina- 
h'ih. IIo CKa3anifl.Mx atT onH cpeB x Crpi.iiiKOBCłtaro n 
I’eabMoabaa na btom x Mb e x t  c r o a a x  n a n x eo iix  JIh- 
to b c h h x x  GoroBX, r a t  coópaiib i Gmjih Bch huojim, ito- 
hmx noKaoHaaiicb JImtobhxi. IIo  lexB epraM x atpepu  
3aatnraaH bockob uh CB'b'iHitepeax itaatnuMX aqoaoMx. 
II3X pa3BaaHHx a x o ro  itanHina Beaaitifi reTManx b .  

kh. J h x . h Buaeiicitia BoeBoga IIa3HMHpx C a n tr a  bx  
1 6 9 7  n o cx p o a a x  B eam toatiiB ua naaaTU. Bx hm- 
HtmHeMX c x o a t x ia  oH t nepem an bo B aafltn ie n tfi.  
c r .  co b . AaaabGepxa IlycaoBCKaro, o x x  K oxoparo  
bx 1 8 0 9  r. K ynaeiiu iipaBnreflbCTBOMx n oax  noM t-  
meHie B oennaro rocniixaafl, oxitpbiraro 15  a>eBpaaa 
1 8 2 9  r. B x  1 8 4 4  r. i ia ia  ra nepeabaK a aepeBam ia  
ro 3flaHifl ii B03annrByT0 hoboo Goaxmoe .laanie bx  
KOXOpOMX BHOBb OTKpblXX rOCIIHTaab 11 CeHTflGpfl
1 8 4 8  r .  Kx c o i K a a t n i i o  /ipeBnia iio-CanejKimcitia 
n a a a x u  n p H  ax o a  n e p e / j t a i t t  Gbiau coBepmoHiio H 3 y -  

p o a o B a H b i  u Ceax H C H K o f i  i iy iK f lh i  a a i u e i i b i  B e a i i ' i e -  

CTBCHHaro cB oero  x a p a itrep a .
IIo ynpasancH iii rocnH xaaa u  o t b o t I ' .  a r w x x  a n a -  

HiS noax noMtmeiiie itopnyca 26-ro aBrycxa 1859  
r o f l a ,  b x  a e « b  K o p o n o B a i i i n  I I  x  x  I I  m ii  k  p  a  i  o  p -  

c k h x x  B E a n i K c T B i ,  3 a a o a t e n x  y r a o B o f i  K . l -  

M e n b  H O B o » i y  o f l a i i i i o  n a n  p e p K B i i  u  i t a a c c o B x  u  : m  

TtMx nocataoBaaa n e p e a t a i t a  B c e r o  3 / j a H i a .  M b i  

J i o a a t n h i  6 a a r o 3 a p n r i .  o t x  b c p h  ^ y r a a  a i t a a e M H i t a  l I a -  

r m i a  3 a  e r o  n p o c B t i n e H i i b i a  B 3 r a n , i x  h y B a m e H i e  kx  
f l p e B H o c T K .  H e  M i i o r o e ,  o c r a B i u e e c a  o t x  c x a p u x x  

y n p a i u e n i n  n  B o o ó i n e  o x x  n p e a t n a r o  y c r p o ń c i i t a  b x  

f l p e B i i e M x  n o - C a n e a t H i i e i t O M X  a a a n i n  n o m a a t e n o  h m x

H ocxaB aeno HeiipnitocTiop.fTmbiMT. Heai>3n npu tom x 
iieyfliiBnuxbcii n n eoraaxb  floaatnofi capaBenanBOcrii 
iieoóbiitHoneHHo ycntniHOMy h OTieraiiBOMy ripoii3- 
BOflCTBy paG oxx bx cxoab itopoxKoe BpeMii. I fo B t-  
pHTb xpyfll'0 ! KaitllMX 00pa30MX Bee 3X0 c n tx a iio  BX 
lipoaoaateaiH 11 u tcaueB X .

PauOXbl UpOHlIBOaibUlCb X03IliiCTBeiIHbIMX o ó p a -
b o m x  nocpe^ cxB ovx B w c o b a h u i e  yipeinacniioH  o c o -  
Ooii BpeMenHoii cxponxenbH oii itOMMHcciii noflx npea- 
ctaaxeabCTBOMx r. Bnflencitaro ryuepucitaro  npoa- 
B o p r e a a  jiBopimcTBa, npu n a e iit  c o  cropoHbi Kop­
nyca  (lionnoflKOBHHitt 11b. I’eo p . XopynmeHKOBt). 
IIpoii3B03 iixefleMX paG oxx i i  raa.nibisix flBBiaTeaeMx 
flta a  Gbixx apxnxeK xopx BHaencitaro y ieG naro  oitpy- 
ra, aKaflCMiinx ’larH iix, itx KoeMy b x  n o jiom x npinto- 
MAiianpoBanbi Gbiaii apxHxeitTopcKie i i o m o i u h h k h  I po- 
fliieHcitoH i i IIoBeiiCKOH ryCepuivi Jlctsw .udh  i i hy'Jiu- 
K oec/dii. IIiicbMOHiioro u cnexiioro <iacxiio 3aiiHMaiica 
' i h h o b h h k x  r e n e p n a x -ryóepiiaTopcitO H  itanueaupiii 
boa. a c c . I lM iĄ co m a .

H a ycx p o iicx B o  raaBHtftiniixx 33anin iic m ca e iio
1 4 7 ,0 0 0  pyG., Kaitoiian cyMvia BCat/iCTBie ynpom enia  
paGoTx yMCHbiniiflacb no 1 4 0 ,0 0 0  pvG. B e t  na3iia- 
aeHHbia no 1 4  cMtxaMX paooxb i, iicnoaiieHbi, a ii>ien- 
iio: a) BHOBb n o crp o en o : 1 nepeiiaiiHoe onuoaxatK- 
noe e x  MesoHHHaMK 3nanie,naiiHoio 45,iunpvnioio 1 0  ca- 
ateiib, na noM tm eiiie KaaccoBX. 6nGaioxci:n. ayseyM a 
h Phm. K aron . nacoBHii; 2 . Pertpcanioniibiii 3n.ix, 
nnmioro 1 2 ,  m apim oio 6  caateHb, c x  Gokobi.imm o x f lt -  
neHiaMH, oniio  gna iipaBOcnaBnofi pepitBii, a zipyroe  
ana noM binenia noneneS;— oGa ax a 3flama coenimcHbi 
xennbiMH rannepeaMa c x  rnaBHbiux iiaMemmbiMX Kop- 
n y c o iix , b x  itoxopoM x ycT poeiibi nopryapbi u c x o -  
aoB a a n a  4 0 0  a en o B titx , a xaitnte naaap oxx . 3 - e  ita- 
aapMi.i p m io io  3 0 , nnipHiioio 4 ' / 2 canton. 3an JKcna-
TblX X  HH3KHHXX 'IHIIOBX IIO 3 6  CeMC&CTBX, CX O T .l t .I b -  

HbiM b a n a  K a a c a a r o  c e j i e S c T B a  b x o / j o m x .  4 - e  K a sa p .v ib i  

f lm ii io io  I I ,  n m p im o K ) 4 y 2 c a a te H . a n a  e r a  H e f lo n t K x  

x o n o c x b i x x  HiratH H xx b h h o b x .  5 ) n en H H itx  m 6 ) G an a;  
h  6 ) ita i iH x a n b H o  n e p e f l t n a H u  ii  n p u c u o c o G n e i ib i  n a  

5 2  K B ap T H p b i a n a  ' i h h o b x  i t o p n y c a ,  n n a n i e ,  n o - ( ; a n e -
HIHHCKOe , KBMeHHliIH OflllOSTajKIIblH C X  MC30IIlIMaMiI
®niirenb h  Tpn nanaxi.i Gbinmaro n tx n a ro  rocn ii rana. 
B x  rnaBHOMx K opnycb, KnaccHOMx nnaHiii, no-C ane-  
ntmiciiOMX, bx G ant u np a iem a o fi nponeneHa itona 
c x  ycxpoilcTBOMx ir033cnnbixx Mamiiux, aariaciibixx 
pe3epByapoi3x n noatapiibixx itpaiioBb, a xaitnte y -  
crp oen i.i yMbiBanbumtii no HOBtameH .n ex o n t u npo- 
nsBeaeHa pacm cT ita  ii oGjitaita rnannaro ctiaOan- 
Tenbiiaro G acceiina. K p o j it  BbnueH3xaciieiiH bixx p a ­
G oxx, wax axonate c j m m u  ( 1 4 0  x . p .) np oii3i!t‘3cni,i 
cntflym m ia CBepxcMi; ruina p a G o x u : itanii ranbHo
uepefltaaHO  naxx itaMemibixx n/iaHin, neBoiiie3B|llx 'K 
bx CMtTiioe iicm cneH ie, ycxpoeHbi saGopw, HcnpaB- 
jieHU itaMeHiibia orpani.i iioitpyrx 3/janift u cana, 
a raitnte nopora 0 npo03B e3ena iuiaiiHpoBita MtcxHO- 
cxii no BctMX fjoporaMX 11 nnapaMx; iiooGm e c n ep x x  
CMtTHbixx paG oxx npon3Be/jeno no l - o  aBrycTa na 
cysn iy  30  1 6 ,0 0 0  pyG., He cjaorpa Ha x o , n ro  bx 
n n cro a m ee  npe.va, no MnontecTBy BKcxpenni.ixx n o -  
CTopoiiHHxx paG oxx, ptribi na MarepiaJiw 11 paG onnxx  
yBcfln'iHnHcx no'rm  BfiBoe npoxHny c n t t h x i x x  n tH x;  
n p u T O M i *  m e  b o  n e e  n p e M U  n o c r p o M u w  KO M MW Ccif i  h c -  
nbiTbiBajia h o c t o h i i h o  Oojibnioc 3aT |)yp eH ie  bt> nplo- 
G p txen iu  bx nyatHOMX K onirtecxB t MaTepianoBX 11 bx 
OTMCItaniH lICKyCHHXb MtcXIIIJXX M acxeponx n  p a-  
6 O’lHXX, a BX ntK O Topbixx o rp n en n x x  paG oxx Bb[-
nyatjiena fn.ma BbinncwBa'ib M3x  G .-H erepoypra Ma- 
T e p i n n x i  h MacTepoBbixx. Ho necMOxpn na n e t  axn 
naxpy/ineHni bx npojojPKenin 11 M tcaneiix n e t  pa- 
Gotij coBepraemio OKonienbi, K pont touxko ne3iia- 
'inrenbHuxb noHiinoitx 11 oxhctkh M tcniocxH .

łym  sztabem , z'ljtil kask a kadeci defilowali przez 
jego  excellencjti-

P rzed  gm achem  korpusu jw . p. W łodzim ierz 
Nazim ow przem ów ił jeszcze kilka słów łaska­
w ych do kadetów , a następnie głowa m iasta W il­
na p. M. Strauss  łącznie z członkami dumy 
m iejskiej, ze znakom itszem  kupiectw em  i cecha­
mi m iejskiem i ofiarował p. dyrektorowi korpusu 
chleb i sól. T utaj spotkali takoż kadetów  jw . 
cywilny gubernator rz. radca st. M. Pochwi- 
iniew, zastępujący m iejsce m arszałka gubernial- 
nego E . Umiastowski, zarządzający w ileńskim  
okręgiem  naukow ym , pomocnik kuratora radz. 
st. książę A. S z y r y ń s k i - Szychmatow  i inni woj­
skowi i cyw ilni urzędnicy, oraz obywatele i 
szlachta. G dy kadeci weszli do w nętrza gmachu, 
natychm iast rozpoczęło się nabożeństw o i po­
święcenie, w edług obrządków  prawosławnego 
i rzym sko katolickiego.

N azaju trz  t . j .  10 sierpnia, wszedł drugi oddział 
składający się z 150 (reszta znajduje się na urlo­
pie) w takim  że samym porządku spotkany  przez 
jw. jenerał-gubernatora  i przeprowadzony aż do 
gm achu korpusu.

W czoraj to je s t l l - g o  sierpnia kupiectw o 
m iasta W ilna  dało obiad dla kadetów , naczel­
ników i nauczycieli korpusu, k tóry  zaszczycie 
swoją obecnością w iele dostojnych zaproszonych 
osób.

B rzeski A leksandryjski korpus założony zo­
stał 10 sierpnia 1842 r. w m iesiącu lipcu 1854 r. 
przeniesiony został czasowo z Brześcia-litew skie- 
gc do M oskwy. W  styczniu 1859 r., nasta ł N aj­
wyższy rozkaz o przeniesieniu tego korpusu dó 
W ilna. Z  M oskwy kadeei w yjechali 24 lipca i 
przybyli tu ta j w stanie zupełnego zdrowia. Pod­
czas drogi żaden kad e t nie chorow ał.

W  korpusie A leksandryjskim  utrzym uje się 
ze strony rządu  212 wychowańcow, gubernja 
G rodzieńska utrzym uje od siebie 54, M ińska 68, 
królestwo Polskie 63; prócz tego utrzym uje się 
jeszcze 2 z gub. wileńskiej i 1 z kowieńskiej w o- 
góle 400 wychowańcow.

D la pom ieszczenia korpusu przeznaczony zo­
stał na A ntokolu ta k  zwany pałac po-Sapieżyń- 
ski. G m ach ten  należy do najstńrożytniejszych 
w W iln ie  i z nim  się łączy w iele pam iątek . W e­
dle opowieści kronikarzów  Stryjkow skiego i H el- 
m olda, na tćm  m iejscu wznosił się panteon L i­
tew skich bogów i zebrane były bożki, którym  
óześć oddawali L itw ini. Co czw artk i kapłani za­
palali św iece woskowe przed każdym  bożkiem.

Z ru in  tej św ątyni, w ielki he tm an  W . X. L. 
i vxojewoda W ileński K azim ierz Sapieha w 1697, 
zbudow ał pałac przepyszny. W  bieżącem  s tu ­
leciu, przeszły one we w ładanie rzecz. radz. st. 
W ojciecha Pusłowskiego, od k tó reg o w ro k u  1809, 
rząd  je  zakupił na ulokow anie wojennego szpitalu, 
otw artego na dniu 15 lutego 1829 r. W  1844 r., 
zaczęto przerabiać gm ach s ta ry  i wzniesiono nową 
budowlę, w której poraź drugi nastąpiło  otw arcie

j szpitalu  11 w rześnia 1848 r.

M nTponojinTx PtiMCKO-KarojiH'iecKiixx k octc jio b t, 
nx iiMiiepia, M onuieB cm ii apxieim cKOux, iip e3c t 3n- 
reai. P. K. jiyxonnoii Kojineriii, BbicoKoiipeocBniuen- 
nufi Bcuncczaas iHujiuncidil, 1 0  c er o  aB rycxa, 
n p itx a a x  bx r. BaabHO.

\ Nu. nieszczęście, podczas przerabiania, dawny
1 gmach po-Sapieżyński, uległ zupełnem u skaże­

niu i bez żadnój potrzeby został pozbawiony 
swego wspaniałego charakteru .

Po zam knięciu szpitalu i przeznaczeniu tych 
gmachów na zalokow anie korpusu d. 26 sierpnia 
1859 roku, w rocznicę koronacji I c h  C e s a r s k ic h  
M o ś c i ,  założony był kam ień w ęgielny pod budo­
wę nowego gm achu, cerkw i i klass i zaraz potem 
rozpoczęło się przerab ian ie  gm achu całego. W in­
niśm y tutaj z całego serca podziękować p. aka­
demikowi Czaginowi, za oświecone jego poszano­
wanie starożytności. Dawne upiększenia i inne 
charakterystyczne cechy, które pozostały od daw­
niejszego urządzenia starego po-Sapieżyńskiego 
pałacu zostawione zostały przez niego n ietykal-

nem i. N iem ożna przytem  niepodziwiać nadzw y­
czaj prędkiego i ścisłego wykonania robót w cza­
sie ta k  krótkim . Uwierzyć trudno jakim  sposo­
bem w szystko to  się zrobiło w przeciągu 11 m ie­
sięcy.

Roboty w ykonyw ały się sposobem ekonom icz­
nym  przez N ajwyżćj ustanow ioną czasową bu- 
downiezą kommissję pod prezydencją p. m arszał­
ka szlach ty  gubernji W ileńskiej, przy assysten- 
cji członka ze strony korpusu podpółkownika 
Chorunżenkowa. W ykonaw cą robót 1 główną ich 
dźw ignią by l a rch itek t W ileńskiego okręgu nau­
kowego akadem ik Czagin , k tórem u do pomocy 
dodani byli pomocnicy architektów G rodzieńskiej 
i Kowieńskićj gubern ji Lewicki i Kulikowski- 
P iśm ienną i rachunkow ą częścią zajm ow ał się 
pomocnik sek re tarza  wydziałowego kancellarji p. 
jenerał-gubernatora , assesor kollegjalny IlcewicZ-

N a urządzenie głównych gmachów wyliczono
147,000 rub ., k tóra to  summa w 'sku tek  ekonomji 
podczas robót zm niejszoną została do 140,000 r.

W szystkie roboty w skazane w 14 kosztorysach 
wykonano, a mianowicie: a) zbudowano na nowo: 
1. Gm ach drew niany jednopiątrow y z m ezoni- 
nam i mający długości 45 i szerokości 10 sążni, 
na zalokowanie klass, b ib ljo teki, gabinetów  i ka­
plicy rzym sko-katolickiej. 2 . Salę rekreacyjną 
długą 12 i szeroką 6 sążni, z oddziałam i bokowe- 
mi, dla kaplicy prawosławnej i d la gabinetu  mo­
deli ; obie te  budow le połączone ocieploneini 
korytarzam i, z głównym gm achem , w którym  się 
m ieszczą syp ialn ie ,jadaln ie  na 400 osób i lazaret. 
3. K oszary długie 30, szerokie 4 */2 sążni, dla 
fam ilijnych żołnierzy, na 36 rodzin, z oddzielnym  
do każdego num eru w ejściem . 4. K oszary długie 
11 szerokie 4 i/,2 sążni, dla stu  niefam ilijnych 
żołnierzy. 5. Lodow nię. 6. Ł aźn ię  i b) przero­
biono z gruntu , i urządzono 52 kw atery  dla urzę­
dników korpusu— gmachy: po-Sapieżyński, m uro­
wany jednopiątrow y z m ezoninam i oficynę i trzy 
sale drew niane dawnego szpitalu  wojskowego. 
W  głównym korpusie gm achu po Sapieżyńskiego 
gdzie zostały urządzone klassy, w łaźni i p ra ­
czkam i przeprow adzona została woda za pomocą 
urządzonych podziem nych m achin, urządzone re ­
zerw uary i k rany  na przypadek pożaru, a ta ­
koż um yw alnie w edług najnowszej m etody oraz 
oczyszczony i ocem brow any został główny do­
starczający wody rezerw uar. P rócz wyżńj w y­
m ienionych robót z tejże summy (140 t. r.) wy­
konano następujące nadanszlagow e roboty; p rze­
robiono kapita ln ie  pięć m urow anych budowli- 
które nie weszły w rachunek  kosztorysu, w znie­
siono parkany, naprawiono m ur opasujący gm a­
chy i ogród, wyrównano drogę i splantow ano do­
koła w szystkie drogi i place; w ogóle prócz ko­
sztorysowych robót wykonano do 1 sierpnia ro­
boty na summę do 16,000 rubli, bez względu na 
to, że z powodu m nóstwa term inow ych robót 
gdzieindziej, ceny m aterjałów  i robotników  po­
większyły się w dwójnasób w porów naniu z cena­
mi an sz lag ow em i ; prócz te g o  kommissja przez 
cały czas robót doznawała w ielkich trudności co 
do zakupienia potrzebnej ilości m aterjałów  i wy­
szukania zręcznych miejscowych m ajstrów  i ro­
botników, a dla n ie k tó ry ch  gałęzi robót m u ­
siała sprow adzać z Petersburga  i m aterjały  i ro ­
botników. A le niezw ażając na te  w szystkie tru ­
dności w przeciągu 11 m iesięcy w szystkie roboty 
zostały ukończonemi z w yjątkiem  m ałoznaczących 
reperacji i oczyszczenia miejscowości.

Jego em inencja, m etropolita w szech Rzymsko- 
K atolickich kościołów w cesarstw ie, mohylewski 
aroy-biskup, prezes duch. kollegjum , ks. Wacław 
Żylićski, d. 10 sierpnia, przy jechał do W ilna.

S T U D J A
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Leonarda Sowińskiego.
(.'D alszy c iąg  oh. N . (12).

T a k a  to  b y ła  w  ogólnym  z a ry s ie  pos iać  R ze­
czypospolitej polskiej przed w iekopom ną  I ln ją  
lube lską .  S pó jrzm y obecn ie  na ko le je  s ą s ied ­
niej R u s i .

K iedy  n a d w a r te ń sk i  i nadw iś lańsk i ,  duch  g m in ­
ny nie b y ł  j e szc ze  u ję ty  w  k a rb y  d y n a s t j i  P ia s ta ,  
w tedy  n a  w schodz ie  podniosły  s ię  i z a k w i t ły  po­
sady czyli g rody: K ijów , S m o leń sk ,  P o ło ck ,  N o­
wogród i inne .  C hoc iaż  p o w o ła n ie m  ty c h  g r o ­
dów nie było ro ln ic tw o  a p rz e m y s ł ,  pom im o 
to  ludności w ie jsk ie  n ie  w ah a ły  s ię  uznać j e  za 
s to l ic e ,  i w cie liw szy się  w  g m in n o ść  posad ,  za  ­
j ą ć  s ta n o w isk o  podrzędne. B yw ały  pom iędzy  
g m in a m i  ow em i domowe za jśc ia ,  w ic h rz y ły  
sz a m o ta n ia  s ię  rodów, do jm ow ały  cu d zoz iem sk ie  
napaśc i ;  po l i tycznej  spójni, k ló rab y  ł ą c z y ła  od ­
dz ie lne  rzeczypospo li te ,  nie by ło .  P ie rw s i  NTo- 
w ogrodz ian ie  w e z w a l i  do s iebie no rm an d zk ie  po­
ko len ie  R u s inów , k tó r e ,  j a k  się zdaje , n ie  b e z ­
pośrednio  z za  m orza ,  lecz  z opanowanej p rz e d ­
t e m  n iz iny  N ie m n a  p rzy b y w szy ,  w kró tce  u m ó ­
w ione s p ra w o w a n ie  w ład z y  i sądów  na b e z w a ­
runkow e ro zkazyw an ie  za m ie n i l i .  Po tom kow ie 
Ruryka,  pom yka jąc  zabory  ku  po łudn iow i,  dopeł- 
®lli Podboju w schodniej s ło w ia ń szc zy z n y ,  a prze- 
jąw szy  jć j m ow ę, ca łe j  k ra in ie  r a z e m  z poli- 

nadaR Ur8anizacj sl nazw isko  pokolen ia  sw ojego
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n y ch  w ieców  p m r o a l o  i ,

Obok s ło w ia ń sk ic h  w o jew odów , posadników  
i s ta r s z y c h ,  obok ogn iszczan  czyli obyw ate l i  
g rodow ych ,  z jaw ili  s ię  w a re g sc y  k n ia z io w ie ,  c i-  
wuny, g r id n ie ,  d ru ży n a  i o trok i  czyli s ług i  kn ia -  
7-iowskic; obok s k a rb u  g m in n e g o —  sk o tn icc  czyli 
kassy panu jącego .  P o jęc ie  ro lnej wspólności po- 
częły w y c isk ać  w idoki dziedz iczen ia  i f a m i l i jn e ­
go in te re s u .  K n iaz io w ie ,  j e d n a ją c  za m o ż n ie j ­
szych, uwolnili z iem ię  b o ja ró w  od p ra w a  p u śc i ­
zny, k tó re  ju ż  ty lko  do uboższych  s to sow ać  się  
m ia ło ,  zkąd w y w iąz a ło  s ię  nazw isko  sm erdów : 
role ich bow iem  po śm ierc i  pos iadaczy  p rz e c h o ­
dziły pod rozporządzen ie  kn iaz iow sk ie  z u ch y le ­
n iem  d aw n ie jszych  p ra w  rodu . P o jęc ia  n o rm a n d z ­
kie o taksow ały  w  now ćm  p ra w o d a w s tw ie  g łow y 
klas ro zm a ity c h  r o z m a i te m i  w ira m i ,  co je szc ze  
bardziej p rzyczyn iło  się  do p rze is to c ze n ia  s to s u n ­
ków m ie js c o w y c h .—  P rz e o b ra ż e n ia  te  s iln ie j 
1 aw ały  się uczuć w o tw a r łe m  polu n iżeli w  g r o ­
dach. Grody s ta ra n n ie j  p rz e ch o w y w ały  g m i n ­
ne u s tanow ien ia  sw oje ,  ob rady , zarząd , w y m ia r  
sp raw ied liw ośc i:  n ie ró w n ie  ł a tw ie j  n ik n ą ł  d a w ­
n y  porządek p0 s łobodach i s io łach  ru sk ich .  
W spó lność  i gm inność rodow a co fnę ła  się  p rzed 
w y łąc zn o śc ią  i pokolennem  czyli fam i l i jn e m  
odosobn ien iem . W ład z a  rodow ych  dosto jn ików  
o s ła b ła  przed pańsk iem i o trok i;  u c h y la ł  się 
w o jew o d a ,  u s tępu jąc  c iw unow i k n ia żsk iem u .  
P o lubow na sp raw ied liw ość  s ło w ia ń sk a  z o s ta ­
ła  w y c iś n ię tą  od skandynaw sk ie j ,  tc h n ąc e j  g ro ­
zą i d u ch e m  odw etu ;  a obow iązek z e m s ty  od 
pokolenia do pokolen ia  t r a p i ł  R u ś  n ie szczęś liw ą .

Z kolei c h rz e śc i ja ń s tw o  pociągnęło  za sobą 
odm iany w p ły w em  p a ń s tw a  i kośc io ła  g re c k ie ­
go zdz ia łane .  K niaz iow ie  odpędzili od s ieb ie  
drużynę, a otoczyli s ię  d w o rz an a m i i u rzę d n ik a ­
m i dw oru. B iskup i zas ied li  na w iecach  z posa-  
d n ik a m i i s ta r s z y m i ,  a w  rad z ie  książęce j ł ą c z ­
n ie  z b o ja ra m i  zdan ie  sw e o tw ie ra l i .  Do n ich  
j a k  do lew i tów  na leża ło  s t ra ż n ic tw o  i w y k ład

p raw a .  Z g ie łk  g m in n y  us ta je ,*  a s ło w ia ń sk a  
p ros to ta  zaczyna się  w ik ła ć  w  p r z e s ta r z a łą  cy ­
w il izac ją  u m y s łu  g rec k ieg o ,  sk u tk ie m  czego 
w y w ią z u je  się a n a r c h ja ,  za s i lan a  w a lk ą  j e d y -  
n o w ła d z tw a  z ro szc ze n iam i b r a te r s k ic h  i sy ­
now skich  w spó łrządów . O s ta tn im  i n a j ś w ie ­
tn ie jsz y m  p rze d s taw ic ie lem  je d n o śc i  pańs tw a  
b y ł  syn  W ło d z im ie rza  J a r o s ł a w  M ądry ,  k tó rego  
P raw d a  w ygo tow ana  dla N ow ogrodu  s ta ła  się 
p raw d ą  dla Rusi ca łe j .  P óźn ie jsze  u s ta w y  
W .  K niaz iów , czy to  w  K ijow ie ,  czy g d z ie in ­
dziej g łoszone ,  m ia ły  moc o b o w iązu jącą  dla c a ­
łe j  k ra iny  i dodatek  do ru sk ie j  P ra w d y  s ta n o ­
w iły .  W  te n  sposób pod k ie ru n k ie m  w ie lk ie ­
go kn iaz ia  i złożonej z bo ja ró w  ra d y ,  zo s ta ły  
z e tk n ię te  po jedyńcze sw obody  i p r a w a  m ie jsc o ­
w e. Pow oli  p ra w o d aw s tw o  p rzenos i  się  do s t a ­
nu  m ożnego , k tó ry  p rzew odn iczy  c a łe m u  p ań ­
s tw u ,  n ab y w a jąc  s i ły  po za m ia s ta m i  i p rzecho ­
w u ją c  w spó łczynność  z g m in e m  po g ro d ac h ,  
gdy lud ug ina  k a r k u  p o w ta rz a ją c :  gdyby  n ie  było 
dobrze ,  n ie  by l iby  zrob il i  tego  kn iaź  i bo ja ry .

Od zgonu J a r o s ł a w a  M ądrego ,  R uś  wpadła  
w  c iąg łe  podzia ły .  P o w ta r z a ją c e  się co chw ila  
w s t r z ą ś n ię n ia  z a g ra ż a ły  rozprzężen iem  zupe łnem . 
Za Ś w ię to p e łk a  ( 1 1 0 0 ) ,  z jaw iła  się  b y ła  dąż­
ność u tw o rz e n ia  potężnej spójni w  w iec ac h  
pow szechnych ,  lecz środek  t e n  ro z e rw a n iu  za ­
r ad z ić  n ie  zdo ła ł  i w k ró tce  zo s ta ł  zapom niany ,  
n ie  s t a w s z y  s ię  n igdy  w ęz łem  po li tycznym . 
W  odm ęcie  p r a w  dziedziczenia  co raz  n ie p ew -  
n ie sz e m  s ta w a ło  sic n a s tę p s tw o  tro n u ,  n a  k tó ­
re  w p ły w a ły  jednocześn ie  z a ta rg i  z lu d e m ,  p r z e ­
moc o ię ż a  i zbro jna  in te r w e n c ja  cu d zo z iem ­
ców . N areszc ie  lin ja  m łodsza  w  osobie M ono- 
in a ch a ,  o t rzym uje  p ie rw sz e ń s tw o ,  wi o p a r łsz y  
s ię  na s i le  ludu i poszanow aniu  p ra w  w sze lk ich ,  
całe j R us i  11a ja k iś  czas pom yślność i b ez p ie ­
czeńs tw o  zapew nia .  W y m ó w n e m  św ia d e c tw e m  
dobrego b y tu  b y ł  w zro s t  ludności i m nożen ie

się  osad r u s k ic h  nie ty lko  w  k r a in i e  w ła s n e j ,  
pomiędzy p le m ie n iem  Czuchońców  i U grów , na  
północ Oki i po obu s t ro n a c h  W o łg i  rozs iad ­
łych .  W  rozw oju  to w arz y sk o śc i  cudzoziem czy-  
zna w d z ie ra ła  sic  ro z m a i te m i  d rogam i,  za ch w y ­
ca jąc  n a tu ra ln ie  w a r s tw y  zam ożn ie jsze  b o ja ró w ,  
ogn iszczan ,  kupców'. G reck ie  św ia t ło ,  obyczaj ,  
porządki w k ra c z a ły  za p o ś red n ic tw em  ducho­
w ie ń s tw a ,  k tó r e  d rogą n au c z a n ia  i sąd o w n ic tw a  
k ie ru n e k  to w arz y sk ieg o  porządku i pojęć ludo ­
w ych  obję ło . P o s tęp  k las  za m ożn ie jszych  co­
raz  więcej po n iża ł  uboższe.  R oz rodzony  ród 
k n iaz iów  d o s ta rc za ł  u p rzyw ile jow anych ,  k tó rzy  
w ra z  z b o ja ra m i  i o g n isz cz an a m i p rze w o d n iczy ­
li sp ra w ie  pow szechne j,  gdy z iem ian ie  i czerń  
co raz  o k ru tn ie jsze g o  doznaw ali losu. S m erd
i ch łop ,  lubo byli  w oln i ,  lecz po łożen iem  sw'o- 
j e m  obok n iew o lnych  s to ją .  S m e rd  był podda­
ny m  k n ia z ia ,  cz e rń  czyli  chłopi s tanow il i  pod­
dańs tw o  b o ja ró w  i duchow nych .  Chłop , je że l i  
b y ł  p rz y w ią z a n y  do m ie js c a ,  m a ło  sic  ró ż n i ł  o I 
cze ladz ina  czyli n ie w o ln ik a .  C z łow iek  wolny , 
n a je m n ik ,  w  każdej chw ili  sk u tk ie m  n ie d o trz y ­
m a n ia  u m o w y  w  n iew olę  m ó g ł  być w trącony-  
K lassa  n ie w o ln icz a ,  p rz y b ie ra ją c  różne  im iona: 
roba ,  cze ladz ina ,  p o ło n ia u in a ,  codzień w z r a s t a ła  
w  liczbę: sposobów  m n o ż en ia  sic  je j  p rzy b y w a­
ło .  W o ln y  p o jm u jąc y  za żonę n iew o ln icę ,  z w ią '  
zany  s łu ż e b n ic tw e m  bez określonej umowy* 
d łu ż n ik  n ie rz e te ln y  albo n ie m o żn y ,  n ie w y k u -  
p iony  j e n ie c  w o jen n y ,  z a p rzed a ją cy  się  d o b ro ­
w oln ie  dla u n ik n ic n ia  nędzy  lub g ło d u ,—  w szy ­
scy  s t a w a l i  s ię  n ie w o ln ik am i i los sw ój n a  z r ° '  
dzone w  n iew o l i  po to m s tw o  p rzenos i l i .  Ju ż  się 
ta  k lęska  ro zp o w sze ch n i ła  za w nuków  J a r o s ł a ­
w a  M ądrego , a w y d arze n ia  p ó źn ie jsze ,  z a ta rg i  
s t r o n n ic tw  i p an u jąc y ch ,  w s t r z ą śn ię n ia  g rodów , 
o w ie le  j ą  pom nożyły .  W  dom ow ych w alkach  
p ro s ty  lud  n a  polu  b i t e w  ję ty ,  b y t  sprzedaw any 
lub j a k o  n ie w o ln ik  w  da lek ie  up row adzany  s t ro -
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
POGLĄD OGÓLNY.

W iktor-Em m anuel i w ierny a umiejętny j e ­
go doradca hr. Cavour, znajdują  się na  rozdro­
żu pokoju lub wojny. Położenie  obudwu tern 
je s t  trudniejsze, że Wybór miecza lub rószczki 
oliwnej nie od nich zależy; nie oni przygotowali 
te zdarzenia, k tó re  dziś A us tr ja ,  a może i dal- 
Słe państwa, w ezm ą za pozór do zbrojnego w y­
k p i e n i a .  Od pamiętnej podróży królewskiej do 
u°Wopołączonyeh z dawnym Piem ontem  kra- 
J°w, zdawało się , że na lat dziesiątek przyna j­
mniej droga postępowania dla nowego państwa 
ty ła  tak  widoma, tak jasna , że je j  żadne chmu- 
*7 zaćmić, żadne burze przepaściami utrudnić, 
lob przerw ać, nie zdołają. Zadanie było p ro ­
ste: w rozległych, świeżo nabytych kra jach  za­
gnić te  rany , k tóre  im ciężka lub niedołężna 
ręka przeszłych rządów zadała; przyprowadzić, 
'ż  tak  powiemy, do jednego m ianownika w e­
wnętrzny zarząd, naprawić to, co wojna popsu­
ła, nadać rozwój wszelkiej pożytecznej pracy, 
obudzić obum arły , a tak  niegdyś czynny we 
Włoszech, duch przedsiębierstwa i p rzem ysłu , 
pomnożyć i wyćwiczyć dzielne Piemonckie woj­
sko i oswoić Europę z widokiem nowego pań­
stwa, do tego stopnia, aby czyn spełniony za 
Prawo dziejowe poczytała. W iktor-Em m anuel 
dalszy bieg sprawy W łoskiej chciał zos taw ien ie  
ślepemu trafow i, ale koniecznemu rozwojowi 
zdarzeń; chciał przez pisma, jak ie  pod ożywnem 
św iatłem  swobodnej prasy krzewić by się m u ­
siały, oświecać Włochy o służących im prawach 
i obowiązkach, chciał we wszechnicach pod­
nieść nauki do godności im przynależnej i sk ie­
rować wpływ ich bezpośredni na najwyższe za­
dania życia, a wykład ich w języku ojczystym 
nietylko wzmagałby rozwój wiedzy, ale te  szko­
ły główne włoskie, dostępne dla wszystkich sy­
nów półwyspu, zobojętniłyby szkody, jak ie  n i­
kczemny s tan  wszechnic rzymskich, neapoli- 
lańskich i weneckich na umysły mieszkańców 
owych krajów  w yw iera ł.  Nakoniec granice 
państwa W ik to ra-E m m anuela  stałyby zawsze 
o tworem  dla tych, k tórych wznioślejszy umysł, 
gorętsze serce  nie mogłyby znieść upodlenia 
rodzinnej ziemi. Słowem zdawało się i królo­
wi i jego  doradcom, że naw et wśród głębokiego 
pokoju, nieskończenie wiele dla dobra wspólnej 
ojczyzny zdziałać można, że postępowanie rządu 
piemonckiego, w oła jące , albo ja k  groźba kary , 
albo ja k  wyrzut sum ienia , zmusiłoby trzech 
dalszych władców ziemi włoskiej do m iarko­
wania w łasnych kroków rządowych. W szy s t­
ko dążyło do urzeczywistnienia tej myśli. Bie­
gli prawnicy zasiedli nad księgami us taw  lom- 
bardzkich, toskańskich, i romanjolskich, już by­
li blizcy pogodzić j e  z sobą i do spólnego po­
żytku całego państwa przygotować. Wojsko 
i liczbą i urządzeniem, i karnością  nadzieję oj­
czyzny s tanow iące, pod dzielną ręką  jen e ra ła  
F  a n t  i wkrótce m iało dorównać wszystkim 
przymiotom wojska francuzkiego, będącego po­
dziwem św iata .  Skarbowość uczciwie i biegle 
zaw iadyw ana, dozwalała rządowi podołać wszy­
stk im  w ielk im  przedsięwzięciom powszechnego 
pożytku, a mianowicie powiększeniu floty, o- 
kryciu kra ju  s iecią dróg żelaznych, zachętom 
rolniczym, rękodzielnym i przemysłowym. R a­
dowało się serce, patrząc na te  świetne począ­
tk i,  gdy nagle gruchnęła  wieść po W łoszech, 
że bohaterski Garibaldi poniósł chorągiew wy­
zwolenia do Sycylji i zapowiedział, że skoro 
kajdany, przez Burbonów wyspie narzucone 
skruszy, zwycięzkie znaki do Neapolu, do Rzy­
mu i do W enecji poniesie. Państw o piemon­
ckie od jednomyślnego okrzyku, uwielbienia  i 
zapału, wszystkich jego  mieszkańców wstrzę- 
sło się w swoich posadach; prąd sum ienia  na -

ny. —  Tym czasem  w ustawicznych niezgodach 
książęcych zaczęła chyżo podupadać pomyślność 
krajowa. Ruś rozszczepiała się na dwie połowy, 
duchem i ksz ta łtem  nieskończenie odmienne. 
Najścia z kniaziami Suzdalu poniżyły Kijów do 
reszty i spójnię państwa podcięły. Na Rusi Czer­
wonej, bliższej W ęgier i Polski, wpływ zachod- 
nićj ku ltu ry  podniósł niepospolicie stan  bojarów, 
którzy po wygaśnięciu fam ilji  W ołodara , s taną  
wszy na czele s tronn ic tw , nie chcieli odnawiać 
związków z podupadłym Kijowem, przenosząc 
dogodniejsze układy z możnowładczemi W ęgra- 
rni L Polską. W  tern jak  huragan  spada na 
Słowiańszczyznę najście  Mongołów. Jak  skała  
1 °ztrącona piorunem, Ruś sic rozpada na trzy 
ot Sprzeczne żywioły rozstryehnęły  się
w ot tę ne stanowiska, a każde z nich uległo 
wpływom odmiennym. Żywioły grażdańskie  
skupiają sic na północy, a po zatracie  ha r tu  
młodego, po części u legają  innorodnej potędze 
L itw y , po części zaś korzą się przed monar- 
chicznym pierw iastk iem  wschodu. Sielski czyli 
ziemiański bojaryzm, rozwijaj ąc s ję u  stóp Kar- 
patów, b ra ta  się i w nika  powoli w element pol­
ski. Nareszcie żywioł monarchiczny pomyka 
się ku wschodowi, a w ytrzym aw szy próbę ta-

rodowego był tak potężny, iż żaden rozumny 
rząd na świecie ani pomyślić nie mógł o poło­
żeniu mu zawad. A więc cała młodzież, lom- 
bardzka, piemoncka, toskańska i romanjolska, 
biegła w zawody tam , gdzie już  na szczytach 
Sycylijskiej stolicy znana im  chorągiew z S a ­
baudzkim krzyżem powiewała. Auslry ja , k tó ­
ra , mimo tak bolesne i tak  świeże nauki, j e ­
szcze dotąd w potęgę wzniosłych uczuć nie w ie ­
rzy, pa trzy ła  z pogardą na przedsięwzięcie Sy­
cylijskie, sądząc, że cały zamach skończy się 
na ukochanej przez nią szubienicy, którą w ro ­
ku 181!) tak  szczodrobliwie W ęgry obdarzyła. 
Tym czasem  co w je j  oczach zdawało się sza ­
leństwem, to zwycięztwa zamieniły na boha­
te rs tw o . Przelękła  się własnego błędu i na dro­
dze dyplomatycznej działać poczęła. Jój zabiegi, 
okryte  ta jem nicą , tyle jednak dokazały, iż po­
tra f i ła  ściągnąć na dwór turyński podejrzenie, 
że zmownie z Garibaldim działa. To podejrze­
nie, z początku w drobnej isk ierce tlejące, roz­
paliło się w złowrogie żarzewie i doszło już dziś 
do takiej siły, że rozniecenie zeń pożaru wojny 
stało  się prawdopodobnem. A ustr ja , ośmielo­
na mniej lub więcej uzasadnionemi nadzieja­
mi dworów niemieckich, pogroziła Piemontowi 
wojną, jeżeli Garibaldi do Neapolu w targnie  
i tron  F ranc iszka  I I  obali. Król W iktor-Em m a­
nuel dał aż nadto św ietne dowody nie ustraszo- 
nego serca, ale w cnotliwej swej duszy zawsze 
wojnę poczytuje za obrazę B o g a  i ludzkości.

W yraźnie  więc oświadczył, że jej niechce i 
że chyba zmuszony weźmie się do oręża, dla 
przekonania zaś św iata , że żadnego powodu do 
niej nie dał, wezw ał wiadomym listem Garibal­
diego, aby dalszych przewag na Neapol zanie­
chał; Franciszkow i I I  oznajmił, że tronu jego 
za zawadę do jedności włoskiej nie poczytuje, 
że przymierze z nim zawrze, byleby parlament 
neapolitański wolę narodu w tej mierze w y ra ­
ził; okólnikiem do wszystkich  władz swego 
państw a rozesłanym , nowych wypraw pod cho­
rągw ie Garibaldiego i nowych składek na po­
pieranie jego zamiarów zakazał; słowem j a w ­
nie, w obec św iata , postępowaniem swojem do­
wiódł, że zawsze w piersiach jego bije to w znio­
sie i najszlachetniejsze serce, które zjednało 
mu nieograniczoną miłość i ufność ludów wło­
skich, i k tóre  czyni go przedmiotem najgłębszej 
czci i uszanowania Europy. Wszakże to wszy­
stko co uczynił, wojny nie odwróci i jeże li  o- 
s ta tu ie  wiadomości telegraficzne są prawdziwe, 
jeżeli potwierdzi się, że A us tr ja ,  na  odgłos w y ­
lądowania Garibaldiego w Neapolu, w net kroki 
wojenne rozpocznie, jeżeli prawda, że F ra n c i ­
szek I I ,  ośmielony tern ośw iadczeniem  Jir. 
Rechberg, zwołanie parlam entu  odroczył; po­
słom swoim w Turynie dzień, w  k tórym  albo 
przymierze z P iem ontem  podpisać, albo Turyn 
opuścić powinni, wyznaczył; jeżeli prawda, że 
Napoleon ostrzegł króla W ik to ra -E m m a n u e la ,  
że jeśliby uw ik ła ł  się w wojnę z A us tr ją ,  na 
pomoc F ran c j i  liczyć nie powinien, wówczas 
nic mu nie pozostanie jak  odwoławszy się do 
świętości swej sprawy, s tanąć na czele w ło­
skich zastępów. Żołnierz piemoncki je s t  liczny, 
wybornie ćwiczony i karny, dopóki zabiegi a- 
gientów Garibaldiego nieco tej karności nie 
rozwolniły; zapasy wojenne są ogromne, skarb 
świeżą pożyczką zasilony, wszystkie więc pier­
w ias tk i dzielnego z początku odporu, a później 
wstępnej walki,  zapowiadają Piemontowi powo­
dzenie. L ufnością przeto na skutki porwania 
się austry jackiego spoglądać należy. F ran c ja ,  
mimo oświadczenia Napoleona, jeśli  to rzeczy­
wiście m iało  m ie jsce ,  długo w bezstronności 
nie w ytrw a; Anglja jeszcze ani słowa na ten 
nowy obrót rzeczy nie w yrzekła ,  a kto wie, co 
w Neapolu zajdzie z powodu zaniechanego par­
lamentu; czy naród nie u jrzy  w tern wsteezne-

tarsk ie j  niewoli, olbrzymieje i wychodzi na 
znakomite mocarstwo.

Nie było i nie j e s t  zamiarem naszym  roz ta ­
czać przed okiem czytelnika cały szereg wypad­
ków dziejowych: usiłowaliśmy jedynie wytknąć 
ważniejsze chwile społecznego rozwoju ludów, 
oczekujących zjednoczenia od kolei następnych. 
Opierając się na powyższej zasadzie, wyprze­
dzamy wlokące się zdarzenia, i pominąwszy 
okres lat pó łto rasta , zatrzym ujem y się na cza­
sach Jag ie łły .

L itw a , sama przenarodowiona zdobyciem ziem 
ruskich , odpłaciła podbitej kra in ie  feudalizmem, 
który Gedymin na ru inach pierwotnej gminności 
w podstawie państw a swojego założył. Gdy 
dawniejsze prawa książęce skutkiem  zaboru 
u trac i ły  swoje znaczenie, ziemia ich rozdawa­
ną była innym książętom i rycers tw u , a ci wy­
dzielali j ą  niższym od siebie pod warunkiem 
opłat i służby, której obowiązki do tyła  krępo­
wały niezależność lenników, że naw et m ał­
żeństw bez zezwolenia wielkiego księcia hib 
jego wassalów zawierać nie śm ie li .—  Na mocy 
rzeczonego praw a lennego, albo raczej przewagi 
orężnej, odbyło się również rozerwanie  Rusi 
Halickiej i częste podziały takowej pomiędzy

go działania dworu, i początku tych krwawych 
odwetów, do jak ich  go rząd Burbonów aż nadto 
przyzwyczaił. Na wulkanach stoi ziemia wło­
ska; wybuch blizki, ale wszystko zapowiada, że 
ich łuna try u m f dobrej spraw y oświeci.

Ze W schodu nie nadeszły żadne stanowcze 
wiadomości, tylko doniesienia o spełnionych 
zbrodniach są coraz dokładniejsze i coraz w ię ­
cej przekonywają, że is tn ien ie  państw a tu re c ­
kiego je s t  niepodobne. Dziwnem wypaczeniem  
umysłu, którego wiek nasz m ia ł być świadkiem, 
dyplomacja doszła do najnielogiczniejszych wnio­
sków. Ggdyby nagle zaginęła pamięć dziejów 
i świat znalazł się w  niewiadomości tego, co 
się przed kilku w iekam i sta ło  , a tymczasem, 
w obec świeżo spełnionych zbrodni, u jrza ł,  że 
państwo, z litórego winy tyle krwi przelano, 
je s t  przedmiotem najczulszej pieczołowitości 
rządów, o zachowanie jego  is tn ien ia ,  nie mógł 
by inaczej myślić, tylko, że to państwo wy­
świadczyło niesłychane dobrodziejstwa ludzko­
ści, i że dziś wdzięczność narodów wynagradza­
jąc  jego zasługi, z pobłażaniem patrzy na chwi­
lowe zboczenia. Tym czasem  tern państwem je s t  
Turc ja ,  a osnową je j  dziejów je s t  wytępienie 
w iary  chrześcijańskiej,  zburzenie cywilizacji 
św iata , zamienienie w gruzy arcydzieł sztuki, 
obrócenie w popiół najwznioślejszych płodów 
rozumu, upodlenie i rozbestw ienie  całych ple­
mion, i którego fanatyzm  dziś jeszcze grozi 
śm ierc ią  chrześcijańs tw u na Wschodzie. Nie, 
taka  ślepota długo trw ać nie m o ż e ! Europa 
zawstydzi się czy swego nierozumu, czy swej 
obłudy i wyrok potępienia na państwo ottoniań- 
skie napisze.

Już donieśliśmy, że k ra je  s ław iańsko-turec- 
kie nurtu je  głęboki niepokój. Świeżo doko­
nane zabójstwo na osobie Danjela władzcy Gzar- 
nogórza, k tóry silną ręką ham ował męztwo w o­
jowniczych czarnogórskich plemion i niedopu- 
szczał do krwawych z Turkam i zatargów, nie 
przyczyni się do u trzym ania  spokojności w Her- 
cogowinie i Rośnji, a lubo w net wodze rządu 
ujęte zostały przez synowca zmarłego, n iew ia­
domo atoli, czy ten  odziedziczając t ron  po s t ry ­
ju ; odziedziczy jego św ietne przymioty i do­
świadczenie, zawsze jednak  tak  niezwyczajne 
przejście władzy, tak  groźne obecne powikła­
nia przewidywać każą objawy zapowiadające 
szereg zdarzeń, mogących przybrać s traszne 
i pełne następstw  rozmiary.

W Ł O C H Y .
PIEMONT. Turyn, 11 sierpnia. D ziennik  Les 

Nationalites zaw iera następne doniesienie: „Rząd 
czyni obecnie nadzw yczajne uzbrojenia, d la  o- 
brony kra ju  od prawdopodobnego najazdu sąsie­
dniego m ocarstwa. K ilka dni tem u, owe m ocar­
stwo przesłało rządow i piem onckiem u w ażną no­
tę, o której treśc i niebaw em  powszechność bę­
dzie zawiadom iona."

D ziennik  V O pin ion  N a tio n a le  wyraża się nastę ­
pnie : „ O trzym anie wspomnianej noty tłóm aczy
wznowienie robót i nadzw yczajne uzbrojenia rzą­
du piem onckiego : objaśni też  ona niespodziany 
odjazd p. B ertan i do Sycylji. Być może, że groź­
by wiadome jeszcze przed w yrażeniem  ich w no­
cie hr. R echberg , w płynęły na opóźnienie w ylą­
dowania G aribaldiego na ląd stały. W szakże n ie­
podobna w ierzyć, aby zwłoka m iała poprzedzić 
zupełne zaniechanie przedsięw zięcia. O czekują  
tu  w dzienniku urzędowym  no ty , m ającej uspra­
wiedliwić rząd  piem oncki od wszelkićj odpowie­
dzialności za w ypadki w kraju  neapolitańskim .

D ziennik  le Pays zaprzecza istnieniu noty  au- 
stry jack ie j: „N iew ierzym y, mówi on, aby h r.
R echberg  m iał w ystąpić z pism em  tego rodzaju; 
byłoby ono w brew  przeciw ne drodze postępowa­
nia, jak ą  zdaje się, że gabinet austry jack i obrał 
i k tóra zależy jedynie  na  zachowaniu się obron- 
nem; w targnienie zaś G aribaldiego do N eapolu 
nie byłoby napadem  na A ustrją. Z drugiej stro­
ny rozbiegła się w ieść, że wojska papieskie nie 
będą czekały na ziszczenie w iadom ych zamiarów 
dyktatora, lecz uprzedzą je , śpiesząc na pomoc 
królowi Franciszkow i II. “

Eolską i Gedyminowiczami, które za Kazimie­
rza i Ludwika dzieje k rajow e zapisały. Od t e ­
go czasu rozpoczyna się na Rusi napływ Pola­
ków, wzmaganie się ich obyczaju i mowy, 
a gminowładny p ierw iastek  szlachecki przywa­
bia stany do godniejszego dorosłe obywatelstwa. 
Pierwsza Ruś Czerwona ulega takow em u prze­
istoczeniu. Ściąganie się Polaków do miast 
słynących dostatkam i, u ła tw ia ło  postęp trudne­
go dzieła, a usposobienie klass wyższych i b ie r­
ne przyzwolenie gminu, sprowadziło ostateczne 
przenarodowienie. Kazimierz W ielk i,  wciela­
jąc Ruś Halicką do Polski, zas ta ł  już  w or,ćj 
najrozm aitsze żywioły. Przyświadcza temu Mag- 
deburgja  nadana Lwowu 1 3 5 (i, a następnie 
rozciągnięta do innych m ias t  ruskich. Mówi za 
tern potrzeba zakładania łacińskich diecezyj we 
Lwowie, w  P rzem yślu , w Lucku, w Kamieńcu. 
Wszędzie te ż  po tych m iastach  było pełno n a ro ­
du polskiego, a szczególnie Mazurów. M ają tk i 
ziemskie dostawały się także we własność ro ­
dzin polskich. W cielenie to dokonane na  kil­
kadziesiąt lat przed Jagiełłą , dogadzając in te ­
resowi k lass wyższych, us ta la jąc  obywatelskie 
ich swobody, a pozostałym mieszkańcom pokój 
i dobry byt zapewniając, s taw ało  się dla reszty

D ziennik Rozpraw  niewie czy wierzyć, czy za­
przeczać wiadomości o nocie austryjackićj, n ie 
ta i przecież całej wagi podobnego postępku i do­
daje , że 7. drugiej strony słychać, iż cesarz N a­
poleon zw rócił baczność W ik to ra-E m m anuela  na 
n iebezpieczeństw o jego położenia w obec A ustrji.

D ziennik  Presse  otrzym ał list z T u r y n a ,  za­
przeczający pogłosce o zwołaniu parlam entu  p ie ­
monckiego. W lelkie .środki obrony, k tóre rząd  
przedsiębierze, nie w ym agają zwołania izb. H r. 
Cavour nie pochwala w yboru zastępców , zosta­
w ionych w G enui przez p. B e r t a n i ,  na czas swo­
jej nieobecności.

P. F arin i m a udać się z jen . de la Rocca do 
C ham bery dla pozdrowienia cesarza N apoleona.

D onoszą z G enui, że d. 10 sierpnia w ypłyn ę}a 
na 2 parostatkach, nowa wyprawa złożona z 3000 
ochotników . Z abranie się na okręta zajęło 5 go­
dzin, od 7 wieczorem do północy; połączy się 
z nim i oddzielna w ypraw a 700 Romaniolów, k tó ­
ra  w ypłynęła z Livorno. U w ażano, że między 
ochotnikam i, baw iącym i przez 2 dni w mieście, 
było w ielu w yrostków  czternasto  i p ię tnasto le t­
nich; lecz znajdowało się mnóstwo i tak ich , k tó ­
rym  już  30 la t minęło. F rancuzów  m iędzy nim i 
było 35.

D zienn ik  VUnita Italiana wypowiedział o tw ar­
tą wojnę rządow i piem onckiem u; w ciągu tygo­
dnia, 4 num era m usiały być przez zw ierzchność 
zatrzym ane, z powodu artykułu : J ó ze f M azzini. 
J e s t to  otw arta i gorąca obrona głośnego try ­
buna. W  tym że czasie podobnież zatrzym a­
no dziennik Cattolico.

M azzini m usi być te raz  w T oskanji, chociaż 
nigdy niewiadomo 7. pew nością, gdzie się obraca. 
P . Saffi, jego spółtryum w ir, który niedawno przez 
G enuę przejeżdżał, je s t  w Forli. Znajom i jego  
zaręczają, iż bynajm niej nie rozszerza te raz  w y­
obrażeń republikanckich , że zgadza się na mo- 
narchję domu sabaudzkiego, a le  z w ielką spręży­
stośc ią  nam aw ia do bezpośredniego działania 
w państw ie kościelnem .

l i r .  Cavour przesłał posłom neapolitańskim  no­
tę następnćj t r e ś c i : „P rezes rady oświadcza, że
G aribaldi, opierając się na  obecnej swojćj nieza­
leżności, odmówił w w yrazach pełnych uszano­
w ania, ale stanow czych, posłuszeństw a radom  ja ­
kie kroi, w wysokiej troskliw ości o zachow anie 
pokoju na  poł wyśpię, rozum iał, iż pow inien m u 
był udzielić i oświadczyć, że nie może zatrzym ać 
się w swoim zawodzie. Skutkiem  tego, dodaje 
h r. Cavour, przyznać należy, iż w obecnym  sk ła ­
dzie rzeczy, zachodzą ogromne przeszkody do 
pom yślnego ukończenia rozpoczętych rokowań. 
Jakkolw iek boleśnem  je s t dla rządu piem onckie­
go w idzieć bezskuteczność przedsięw ziętego dzie­
ła pojednania, nie zaniecha on przecież ani rad  
swoich, ani wpływu, nadew szystko zaś n ie  w e­
źmie żadnego udziału w w ojnie m iędzy W łocha­
mi, nad  k tó rą  jaw nie ubolewa. H r. Cavour koń­
czy, że lubo widzi się być zmuszonym czekać, 
póki nowe okoliczności nie dostarczą rządow i 
królew skiem u pożądanej zręczności do zastoso­
w ania, z w iększem  powodzeniem, kierowniczego 
i pojednawczego wpływu, nie rozstaje się jed n ak  
z nadzieją, że później posłowie neapolitańscy do­
pomogą mu na tćj drodze swojem spółdziałaniem . 
N a tę notę, posłowie odpowiedzieli, że poniew aż 
rząd piem oncki oświadcza, iż nie chce wdawać 
się w wojnę między W łocham i, należałoby więc, 
aby natychm iast położył tam ę ciągłem u odpły­
w aniu ochotników  do Sycylji. Do czego zm ierza­
ją  te  wypraw y ? przydaje nota, z jakim i nieprzy­
jaciółm i ochotnicy wojować będą? czvż N eapol 
m e używ a dziś l ib e ra ln e j  u s ta w y ?  Co te  w ypra­
wy m ają popierać? Czy w yobrażenia rew olucyj- 
ne? Ależ idea rew olucji nie je s t  ideą w łoską. 
Dobro W łoch, dobro P iem ontu i N eapolu wym a­
ga, aby te  dwa kraje, tak  różne w swoim skła­
dzie politycznym  i cywilnym , n ie  inaczej były  
z sobą spój one, ty lko przez ścisłe przym ierze, nad  
którem  w łaśnie pracować poczęto. T aka je s t  
osnowa odpowiedzi doręczonej dnia 8, bieżącego 
m iesiąca hrabiem u Cavour.

M inister spraw  w ew nętrznych, p. Farin i, wy­
dal następny  okolnik do gubernatorów , i rządz- 
ców prowincji:

„T uryn , 13 sierpnia 1800.
„T rzy  m iesiące tem u Syeylja pow stała. Jen . 

G aribaldi, z garstką w alecznych, pośpieszył jej na 
pomoc i Europa zabrzm iała odgłosem ich zwy- 
cięztw . Poruszyły się całe W łochy, zapał ogarnął 
nasze królestw o, w którem  swoboda obyczajów i 
praw a nie staw i żadnych przeszkód do objawu u- 
czuć powszechnego sum ienia. S tąd poszły w spa­
niałe dary  p ieniężne i liczni ochotnicy wypłynęli

ziem  rusk ich , dojętych absolutyzm em  L itw y , 
nader powabnym przykładem . D aw niejszy po­
rządek ru sk i, dostawszy się w kluby litew sk ie j 
feudalnośei, coraz uciążliw iej n a leg a ł na gm in 
uboższy. Podboje litew sk ie  w chodziły  w przy­
m ierze nie z ludem a z bo jaram i i pany, którzy 
z podległym gm inem  rob ili co się im podobało. 
W prawdzie ten sam  stosunek  w iązał bojarów  
z kniaziam i, a kniaziów  z panam i L itw y . P ra- 
w0 W itoldow e przepisało  nowe ciężary , no­
we obow iązki. W ielki kniaź, jako  wyobrazi-
eiel jedynej bezpośredniej w łasności, p rzez  
n am iestn ik i sw oje w glądał we wszystko, pozw a­
lał na zd zierstw a i obłowy, ze spanoszonym i 
się d z ie lił, albo usuw ał i zastępow ał innym i. 
Spraw iedliw ość W itoldowa, sp rzy jająca panom 
i gościom , dla uboższych i ludu by ła  do n iezn ie- 
s ien ia . Horodelska ustaw a n ic w ie lką  przynio­
s ła  ulgę w asalstw u litew sk iem u , poniew aż W i­
told sprzeciw ił sic je j w ykonaniu, szczepiąc 
myśl dynastyczną, coraz potężniej poryw aną w 
pryncypja w yboru, ta k , że w krótce jedynćm  je j 
założeniem  pozostał k ierunek  obu narodo­
wości, k tó re  róznem i stopniam i do jednakow ych 
swobód zm ierzały .

(d. c. n.)
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do Sycylii. Jeże li w czasach m niej burzliw ych 
chwalono ludy, k tóre śpieszyły z życzliwą po­
mocą na wyzwolenie krajów  obcy*'” 1 jeżeli rzą­
dy, ulegając powadze ogólnego uczucia, otwarcie 
sprzyjały , lub przynajm niej pozwalały pomagać 
Am eryce, G recji, Portugalji, Hiszpanji w alczą­
cym za w olność i niepodległość, należy sądzić, 
że E uropa cyw iliz°wana sprawiedliw ie osądziła 
postępow anie rządu królewskiego, w tym  Prxt 
ważnym  ru ch u  narodowym. Dziś Sycylja znaj­
du je  się w  takim  stanie, iż m oże swobodnie obja­
wić swą wolę; rząd królew ski obow iązany strzedz 
n ietykalności praw  korony i parlam en tu  i speł­
nić powinność najwyższego kierow nika ruchu  na­
rodowego; rząd, mówię, m a powinność miarko­
wać każdą czynność w ychodzącą ze zwyczajnych 
karbów i powściągać n iepraw ne wtrącania się 
w sprawy państw a tym , na który ch nie leży ani 
m oralna , ani konsty tucyjna odpowiedzialność; 
baczność, w tym  względzie, jest obowiązkiem 
rządu przed koroną, parlam entem  i narodem , 
gdyż inaczej zamysły i działania ty ch , co nie ma­
ją  an i umocowania, ani ulegają odpowiedzialno­
ści politycznej, mogłyby narazić istn ienie i szczę­
ście W łoch na niebespieczeństw o. Ż e  zaś w pań­
stw ach  wolnych, porządek i karność cywilna sil­
niejsze są nad surowość [trawa, wzywam pana do 
dania niniejszem u okolnikowi najw iększego roz­
głosu. W ielokrotnie ostrzegałem , że rząd ani 
chce, ani może cierpieć, aby w królestw ie czy­
niono przygotow ania przym usu przeciw  rządom  
sąsiednim  i rozkazałem , aby ich , pod żadnym  
względem , nie pozw alano. Spodziew am  się, że 
przekonanie powszechne w ystarczy do poskro­
m ienia niebacznych przedsięwzięć; w każdym  je ­
dnak przypadku, polegam  na 'zwierzchności cy­
wilnej i wojskowej co do spełnienia w ydanych 
przezem nie rozkazów. Polecam  nadew szystko 
najstaranniej dośledzić i z całą surowością p ra ­
w a karać tych , k tó r z y ,  spiskując przeciw czci n a ­
rodowej i frym arcząc karnością  wojskową, pod- 
m aw iają i u ła tw iają  żołnierskie zbiegostwa. Po- 
winieniem  uzupełnić organizację ruchom ej gwar- 
dji narodowój, przygotow ać utw orzenie jej ocho­
tn iczych korpusów  uchw alonych przez praw o, 
nie mogę więc pozwolić, aby inni czynili zaciągi 
ochotników. N akoniec, niżej podpisany winien 
oznajm ić, że jeżeli rząd królewski gotów je s t 
przyjąć uczciwe spółdziałanie w szystkich stron­
nictw  po litycznych ,kochających  w olność,jedność 
i wielkość k raju , również mocno postanow ił nie 
pozwolić owładać sobą tym , którzy nie otrzym ali 
ani od króla, ani od narodu um ocowania i odpo­
wiedzialności rządow ćj. W łochy chcą i powinny 
należeć do W łochów , ale nie do sek t."

„M inister F arin i."
D ziennik Wojskowy turyński podaje następne 

szczegóły o uzbrojeniach piem onckich; „F ran ­
cja ustąpiła  P iem ontow i, po zniżonej cenie, 
50000 strzelb  gw intow anych, m a-ustąp ić  jeszcze 
więcej; podobnież pew ną liczbę dział wielkiego 
kalib ru , prochu i kul. liękodzieln ie odlewów 
szwedzkie, belgijskie i angielskie, tudzież naj- 
słyniejsze w E uropie , pracują na  rachunek rzą­
du piem onckiego. N ajlepsze zakłady odlewów 
piem onckich, między niem i pp. A nsaldo i R o­
bertson w S a in t-P ie rre  d’A rm a, otrzym ały ogro­
mne zamówienia. Inni rękodzielnicy, szczegól­
niej w L om bardji, sporządzają łoża i wozy, a to 
wszystko bezw zględnie na nadzw yczajny ru ch  
w zbrojow niach, w których liczbę wyrobników 
potrojono. Jakoż w kilka miesięcy, a rty llerja  
została praw ie zupełnie opatrzona we wszyst­
kie potrzeby nowego wynalazku. Ukończono 
trzy  nowe przyrządy mostowe; składy zapełnio­
no prochem i kulam i. P iechota i jazd a  wybornie 
urządzona. A rty llerja  posiada 48 bateryj czyn­
nych, podzielonych na 8 półków. B olonja zam ie­
niona na tw ierdzę: P laccncja obwarowana no- 
wemi szańcami; tw ierdze drugiego rzędu przy­
prowadzone do obronnego stanu. Spółcześnie 
szczęśliwe ulepszenia poczyniono w zarządzie; 
utworzono nowy podział obwodów w ojennych, 
sądy też  wojskowe otrzym ały w łaściw sze usta­
wy; i to wszystko spełniono mniej niż w 5 m ie­
sięcy^ M inisterstw o w ydało nieodzowne rozkazy, 
aby w szystkie wojskowe skarbow e kuźnie, po­
stara ły  się o wykończenie, ja k  najprędzój, poru- 
czonych im robot i przygotow ały się, w edług mo­
żności, do przyjęcia innych. Powiększono za- 
tćm  pracow nie bom bardjerskie, dla sporządza­
nia ładunków  i pistonów, lecz dotąd nie m ożna 
ich dostarczyć więcej ja k  80000 na  dzień. Z a­
kłady parm eńskie, m odeńskie i florenckie zajęte 
są niezm iernem i pracam i, szczególniej co do łoź 
działowych d la  tw ie rd z ; co wszystko najdalej 
w listopadzie ma być ukończone. Dom  M ontu 
i spółka powinien dostarczyć 10 miljonow pisto­
nów. p p. G randona, M iani i Z am beli z M edio­
lanu  oddali już  100 łoż, a drugie 100 oddadzą 
za trzy  miesiące, liękodzieln ie  dróg żelaznych, 
podobnież pracują dla rządu. W ydano rozkaz 
przesłania ze zbrojowni w szystkich strze lb  d a ­
w niejszych, dla co najprędszego ich pogw into- 
w ania; przygotowano plany na nowe rękodziel- 
nie broni, jed n ć j w Lucej drugićj we F lo ren ­
cji. Cała dolina Bresna, oddana przem ysłowi 
kruszcowem u, za ję ta  je s t podobnemi pracam i. 
M inisterstw o m arynark i, ze swojćj strony, wy- 
szle przed zam knięciem  żeglugi na B ałtyku, 
okręta dla sprow adzenia ze Szwecji największej 
części dział, odlanych w tym  kraju  na rzecz P ie ­
m ontu.".

K R Ó L E S T W O  O B O JG A  SY CY LJ1.
Neapol, 7 sierpnia. P rzesilen ie  w Neapolu 

^Pełni się tej godziny, k tórą  G aribald i obierze, 
d ^ t w o  zjednoczenia, ośm ielone bliskością 
pomnaża4’- dz' a*a otw arcie. O blicza swe siły, 
ruch , na^u • je s t w gotowości poprzeć
nie  rządu d ^ y czeka. Słabość i rozprzęże- 
K om itet cen tra lmu wolnośG z którćj korzysta, 
stosunkach z k 0 stolicy, je s t w codziennych 
gólnićj z kałabryjsi®^1111 po catym kraju  a szcze- 
co znajduje. O b w i e i £ j ?  się Już baron S toc '  
lepiają się jaw nie, dla podnieCe ° m itetow e r0Z" 
Inne  rozrzucone w rękopiśmie, o k a / 'apf U ludu ' 
raj C alvacante, jako  miejsce, w uy£ ały p o ­

zapisywać się ochotnicy fia wyprawę kalabryjską. 
S tronnictw o w steczne także, lubo mnićj sku te­
cznie, pracu je . M iasto było d. 2 w najw iększym  
przerażeniu; wszyscy szukali schronienia; przy­
czyną tego popłochu była no ta  m in istra  spraw 
zagranicznych, która nabaw iła wielkim  niepoko­
jem  ciało dyplom atyczne; m inister bowiem pro­
sił w tćj nocie, o oddalenie się z zatoki eskadr 
państw  obcych na tak ą  odległość, aby ich strza­
ły działowe nie dosięgły, dla dania rządow i mo­
żności odparcia napastników , k tórzyby w ylądo­
wać zam ierzali. Posłowie już  byli ostrzegli swoich 
krajowców o niebespieczeństw ie, gdy nowa nota 
cofnęła uprzednią. Tw ierdzą, że G aribald i u- 
mówił się z kom itetem  centralnym , że m a go u- 
wiadomić o chw ili wylądowania, że kom itet po­
stara się, aby w tym że czasie w ybuchnęło zabu­
rzenie i rozdwoiło działanie wojska. Obecnosc 
małćj eskadry piemonekiej pod kontr-adm irałem  
Persano przyczynia się do rozbudzenia uczucia 
narodowego i ludowego. N iem a dnia, aby m aj­
tkow ie piem onccy w zbra tan iu  się z pospólstwem  
nie wołali: niech żyje Garibaldi! adm irał francuz- 
ki zw racał uwagę p. Persano na  niebespieczeń- 
stwo, k tóre  podobne postępowanie spowodować 
może. H r. Syrakuzy, którego zachow anie się 
przypom ina postępki L udw ika-F ilipa przed  re ­
wolucją lipcową, daje dziś w ielki obiad dla es­
kadry  piem onekiej. T w ierdzą, że już  zupełnie 
przeszedł na stronę P iem ontu i że w k ró tce  z zo­
n ą  swoją, z domu księżniczką C arignan, uda się 
do T urynu. M ówią, że królow a M arja-T eresa  
odpłynęła na hiszpańskim  wojennym  okręcie do 
T riestu , ze swemi córkami; m ałym i książętam i, 
z pp. M urena, Sverino i innym i. W ybory  pO' 
w inny zacząć się d. 19 sierpnia, kom ite ty  więc 
zam ieniły się n a  n ieustające i czynnie pracują, 
aby złożyć tak i parlam ent, k tóry  natychm iast 
uchw ali połączenie. K om itet, m ający najw ię­
cej wpływu, zowie się Unione. K om itet zas u 
tw orzony przez p. Bella, pod przew odnictw em  
p .  L eopardi, najm ocniej popiera zasadę zjedno­
czenia.

M inisterstw o ogłosiło swój program at. P rzyrze­
ka zachować w yznanie ojców, zupełne i szczere 
wykonanie ustaw y  10 lutego. Dalej idą obietnice 
n ieoznaczone: przygotow ania ulepszeń gmino- 
wych, zakłady dobroczynne, w ychow anie publi­
czne, uw olnione od krępujących je  więzów, zgodne 
z nowemi obowiązkami obyw atelskiem i i spójne 
dla w szystkich stanów, napraw a skarbowości, 
opieka hand lu , przem ysłu, dróg żelaznych i t. d. 
nadto  przyrzeczenie oddaw ania posad ludziom  
uczciwym , strzeżenie w znaczeniu i we czci cho­
rągwi W łoskićj, przym ierze z P iem ontem , sło­
wem , u trw alen ie  konstytucyjnego tronu i n iepod­
ległości włoskiej.

D zienniki żwawo roztrząsają powyższy pro- 
gram m at. W  N eapolu zarzucają mu, że zajm u­
je  się przedm iotam i mniejszej wagi, a przeciw ­
nie  bystro  pom ija szczegóły, wym agające obja­
ś n i e n i a ;  p o w s z e c h n ie  z d z iw i ło ,  ż e  n a z y w a ją c  
wojsko n e a p o l i t a  ń s k ie  n a r o d o w e m , z u p e łn ie  p r z e ­
m ilczał o cudzoziem skim  zaciągu, k tóry  miano 
rozwiązać. Z  drugiej strony, rojaliści są z g o r ­
szeni, iż osoba królew ska ta k  m a ło  z a jm u je  miej-
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nu, którzy  odważnie walczą z trudnościam i, aby 
nie rzec z niepodobieństw am i, rozpacznego po­
łożenia.

Mówiono o zm ianie m inistrów , ale te raz  i my- 
ślió o tern niepodobna; teraźniejszy  gabinet je s t 
jedynym  w obecnych obolicznościach; może mi­
n iste r wojny zam ieniony będzie przez kap itana 
okrętowego p. Capocelatro, uchodzącego za do­
brego oficera i sprzężystego urzędnika.

llz ąd  neapolitański otrzym ał doniesienia, że 
położenie jen . G aribald i je s t bardzo tru d n e , że 
nietylko zbywa m u na  broni, ale i na  pienią­
dzach; w ostatn ich  czasach zaledw ie 9000 fr. 
było w kasie, m usiał uciec się do pożyczki p rzy­
musowej. N iezadow olenie coraz w zrasta w Sy- 
c}dji> G aribaldi kazał rozstrzelać  15 zbiegów 
wojskowych; poruszenie w steczne daje się jaw ­
nie postrzegać.

S iły , jak ie  m ożna będzie postawić przeciw 
G aribald iem u, są następnie : król ma 80000 
wojska, z k tórych 25000 w K alab rji,40000 około 
Neapolu i w samćj stolicy, resz ta  rozproszona 
po całem królestw ie. Dwie trzecie tego wojska 
są zdem oralizow ane, lub przeciągnięte na stronę 
dyktatora. K rólow i zdaje się, że może liczyć na 
14 lub 15000 Sanfedistów i daw nych ajentów  po- 
licyjnych, znajdujących się w N eapolu i okoli­
cach. M inisterstw o, ze swojej strony, zbiera 
ochotników konstytucyjnych.

G aribaldi m iał tu  przybyć osobiście i w idzieć 
się z margr. de V illam arina. J e s t  to  prawdopo­
dobne, mówią bowiem, że w łaśnie poseł piemonc- 
ki jest upatrzony na  przyszłego cywilnego gu­
bernatora w N eapolu; m yślano wprzódy o ba- 

.ronie Ricasoli; a le  tryb , jakiego trzym ał się rzą­
dząc 1 oskanją, pozbawił po popularności, prze­
ciwnie margr. V illam arina je s t  powszechnie lu - 
biony. Inni u trzym ują, że nie sam G aribald i 
ale jen . Cosenz był w Pausilipo , dla porozum ie­
nia się z naczelnikam i kom itetu powstańczego.

W Y PR A W A  G A R IB A L D IE G O .
D ziennik  urzędowy sycylijski ogłasza:

„ Wiochy i W iktor- E mmanuel. “
„P rodyk ta to r, w moc udzielonej sobie władzy, 

po w ysłuchaniu  zdań sekretarzów  stanu , zważyw- 
szy, że w yraźne życzenie Sycylijczyków w wie- 
kopomnćj rew olucji 4 kw ietnia, obok jednom yśl­
nego okrzyku pow stania, którem u jednogłośnie 
odpowiedziała cała ludność wyspy, z chorągwią 
podniesioną w boju, z adresam i wszystkich gm in, 
było połączenie z królestw em  włoskiem i kon- 
stytucyjnem  N. W ik to ra-E m m anueła  króla wło­
skiego; zważywszy’, ze to życzenie zgodne je s t  
z praw em  narodow em , najw yższem  i w iecznem , 
służącem  ludowi jednej ojczyzny utw orzenia swo- 
jć j jedności, że to  prawo było zapieczętow ane 
krw ią pow stańców  i w alecznych, którzy’ pod do­
wództw em  jen . G aribald i podnieśli zwycięzką i 
okryli nowemi waw rzynam i chorągiew trójkolo­

rową, na którćj jaśn ieje  krzyż sabaudzki, że in ­
ne kraje w łoskie i wszystkie narody cywilizowa­
ne z oidaskam i przyjęły program m at: W łochy
i W iktor-E m m anuel, oraz chorągiew rew olucji 
sycylijskiej; zważywszy, że jeśli nadzw yczajna 
w ładza dyktatora , przeznaczona dla utrw alenia 
nowego porządku i do doprowadzenia do końca 
rewolucji, n ie  dozwala na bezpośrednie zastoso­
wanie zasadniczego praw a monarchji włoskiej, 
niezbędnem  je s t  jed n ak  przyśpieszyć jego ogło­
szenie, gdyż to  praw o zaw iera pierw iastki wszys­
tk ich  innych, równie jak  i wszystkich władz i 
urzędów  tak  istn iejących , jako też mających być 
wprowadzonymi w działanie^ postanawia: A rt. 1) 
S ta tu t konsty tucy jny  4 m arca 1848, obowiązują­
cy w królestw ie w łoskiem , je s t  prawem zasadni- 
czem iv Sycylji- 2) Prawo to wejdzie w działa­
nie, w rozm aitych swoich częściach, w czasie 
oznaczonym przez dekret dyktatorski. 3) Rzeczo­
ny s ta tu t, razem  z niniejszym  dekretem , ogłoszo­
ny zostanie w e w szystkich gminach i w Urzędo­
wym  Sycylijskim  dzienniku. 4) W szyscy sekre­
tarze  stanu  obowiązani są wykonać niniejszy de­
k re t.

„Palerm o 3 czerw ca 1860.
„ P rodyktator, Depretis “ 

O głoszenie w dzienniku urzędowym d. 5 sier­
pnia s ta tu tu  piem onckiego, poprzedza poniższa 
proklam acja prodyktatora:

„Sycyljan ie,"
„D ostojny żołnierz, chw ała W łoch, którego 

obw ołaliście swym wybawcą, chce dołączyć do 
św ietności oręża, zasługę społecznych ulepszeń. 
S ta tu t królestw a włoskiego, umowa św ięta i świę­
cie dotrzym ana, łącząca W łochy i W iktora-E m - 
m anuela, będzie obwołaną w Sycylji. Inne p ra­
wa pójdą za tym  najwyższym  aktem . Dobro spol- 
nćj ojczyzny wymaga, aby nowe urządzenia, zgo­
dne o ile to  być może z tem i, jakiem i cieszy się 
królestw o W iktora-E m m anuela , ogłoszone zosta­
ły na  w yśpię, stosownie do zasad wolności. N o­
we ustanow ienia za trą  ślady zgubnego rządu , 
k tóry  nas przez ty le  la t zasm ucał. Sycyljanie! 
dokonaliście pełnej chwały rewolucji, owtoż, po­
w inniście żyć w zupełnym  porządku i zupełnem  
bezpieczeństw ie, jak  przystoi na lud wolny i p ra ­
gnący skutecznie  przyłożyć się, ze w szystkich sił 
swoich, do wielkiego dzieła jedności narodowej. 
N iech  w tym  św iętym  celu wszyscy praw i oby­
w ate le  w spierają rząd, niech zjednoczą swe siły 
i n iech  n ie  znają innego spółzawodnictwa między 
sobą, prócz zaprzania się i m iłości ojczyzny." 

„P alerm o 4 sierpnia 1860.
„Sekretarz  stanu C rispin  

„P rodyk ta to r D epretis. “
Inny dekre t z d. 3 sierpnia nakazuje wszys­

tkim  urzędnikom  złożenie przysięgi w ierności 
W iktorow i-Em m anuelow i i posłuszeństw a s ta tu ­
towi. Podobnież dekretem  prodyktatora ustano­
wiona została gałęź rady stanu, m ająca później 
wcielić się do rady stanu królestw a włoskiego. 
M i n i s t e r s tw o  raz j e s z c z e  u le g ło  z m ia n ie .  \ \  y d z ia ł  
b e z p ie c z e ń s tw a  p o w s z e c h n e g o  i s e k r e t a r j a t u  s ta ­
nu  przy osobie dyktatora  zniesiono. P . Crispi 
zajął m inisterstw o spraw wew nętrznych i bezpie­
czeństwa powszechnego. P . Interdonato przecho­
dzi do wydziału robót publicznych i oświecenia; 
P . A m ari objął w jd z ia ł spraw  zagranicznych; 
pp. L a  Loggia i San Giorgio wyszli z gabinetu; 
piewszy z nich  mianowany głównym zw ierzchni­
kiem  zakładów zdrowia na  wyspie, drugi sędzią 
w trybunale  wielkim  cywilnym palerm itańskim . 

W yszedł następny buletyn:
Główna kwatera. Buletyn wojska południowego.

„M essyna 31 lipea I860 ."
„Do portu L atarn i (Pharo) zawinęły 4 paro­

s ta tk i naszej narodowej m arynarki. Aberdeen 
z 1000 ludzi brygady pólkow nika Sacchi i jed n ą  
ba te rją  połową, złożoną z pierwszych dział, od­
lanych w Palerm o, Oregon i Medea z 600 ludź­
mi te jże  brygady. Franklin  z przyrządem  artyl- 
lerji i b. m inistrem  wojny, jenerałem  O rsini, ma­
jącym  objąć naczelne dowództwo tego wojska. 
Jed n a  korw eta austry jacka ukazała się w blizko- 
ści naszego portu. O tw arcie linji telegraficznej 
z M essyny do Palerm o i z Palerm o do C atane. 
Jen . G aribald i wróciwszy ze zwyczajnego obej­
rzenia prac około warowni przy L a ta rn i, przyjął 
liczną deputację K alabryjczyków , z których pe­
w na liczba należała do pierwszej wyprawy; rze­
czona deputacja doniosła dyktatorowi, że kraj 
je s t  w gotowości i że K alabrja z niecierpliw ością 
czeka jego przybycia."

K ap itan  E dw ard  S ty ler udał się do A nglji 
w w ażnem  poruczeniu danem  mu przez jen . G a­
ribaldi. O to je s t list, służący za dowód jego po­
słannictw a:

„M ilazzo, 2 sierpnia I860 ." 
„K apitan E dw ard  S tyles udaje się do A nglji 

za m ojem  upow ażnieniem . Celem  tćj podroży 
je s t  dostarczenie wiadomości i k ierunku  ochotni­
kom, pragnącym  tu  przybyć i walczyć za wolność 
tego kraju. S zlachetne i dzielne przew agi A n­
glików, m ających uczęstnictw o z nam i w n iebez­
pieczeństw ach i sławie ostatn iej wyprawy, skło­
niły  mię do udzielenia m u tego posłannictwa 
ufności." „podpisano: Garibaldi.“

F R A N C J A .
Paryż, 13 s ierp n ia . M onitor  podaje następny 

obraz działań  izby Prawodawczej w bieżącym
roku :

C zas, ow probierczy kamień trw ałości, rychło 
zwykł obalać dzieła poczęte bez zadatku żywotno­
ści lecz również pokrzepia i u trw ala, wszystko co 
ixia w sobie warunki życia i postępu. K ażdy nie- 
zaślepiony duchem st onnictwa w yznać m usi, że 
ta  nieom ylna próba w ypadła dziwnie pomyślnie 
na  korzyść ustawy, którą F rancja  mądrości C e­
sa rza  zawdzięcza. K ażdy dzień ją  umacnia i czy­
ni droższą w oczach dobrych obywateli, ludzi 
bezstronnych i światłych, ukazując, jak  zdrowe 
pojęcie potrzeb kraju i charak teru  narodowego 
przewodniczyło naszej organizacji politycznej, 
i jak  spraw iedliw ą równowagę pomiędzy wielkie- 
mi ciałam i państw a, potrafił zaprowadzić: gie- 
njusz przenikliwy i mądry.

»W  pierw szych latach wznowienia cesarstw a, 
najbardziej naglącą potrzebą było zaprow adze­
nie porządku w łonie głęboko w strząśnionego spo­

łeczeństwa, podniesienie uroku władzy wew nątrż, 
a znaczenia F ran c ji zewnątrz; słowem, wprowa­
dzenie jej na nową drogę, na której m iała znaleze 
tak  rychło i w zrost swój pomyślności i pow rót da­
wnej swej chw ały. W  ciągu tego okresu, w ła­
dze mające praw o inicjatyw y, m usiały zając 
pierw szeństw o, działanie ich było widoczniejsze, 
a więc króiko w idzące um ysły, nie dostrzegły 
całej ważności i użyteczności zadania, jakie usta­
wa C iału  Prawodawczem u wskazała. D ziś gdy 
ruch w łaściwy został już nadany; gdy usta­
wa wykonywa się przez swobodne działanie sa- 
mychżc instytucji, i gdy w łonie urządzoneg0 
zupełnie społeczeństw a nauka praktyczna i umie­
jętność prow adzenia spraw  właściwym trybem 
zajęły przynależne sobie stanowisko; z każdym 
upływ ającym  rokiem wykazuje się coraz jaśniej, 
jak  wysokie i ważne miejsce zajmuje w naszój 
organizacji politycznej Izba  w ybieralna, i wpływ 
w yw iera na w szystkie wielkie spraw y kraju.

»Ostatnie zgrom adzenie, trw ające przeszło pięc 
m iesięcy, było tego najlepszym dowodem. Z ‘213 
projektów do praw a, poddanych pod jego roz­
trząsanie, 200 zostało zatwierdzonych, po długich 
i gruntow nych rozprawach. Roczniki parlam en­
tarnych  krajów nie przedstaw iają nam  przykładu 
posiedzeń równie pracow itych pożytecznych, i 
tak obfitych, w korzystne i pożądane uchwały.

P rzez uchwałę, w cielającą do F rancji Sabau- 
d ją  i hrabstwo nieańskie, ciało Prawodawcze 
wzięło udział w powiększeniu posiadłości naro­
dowych, w wielkim akcie, który przyw racając 
F ran c ji granicę Alp, zabezpieczył obronę pań­
stw a i zatarł ostatni ślad smutnej przeszłości. 
I  nie je s t to jedyne pytanie polityczne, które miało 
rozstrzygnąć położenie rzeczy we W łoszech- 
T rak ta t handlowy i wypływające zeń reformy 
ekonom iczne, oznaczenie corocznego zaciągu 
i reform a uposażenia wojska, były to wszystko 
przedmioty, przy których roztrząsaniu  Izba  zna­
lazła sposobność i pole dotknąć najważniejszych 
punktów polityki wewnętrznój i zagranicznej. 
Najrozm aitsze zdania przy wynikłych z tego 
względu rozpraw ach wyraziły się ze wszelką 
swobodą i mocą, tak  iż nieraz posłużyły mów­
com do rozwinienia świetnej krasomówczej zdol­
ności.

„Rolnictwo nie przestaw ało zajmować myśli 
rządu i uwagi C iała Prawodawczego, jako um ie­
jącego najlepiej oceniać jego potrzeby i rzeczy­
wiste pożytki. Uchwalone przezeń liczne a zda- 
wna pożądane ulepszenia w tym względzie, otwo­
rzą nowe źródła zachęty i postępu dla rolnictwa, 
a nowych pom yślności dla kraju.

„Przem ysł także, w ciągu upłynionych posie­
dzeń, nie mniej dostarczył przedmiotu do w a­
żnych a pożytecznych uchwał. Jeśli rząd, w w i­
dokach wielkiego politycznego i narodowego 
znaczenia, uznał za słuszne otw orzyć nasze ta r ­
gi dla cudzoziemskiego spółzaw odniew a; z dru- 

' gićj s trony  podwoił gorliwość w celu zapew nie­
nia wyrobom  francuzk im , niekiedy z wielką 
s tra tą  skarbu, wszelkich sposobów dla w ytrzy­
m ania zwycięzko tćj walki, i ułatw ienia przem y­
słowi odbytu jego płodów. D o środków tego ro ­
dzaju policzyć mianowicie należy czterdzieści 
miljonów franków pzzeznaczonych na pożyczki 
dla przemysłowców, na ulepszenie lub odnowie­
nie rękodzieł.

»Rząd w yszły z łona ludu nie mógł z a p o m n ie ć
0 doli ludności pracowitćj i w łaśnie dla zapew nie­
nia im większej tanności przedmiotów pierwszćj 
potrzeby, dopuścił owe społubieganie się obcego 
przym ysłu, i podał projekt Izbie Prawodawczej, 
następnie przez nią przyjęty, znacznego zmniej­
szenia opłat celnych od cukru, kawy i herbaty, 
które w krajach ościennych należą do,głównych 
środków wyżywienia ludności. W szystkie tego 
rodzaju projekta poruszały najróżnorodniejsze 
pytania; po długiej przeto ale dojrzałej i skute- 
cznćj rozwadze, C iało Praw odaw cze potrafiło na­
koniec pojednać dogodności dostarczycieli z do- 
godnościami potrzebujących i stanem skarbu, 
którego straż doń należy.

„Tejże troskliwości o dobro ogółu, tejże d ą ­
żności do prawdziwych ulepszeń, przyznać na­
leży ów płodny w korzyści popęd, który wnosi 
św iatło i życie do zam ierzchłych starych  dzielnic 
wielkich m iast naszych, czyni zdrówszemi mie­
szkania ubogich, usuwa źródła zaraźliwych wy­
ziewów, i przedsiębiorąc znaczne, ale zawsze 
użyteczne prace, otwiera zarazem  dla licznych 
wyrobników pole do pracy i zarobku. P rzykład  
P ary ża  obudził w tym  względzie naśladow ni­
ctwo we wszystkich częściach kraju, i w tym 
roku ciało Prawodawcze upoważniło T ulon, T u ­
luzę, R ouen, T ourcoing i Roubaix do wejścia 
na tęż drogę postępu. Przeszło sto projektów 
do praw a, tyczących się spraw  departam ental­
nych lub gminowyoh, otrzymało sankcję p raw o­
dawczą.

„Przez uchw ałę, przedłużającą utrzym anie przy­
wilejów, służących morskiemu rybołówstwu, ciało 
Prawodawcze zachowało dla naszćj m arynarki 
praktyczną i pożyteczną szkołę, w którćj się two­
rzy zwykle wybór naszych majtków. P raw o o em i­
gracji uczyniło zadosyć wymaganiom praw a 
ludzkości. P raw a o w prowadzaniu ryżu i zboża 
do kolonji, przyjęte są jak dobrodziejstw o w na­
szych posiadłościach zamorskich. A lgierskie dro­
gi żelazne dokonają podbicia tego kraju, czyniąc 
z A fryki północnćj ziemię prawdziwie francuzką-

„Ciało więc Praw odaw cze, w ciągu ostatnich 
posiedzeń , zajmowało się z kolei wszystkiemi 
praw am i politycznemi, adm inistracyjnem i i eko- 
nomicznemi, mogącemi obchodzie naród, i nik* 
nie może powiedzieć, że czynność jego o g r a n i ­
czoną była do zaciągania tylko do k s i ą g  swoich 
projektów, przez rząd przesyłanych.

„Budżet je s t w każdym roku przedmiotem n a j­
ściślejszego rozbioru. Rozbiór ten , podczas upły- 
nionego posiedzenia, nabierał tćm  większej w a­
gi z powodu reform ekonomicznych, zm niejsza­
jących czasowo dochody państw a. C iało P r a ­
wodawcze wyszukiwało bacznie sposobów, jakby 
utrzym ać równowagę przychodów i wydatków, 
k tó rą  cesarstw o potrafiło  przyw rócić, obok do­
konywania tylu wielkich rzeczy. W iele poprą" 
podanych zostało przez kom issją budżetową »
1 prawie wszystkie przyjęto. Skutkiem  ich by o.



należał*180}^’ °^P0W'a(ia jące potrzebom, które 
moca °  ̂ atw 'ć; i zam iast dążyć ku temu za po­
c z y n i " 7  fałszywych oszczędności, które nie 
publi ,7!adof*cl obecnym wymaganiom służby 
dżet CZ?e^’ c‘§zar ich na przyszłość zw alają: bu­
l i l i  P, 0z}’ł owszem zasadę podwyższenia płacy 
UIa^ łego składu sądownictw1 
dzi”’ °^eC D cb faktów, kto będzie śm iał twier- 
włal- ZG C*a^° Prawodawcze nie posiada żadnej 
„ • * u*e wywiera na spraw y publiczne żadne-

lst°tnego wpływu? P ro jek ta  praw , które izba 
ro f  cdrzuca<Ń w net cofano; inne odroczono dla 
2 ZVV;l?enia ich lub odmiany, praw ie w szystkie 
'aa Przyjęte uległy pew nym  poprawom, za wspól- 
.■ę zg°dą między rządem  a komissjami. W tym-
0 i l /a s ‘e ’ gdy te p race codzienne świadczyły 

korzystnej działalności ciała Praw odaw czego 
Ustalały zbawienny wpływ  jego, ożywione i

• '  ietne rozpraw y, które zwróciły uwagę publi- 
dowiodły zarazem , że życie polityczne

1 ,uuie jego nie zgasło. Izba wyborcza przestała 
yc zapraw dę zawodem, w którym  się pycha ubie-

? a .°  władzę, nieraz ze szkodą publicznego do- 
(ra ; je s t dziś ona zgromadzeniem poważnem i za- 
cnem, trudniącem  się celami praktycznego po- 
■ytku, rozważającem dojrzale i stanowiącem swo- 
°dnie; zgromadzeniem, gdzie w szystkie wielkie 

sPrawy kraju  w równej m ierze zw racają uwagę; 
guzie szafunek publicznego grosza ulega najści- 
1 cjszćj kontrolli, i gdzie nakoniec spółzawodni- 

vv°, zawiść, i osobiste namiętności, nie tamują 
Postępu i rozwoju spraw y publicznej.

“T en  prosty w ykład prac ciała Praw odaw cze­
go, dokonanych w ciągu jednego posiedzenia tłu ­
maczy dostatecznie powody owej czci i poważa- 
|lla, jakie rzeczone ciało dla siebie zdobyło; śmia- 

Woźna powiedzieć, na zasadzie faktów i szczę­
śliwego doświadczenia, ze F ranc ja  nie ma czego 
zaz(Jrościć żadnemu innemu narodowi, i że usta- 
"  a jćj może wytrzym ać porównanie z najbardziej 
s>awionemi instytucjam i innych krajów.

“Deputowani w racając do domów, po tak  pra- 
c°witem i pożytecznem  posiedzeniu, znajdą tam 
wdzięcznośc swoich współobywateli za skuteczną 
‘ gorliw ą pomoc, której nie p rzestaw ali udzielać 
Cesarzowi, oraz za w szystko to dobro, które z tej 
zgodności wynikło. W dzięczność krajow a, na­
leżąca się ciału Praw odaw czem u, rozciągnie się 
tez zarówno i do rady stanu, tak  ściśle połączo- 
lu'J z pracam i Izby przez przygotow anie i obro­
nę wnoszonych do niej projektów do p raw a. L u ­
dzie wyborowi, składający radę stanu, którzy 
z tuką sum ienną oględnością i św iatłem  roztrząsa­
ją  wchodzące do niej spraw y, utrzym ują godnie 
tradycję tego znakomitego ciała.

"Praw a, uchwalone za współdziałaniem ciała 
Prawodawczego i R ady stanu, muszą przechodzić 
jed n ą  jeszcze i ostatnią próbę: ulegają kontrolli 
Senatu, którego obowiązkiem je s t czuwać i po­
św iadczać, że nie są w sprzeczności z ustawą, 
oraz z opiekuńczemi zasadam i naszego praw oda­
wstwa. Ale nie tu  kres i koniec działania tego 
wysokiego zgromadzenia. R oztrząsanie próśb 
poddaje pod jego uwagę w szystkie pytania poli­
tyczne, zajmujące pow szechną uwagę. N iedawno 
wprowadzone ogłaszanie protokołów posiedzeń 
senatu okazało, jakie usługi oddało F rancji gro­
no ty lu  mężów świetnością swojego zawodu, wa­
żnością spraw ow anych urzędów, głęboką nauką 
1 zasługą dzieł swoich będące najśw ietniejszą 
ozdobą k ra ju .»

Dniu 13 sierpnia. D otąd jeszcze rząd fran- 
ouzki nie mianował kom isarza swojego w Syrji; 
lecz ponieważ Anglja w ysłała i inne państw a będą 
musiały mianować osoby, których znaczenie u rzę­
dowe nie powinno być niższe od tego, jakie lord 
D ufferrin  w społeczności zajmuje. Powszechnie 
sądzą, że p. Sabatier, podniesiony świeżo do go­
dności pełnomocnego m inistra, zajmie miejsce ko­
m isarza. R ossja m ianowała p. Nowikowa, rad ­
cę poselstw a w K onstantynopolu. Z innćj jednak 
strony tw ierdzą, że nie p. S abatier ale p. Bćclard, 
jeneralny konsul francuzki w A leksandrji, przed­
stawiać będzie F rancję  w komissji europejskiej, 
w Syrji. W  zam iarze uchylenia w szelkich naw et 
domysłów stronności, m ocarstw a m iały zgodzić 
się na to, aby nie naznaczać na komisarzów n i­
kogo, ktoby już w Syrji urzędował, a to w tym 
celu, żeby miejscowe stosunki na nieskazitelność 
jego sądu niewpływały. P . Scheffer, pierw szy 
dragom an poselstw a fraucuzkiego w K onstan ty ­
nopolu, odpłynął do Syrji, d la spraw ow ania obo­
wiązku tłum acza przy jen . B eaufort d’Hautpoul.

O. E stev e , przełożony zniszczonego przez Dru- 
zow klasztoru  w Głazir, przybył do Paryża; przy­
wiózł z sobą zakonnika, rodem Ind jan ina , który, 
oprócz języka arabskiego, biegle mowi wielu na­
rzeczami najodleglejszych krajów  W schodu. C i 
zakonnicy noszą strój wschodni zwykle używ a­
ny przez m issjonarzów w L ibanie. P . T houve- 
nel w ezw ał ich do m inisterstw a spraw  zagran i­
cznych, zapewne dla zasięgnicnia bliższych w ia­
domości o świeżych w ypadkach.

D onoszą z Sanghai, że 29 czerwca w tem  m ie­
ście, odbyła się rada wojenna, na którój znaj­
dowali się obecnymi baron Gros i lord E lgin. 
Zastanaw iano się w niej nad wszelkiemi możliwe- 
mi wypadkami pochodu powstańców z Nankinu 
do Sanghai i oczekiwano zupełnie nowego zwro­
tu polityki w Chinach.

N adesłane wiadomości z obozu pod Chalons 
dowodzą, że niebespieczeństwo pożaru było w ię­
ksze, niż z początku donoszono: następcę tronu 
już ułożono do snu i wszystkie osoby będące przy 
nim> znajdowały się w pawilonie, dla niego prze- 
znaezoijym, gdy krzyki: pożar! pożar! dały się 
dek Z°k ' Paw ilony są źle opatrzone na przypa- 
k°ju s . u’ chciano więc rozniecić ogień w p o -  
Natychm,uilnym ks'^ z§cia ’ s ,ąd  pow stał pożar, 
kach p rz e n f  Przybiegł cesarz i na w łasnych rę- 
w ew nątrz T?n - yna do swego pokoju; wszystko 
ka i ići no™ onu następcy spłonęło; piastun-
wem p r i o S S ? " " *  4  *  “  Uopotli-
Z paw ilonu m usia*y w  F ozyezonem obuw,u wyJsc

Ćwiczenia wojska id 8woira por7,ądkiem. Sło-
ta a l c V S K " S erw ach  po­
gody, ob^ -  aJą miejsCe K s. następca często„n towarzy szy na w ^  ^
go zawsze radosnetm okrzykamij nosł 0Jn mundur 
kaprala gw ar ji, z i wiczeń pow raca w powozie. 
C esarz ma na dwa dni odjechać do Plom bieres, 
przez czas jego nieobecności, ks, następca uda

się do Juvigny do m arszałkowej Mac-Mahon 
i znajdzie tam  tow arzystw o swojego wieku, k tó­
re go może więcej zabaw i, chociaż zdaje się, że 
wielkie przedstaw ienia wojskowe bardzo go zaj­
mują. Zadziw iająca je s t godność tego dziecię­
cia; osoby przedstaw iane sobie przyjmuje z pra­
wdziwie książęcą uprzejm ością.

Uroczystość 15 sierpnia odbyła się zwyczajnym 
porządkiem  w P aryżu : nabożeństwo, przegląd 
wojska, zabaw a ludowa, widowiska bezpłatne, 
późno wieczorem spalono pyszny fejerwerk; zre­
sztą dzień ten  nie odznaczył się niczem szcze- 
gólnćm .

D nia 15 sierpnia. D ziennik dzisiejszy Przegląd  
dwóch światów, zawiera w ażną pracę o wolności 
osobistej i o rękojm iach niezupełnie dostatecz­
nych, jakiem i je s t otoczona we Francji. W praw ­
dzie autor uznaje, że niedostateczność i przerw y 
prawodawstwa francuzkiego, pod tym względem, 
znajdują złagodzenie w sprawiedliwości sądow- 
nictw  i um iarkow aniu urzędników . W szakże do­
pom ina się, aby nasze prawodawstwo, odłożywszy 
fałszywy w styd na s tro n ę , pożyczyło rozporzą­
dzeń obowiązujących w tym  względzie w krajach 
obcych, a mianowicie w A nglji, Belgji i S tanach 
Z jednoczonych, k tóre  są nierównie skuteczniej­
sze od dobrej woli urzędów. P . Lefevre, przypo­
mina sławny pew nik B entham a, że obawa je s t 
już cierpieniem . W olność osobista je s t jed n ą  
z tych wolności zasadniczych , które służą za 
osnowę wolnościom politycznym , ku zaprowadze­
niu k tórych winniśmy dążyć krokiem  um iarkow a­
nym , ale stanowczym. G odną było rzeczą rządu 
usiłującego napraw ić zboczenia, aby wymazał 
z kodeksu francuzkiego ślady tych przesileń, 
przez k tó re  naród przeszedł. Rząd m iał odwagę 
uchylić, po wojnie włoskićj, te  nadzwyczajne 
środki, k tórych z początku był zniewolony uży­
wać. Jedyne praw o wyjątkowe, nazwane prawem  
bezpieczeństwa, uchw alone w 1858, w net po za­
m achu 14 stycznia, do dziś dnia istnieje. Pozwala 
ono rządow i wyganiać z kraju  albo wysyłać do 
odległych departam entów , a naw et do Algerji, 
bez wyroku sądowego obywateli uznanych win­
nym i pew nych przekroczeń; tych , którzy dawnićj 
byli skazanym i przez sądy -wojenne, albo przez 
szczególne kom m issje, z powodu uczęstnictw a 
w pow staniu. T rw anie tego praw a zakreślone 
je s t do 31 m arca 1865. Samo więc z siebie ma 
zniknąć. W szakże nie mówiąc o przypadkach 
wyjątkowych, kodeks francuzki zawiera dawne 
rozporządzenia, wypływające z samego zrzódla 
nowego praw odaw stw a, k tóre nie osłaniają do­
statecznie zasady osobistej wolności. Kodeks 
instrukcji kryminalnej zachował ślady swego 
twórcy. Aż do dziśdnia oddycha natchnieniam i 
prawodawcy 1 8 0 8 , który w ogólności niebył 
skłonnym  ograniczać swojej sam owładności na 
rzecz swobód obyw atelskich. T e n  kodeks aż nad­
to pobłaża uwięzieniem  wstępnym , to je s t  takim  
które poprzedzają wyroki sądowe. Uwięzienie 
odbywa się z n iesłychaną łatw ością, a uwolnienie 
na porękę otoczone je s t wielkiem i trudnościam i; 
rzecz więc je s t  niezawodna, że jeśli uwdęzienie 
w stępne, może niekiedy trw ać dłużćj nad czas 
kary więzienia w yrokiem  naznaczony, niedosko­
nałość ustaw y sądowćj je s t widoczna. Z  gruntow ­
nego Zgłębienia powyższej pracy p. L e fe v re -P o r -  
talis, oraz dzieła p. Faustin  H ćlie o instrukcji 
kryminalnej, każdy uzna jak ie  poprawy w prawo­
dawstwie karnem  francuzkiem  są pożądane.

A N G L J A .

Londyn, 14 lipca. Na posiedzeniu izby lor­
dów, lord W odehouse odpowiadając lordowi 
Stratford de ltedcliffe; rzekł: „Niemogę powie 
dzieć, że szczegółowe instrukcje posłane zostały 
adm irałowi, aby wyprawił jak i okręt do Smyrny. 
P raw da, że w tem  m ieście, jak  i w największćj 
części m iast cesarstw a tureckiego panują  wielkie 
obawy. R ząd uczynił co następuje: adm irał M ar­
tin  w ysłany został z silną eskadrą na brzegi Sy­
rji; udzielone m u instrukcje zalecały, aby z naj­
w iększą usilnością starał się o przywrócenie spo- 
kojności i śpieszy! z pom ocą gdzie tylko okoli­
czności wymagać tego będą. Rzecz prosta, ze 
adm irał z miejsca swojego lepiej wiedzieć może, 
niż rząd w Londynie, jak i obrót okręta eskadry 
wziąść powinny; stąd  też w ydaw anie instrukcji 
szczegółowych byłoby niew czesne. Znam  całą 
ważność czuw ania nad takiem  m iastem  ja k  Smyr­
na; je s t ono bowiem  bardzo ludne, zaw iera wiel­
ką liczbę chrześcijan, a rozruchy panujące mię­
dzy okolicznymi m ieszkańcam i, czynią często­
kroć położenie ludności m iejskiej bardzo niebez- 
piecznćm . K orzystam  z tego zdarzenia i oznaj- 
m uję izbie, że szlachetny mój przyjaciel, prezy- 
dujący w  adm iralicji wym ienił przedem ną okręta, 
składające teraz eskadrę syryjską, są one nastę­
pne: E x m o u t , Marlborough, Victor-Emmanuel, 
Neptune, linjowe; Ganges i L iffe y  fregaty; Haw­
ke, Racoon i Caradoc korw ety. Z  powodu wzmian­
ki o K urszyd-paszy, muszę donieść, że Fuad- 
pasza przedsięw ziął w szystkie środki do wyśle­
dzenia jego przestępstw  i odesłał go na ukaranie 
do Stam bułu. (W iadomo z późniejszych donie­
sień, że posłowie europejscy przy Porcie, widząc 
w tym  postępku F uad-paszy  wybieg, zm ierzają­
cy do ocalenia K urszida, nalegali na dywan i o- 
trzym ali, że K urszid zdegradowany, przed fron­
tem  wojska, ze swojego stopnia, odesłany do 
Syrji, aby tam  na m iejscu odebrał zasłużoną karę)- 
Co się tycze w ogólności spraw y syryjskiej naj- 
pierwszym  obowiązkiem i władz tureckich  i ich 
sprzym ierzeńców  będzie przyw rócenie spokojno- 
ści co skoro nastąp i, wówczas będzie czas rozwa­
żyć liczne plany urządzenia Syrji na trwałych 
podstaw ach. Co do ulepszeń doradzanych dywa­
nowi tak  przez obecny, jako  i dawniejszy gabinet,
nie tylko domagamy się aby ministrowie tureccy 
rzeczone rady przyjęli, ale żeby nadew szystko usi­
łowali przywrócić zaufanie i poprawić skarbowosc 
państw a, bo dopóki to  nie nastąpi wszystko bę­
dzie darem ne. Sprawozdanie o skarbowości grec­
kiej było już  złożone w izbie gmin, nie widzę więc 
żadnśj przeszkody do złożenia go w tćm  miejscu. 
Przy tć j zręczności wynurzę spraw iedliw ą po­
chwałę, jak a  należy się panu Tomaszowi W ise 
za porządne i pracow ite w yjaśnienie poruczone-

go mu przedm iotu, w czem doznał szczerej po­
mocy od swoich towarzyszów komisarzów rosyj­
skiego i francuzkiego; (ściąga się to  do długu n a ­
rodowego greckiego, którego wypłatę poręczyły 
rządy trzech m ocarstw; A nglja dopominała się
0 powrót sum za G recję założonych, Francja i 
Rossja gotowe są udzielić rządowi helleńskiem u 
zwłokę do pom yślniejszych czasów. A nglja od­
m awiała tć j powolności, rzecz więc wytoczyła 
się na parlam ent).

N a posiedzeniu izby gmin, tegoż dnia, Sir 
Charles W ood, złożył, w im ieniu rządu , budżet 
indyjski i łącząc razem  obroty skarbow e dw ule­
tn ie  z la t 1861-1862 w ykazał, że niedobór wy­
niesie 14,180,000 fun. st. N adzieja przyw róce­
nia równowagi polega, z jednej strony, na  roz­
woju pom yślności w ew nętrznćj tego kraju, z dru- 
gićj, na spodziewanem  zm niejszeniu wydatków. 
Zawsze jednak , dla zapew nienia porządku służ­
bie publicznej, tym czasow a pożyczka je s t n ie­
uchronną i dla tego dopraszał się izby o upowa­
żnienie do jej zaciągnienia w ilości 3,000,000 
fun. Izba zgodziła się na to  naw et bez głosowa­
nia, ale rozprawy nad w ielu szczegółam i budże­
tu  były tak  żwawe, że posiedzenie przeciągnęło 
się do godziny pół do trzeciej po północy.

D zienniki wczorajsze nie zaw ierają n iew ażn e­
go, tylko Times w ystąpił gwałtownie przeciw C hi­
nom, opisując rozprzężenie rządu  w niebieskićm  
cesarstw ie, niedołęztwo bogdychana, nieuczci­
wość m andarynów, obojętność wojska, gotowego 
tem u służyć kto mu płaci; życzy, aby  dla dobra 
ludzkości, Chiny prędzćj jeszcze upad ły  niż T u r­
cja, której tak że  długiego życia n ie  rokuje . Co 
do A nglji pragnąłby, aby w ypraw a do C hin co 
najprędzćj koniec w zięła, głównie z powodu o- 
gromnych nakładów , gdyż codzień na jćj u trzy ­
m anie, w tćj odległćj stronie św iata, 10000 funt. 
ster. wydawać potrzeba.

D ziennik zaś Observer w artykule  pięknie i 
z największem spółczuciem pisanym  wynurza swe 
przekonanie, że spraw a W łoska mimo grożące 
jej chm ury, szczęśliwie się zakończy, że A ustrja 
wojny nie wypowie, że W enecja  jeszcze czas ja ­
kiś cierpieć m usi, ale  koniecznie zrośnie się ze 
wspaniałem ciałem  włoskićj jedności. Co w szyst­
ko przypisuje polityce lorda Palm erstona, k tó ry  
z taką  w ytrw ałością zasadę n ie in terw encji u trzy­
m uje.

A U S T R J A .
Salzburg, 12 sierpn ia . Z powodu otwarcia dro­

gi austrjacko-bawarskićj cesarz Franciszek Józef i 
król Maksymiljan zjechali się z sobą w tem mieście. 
Przy końcu uczty Franciszek-Józef powstawszy 
wniósł następne przezdrowie: «Uroczystość dzisiej­
sza zagaja epokę potężnego rozwoju stosunków 
między rozleglemi i bogatemi krajami. Oby obiedwie 
korzystały z nowćj drogi z czynnem spółzawodm- 
ctwem i wzrastającymi pożytkami. Ale ten obchod, 
czujecie to wszyscy razem ze mną, ma jeszcze wyż­
sze znaczenie. Są to ludy niemieckie, które, juź 
pobratymcze, od dziś dnia jeszcze się więcćj zbli­
żają. Synowie Austrji są szczęśliwi, że mogą podać 
rękę swym braciom i podziękować im za ich przy­
wiązanie i wierność względem siebie. Te same uczu­
cia zgody, z jakiemi witamy się po sąsiedzku, po­
święcamy wszystkim naszym związkowym i braciom 
niemieckim. Przypominając na tem miejscu to uczu­
cie, nie mogę nie przenieść myśli mojćj z radością 
do owego dnia, w którym przed kilku tygodniami 
ująłe» rękę ks. rejenta, dla stwierdzenia jednomyśl­
nych uczuć, które wzajemnie zapewnialiśmy dla sie­
bie. Jestem przeświadczony, że z całego serca po­
łączycie się ze mną w troistem uroczystem prze- 
zdrowiu. Na cześć mojego królewskiego brata i 
przyjaciela bawarskiego! Na cześć ludu walecznego
1 wiernego Bawarji! Na cześć jedności panujących i 
narodów niemieckich!

Król bawarski odpowiedział głosem wzruszonym  
w tych słowach: «Przedewszystkiem czuję potrzebę 
wynurzyć we własnemiludu mojego imieniu wdzięcz­
ność za najdostojniejsze przezdrowie, któreście sły­
szeli. Za prawdę, dzieło, którego obchodzimy ukoń­
czenie, ma rozległą doniosłość, zbliży ono jeszcze 
bardziej ludy już skojarzone spółplemiennością. 
Niech je Bóg błogosławi! Z zapałem i nadzieją powi­
taliśmy niedawne widzenie się panujących Austrji i 
Prus; jest ono rękojmią jedności Niemiec, a w tej 
jedności spoczywa nasza siła i potęga! Na cześć mo­
jego cesarskiego brata i przyjaciela austryjackiego! 
Na cześć wiernych i w bojach doświadczych synów 
Austrji! Na cześć jedności dwóch wielkich mo­
carstw niemieckich!« .

Z cesarzem znajdowali się arcyksiąże Rajner, je- 
nerał-adjutant hr. Crenneville, prezes rady ministrów 
ks. Rechberg i minister spraw wewnętrznych hr.Go- 
łuchowski. ....................

Z Wiednia donoszą Gazecie L ip sk ie j:  «Z bardzo 
dobrego żrzódła dowiadujemy się o stosunkach 
Austrji z Bawarją. Zdaje się, że między temi pań­
stwami istnieje umowa, w moc której Bawarja obo- 
wiązała się dostarczyć wojsko na zajęcie niemiec­
kich krajów Austrji, a może nawet i skuteczniejszą 
pomoc. Dwór wiedeński czyni wszystko dla przy­
podobania się Bawarji, i serdeczna poufałość panuje 
między dwóma rodzinami. Z powodu otwarcia drogi 
żelaznej z Wiednia do Monachium, zamierzają po­
bratać wojska austryjackie z bawarskiemi. Dzienniki 
będą wezwane do rozpisania się w duchu brater 
stwa dwóch ludów. W sferach urzędowych mo- 
nachskich silne tkwi przekonanie, że zbawienie Nie­
miec południowych zależy na ścisłem przymierzu 
z Austrją, inaczej bowiem , państwa drugorzędne 
zostaną pochłonięte przez Prusy. Królowa bawar­
ska, chociaż z domu księżniczka pruska, bardzo jest 
przychylną związkowi z A ustrją.» , , ,

Gubernator dalmacki jen. baron Mamula nadesłał 
d- 12, następną depeszę: «W  tej chwili- o godzinie 

książę Czarnogórza Daniło, wsiadając o swej 
łodzi, aby wrócić z nadbrzeża Cattaro do erzagno, 
raniony został wystrzałem z pistoletu przez pew- 
oego Czarnogórzanina , zowiące?0 się Radie; nie 
można jeszcze wyrzec, czy rana jest śmiertelną, ku­
la wpadając z tyłu przeszyła brzuch, wyżej lewego 
biodra. Strzelano na odległości dwóch kroków. Za­
bójca jest schwytany. Książe wrócił do przytomno­
ści, znajduje się w domu chirurga w Cattaro. Do- 
wódzca twierdzy dał wiedzie do Njegus i Cettyni, 
że sprawcą zabójstwa jest Czarnogórzanin. WysłaDO 
czaty na drogę C zarnogórską. Dom książęcia w Per- 
zagno strzeżony jest przez oddział roty, będącćj tam

na załodze. Tenże sam Kadic, wychodziec czarno­
górski, był w miesiącu czerwcu wygnany z Dal­
macji. Z Zary natychmiast przez parostatek wo­
jenny posłano chirurga do Cattaro;—-ale pomoc le­
karska była bezskuteczna. Książe umarł nazajutrz 13. 
Urodzony 25 maja 1326 roku, nastąpił w 1851 paź­
dziernika 31, po swoim stryju Piotrze Piotrowiczu 
Niegoszu. Na d. 14, Nikizza, syn Piotrowicza bra­
ta zabitego księcia, obwołany został wieczorem w 
Cettini książęciem Czarnogórza.

PR u s s Y.
Donoszą z Berlina dosyć ciekawe szczegóły po­

słuchania udzielonego przez szacha perskiego p. 
Minutoli, posłowi pruskiemu w Teheranie; między 
innemi podarunkami, poseł złożył mundury gwar- 
dji jazdy pruskiśj. Pokojowiec posła, daw’ny hu­
zar gw ardji, podjął się poubierać żołnierzy per­
skich w przysłane m undury, którzy ciesząc się 
z pięknćj odzieży i wybornćj broni, mówili, że tak 
uzbrojeni, łatwoby im było komukolwiek dorównać. 
Pokojowiec wdział na siebie mundur i pancerz przy- 
bocznej straży, co o mały włos nie stało się dla 
niego zgubnćm; bo gdy zdjął pancerz, strzelono 
doń z rusznicy, lecz kula nie przebiła blachy; sza­
chowi zdawało się, iż doświadczenie nie było prze­
konywające, żądał więc aby pokojowiec "na nowo 
wdział pancerz na piersi i wtenczas sam strzela­
jąc do niego, chciał przeświadczyć się. czy ta zbro­
ja dostatecznie odkuli broni. Pokojowiec b jł  w nie­
małym kłopocie. Jego szachow’ska mość zamiast 
w piersi mógł trafić w' głow'ę, p. Minutoli wypro­
wadził go z niebespieczeństwa mówiąc, że pancerz 
pewno strzał wytrzyma, ale odbita kula może za­
bić strzelającego. Szach zaniechał więc próby.

Poseł pruski w Konstantynopolu wrócił do tćj 
stolicy d. 4 sierpnia.

Chrzest córki syna ks. rejenta i królewny an­
gielskiej, urodznnćj 25 lipca, nduył się dziś, i i  
sierpnia w Potsdamie, dano jćj imiona Wiktorja, 
Elżbieta, Augusta, Karolina.

Piszą z Berlina do G azety  I in lo ń s k ie j: »Pru- 
sy przychyliły s ię , co do Wenecji, do widok' w 
austryjackich. Wszakże posiadanie jej, wówczas 
gdy całe Włochy wyzwolą się, będzie dla Ausirji 
przyczyną osłabienia i zguby. Jeżeli więc Austrja 
myśli o zachowaniu tćj posiadłości, to nie dla cze­
go innego, tylko że nie może pozbyć się nadziei 
powrotu we Włoszech dawnego porządku rzeczy. 
W tćm leży przyczyna, dla którćj Austrja nie chcia­
ła słuchać pięciu przełożeń angielskich lorda Rus­
sel i odmówiła należenia do konferencji, z powodu 
Sabaudji. Austrja niechce przyznać żadnych zmian 
zaszłych we W łoszech, w czćm Prusy me myślą 
się jćj sprzeciwiać. Jeżeli polityka niemiecka, 
chce zachować możność restauracji we Włoszech, 
nie będzie więc mogła pracowuić nad ustaleniem 
pokoju, w razie zaś wojny zmusi Włochy do przy­
mierza z Francją. Minister skarbu w Austrji mo­
że układać najpowabniejsze sprawozdania; nie wy­
wrą one najmniejszego wrażenia na giełdy dopó­
ty, póki Austrja nie wyrzecze się swoich marzeń 
włoskich i póki nie pozbędzie s ię , na sprawiedli­
wych warunkach Wenecji. Jeśliby Austrja raz 
zgodziła się na to, wyświadczyłaby największą u- 
sługę i samej sobie i Niemcom. Na nieszczęście 
wstrzymują Austrję od tego kroku potężne, może 
nawet wzniosłe, namiętności. Ale dla Prus całe 
to pytanie powinnoby opierać się na rachubie i 
zimnym rozbiorze rzeczy^.

T U R C J A .
Konstantynopol, 1 sierpnia. N iesłychane m ar­

notraw stw o panuje w harem ie. Sułtan  p rzera­
żony ogromem coraz w zrastających długów, w y­
dał w 1858 r. dwa hatty -hum ajuny , w których 
zastrzegł, że kom issja,naznaczona pod kierunkiem  
R iza -p aszy , obliczy długi Mataalikati Chahane 
t. j. rodziny sułtańskićj, składającej się Z synów, 
córek, sióstr, synowie i siostrzenic, żon, kochanek 
A bdul-M edżida. Od dwóch la t rzeczona kom isja 
pracuje nad  obliczeniem  długów, w ynoszących 
przeszło m iljard plastrów. Kom isja je  uznała  i 
mnićj więcej sta ra  się zaspokoić, lub  przynaj- 
mnićj karm i w ierzycieli obietnicam i. L ecz w li­
czbę długów, z niewiadomych przyczyn, nieprzy­
ję ta  summy 9,000,000 piastrow  około 2,000,000 
franków zaciągniętćj przez córki zmarłćj siostry 
su łtańsk ićj, zwanej A th iep o d  pozorem, iż nie n a ­
leżą do rodziny cesarskićj. Tym czasem  jed n a  
z ty ch  siostrzenic, przed rokiem  wyszła zamąż 
za syna S ir-K iatibe-M ustafy-paszy i wyposażoną 
została summą 5 miljonów piastrów , nad  to sułtan 
kazał dla obiedwóch siestrzenic budować pałace 
nad  Bosforem, k tórych w ystaw ienie w yniesie n a j­
mniej 20 miljonów piastrow , a mimo to w szvsiko 
ltiza-pasza tw ierdzi, że dłużniczki n ie należą do 
rodziny cesarskiej i skarb nie je s t ob w iązan y  
zwracać ich pożyczki. W ięcćj 20 rodzin ch rześ­
cijańskich pogrążonych je s t przez to  w nędzę i 
mimo w szelkich starań , odzyskać swój w łasności 
nie mogą.

Fuad-pasza w net po przybyciu swojćm w ydał 
proklam ację, w którćj zapow iedział, iż su łtan  n ie- 
czyniąc żadnćj różnicy między swojemi poddany­
mi, tak  napaści pojedyńczych ludzi, jako  też po­
koleń na pokolenia, poczytuje za b u n t przeciw 
swojćj władzy, że dawszy m u moc najrozciąglej- 
szą, tak dla uspokojenia Syrji, jako  też  do ukara­
nia winnych i opatrzyw szy g0 dostatecznym  woj­
skiem, Fuad-pasza dołoży największćj usilnosci 
do spełnienia rozkazow  cesarza. N adto wzywa 
wszystkich uciśnionych, aby się do niego uda­
wali, a  znajdą i opiekę i wsparcie.

Zapew ne, że ta  proklamacja do niczego n ie  
doprowadzi; k iedy  Fuad-paszę wysyłano z K on­
stantynopola, niedostatek w kasie m d o w ć j był 
tak  w ielki że ledwo, płacąc 58 za 1 , dosta­
no m iljon piastrów , które dano m u na  drogę; do­
póki więc będzie miał ezóm  wojsko płacić, żoł­
n ierze  tureccy będą mu poszłuszni,ale skoro wyda­
w anie żołdu ustanie, w net ciz zolnierze sam i rzu­
cą się do rabunku, a zatem  i do zabójstw .

Dyrekcja szkół chrzesciańskich na  W schodzie, 
w wydanym d. 14 sierpnia  okolniku daje obraz 
zniszczeń, poczynionych w Syrji i tak: Zburzono 
28 szkół; uczniów w n ich  zabito 1830; zburzono 
kościołow 560; klasztorów  spalono 42; wsi znisz­
czono, z w ytępieniem  trzód, 360; zakładów d u ­
chownych europejskich 9; nadto wszędzie zboża 
na pniu, drzew a morwowe, zakłady jedw abnicze, 
ogrody, słowem wszystko z ziemią zrównano na 
ogólnćj p rzestrzen i 116,300 kw. kilometrów.

N. 63. .
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S E R B  J A .
Gazeta Temeswarska donosi : „Na j armarku

Szabacz, kilku Turków poczęło postępować z ob­
razą wstydu. Serbowie u p o m n i e l i  ich, aby się 
skromniej zachowali, lecz muzułmanie, wpadłszy 
we wściekłość, poczęli wywijać nożami i strzelać 
z pistoletów; szczęściem nie raniono nikogo i 
Serbowie potrafili rozbroić, oraz uwięzić tych 
szaleńców; co skoro gruchnęło, zbiegło się około 
50 Turków, lecz i ci od przygotowanej do tego 
ludności zostali schwytani i odprowadzeni do 
dowódzcy tureckiego twierdzy belgradzkiej. Po 
sprawdzeniu dowódzca nie uznał ich za miesz­
kańców kraju i wydal w ręce władz serbskich dla 
postąpienia z nimi według prawa-

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
N EA PO L, 1 2  s ierpn ia ,  Rząd przesiał notę 

dyplomatyczną państw om  dla ostrzeżenia, ze 
jeżeli okrę ta  pod flagą piemoncką s ta rać  się 
będą o wylądowanie Garibaldistów, rozkaże na 
też okrę ta  s trzelać. Rozkazano też  p. AVinspeare 
opuścić Turyu, jeżeli w czasie zakreślonym, 
rokow ania  jego nic doprowadzą do zawarcia 
przymierza.

TURYN, 13 sierpnia. T rzy  dzienniki, n ie­
przyjazne rządowi, zawieszono. Czekają tu  na 
zmianę w gabinecie i odroczenie zwołania pa r­
lamentu.

MADRYT, 13 s ierpnia . Dziennik „1’Union 
Nationale„ oskarża Karlistów o zabiegi przy­
łączenia  Katalonji do F ran c j i .  Trzydzieście mi- 
ljonów wynagrodzenia marokkańskiego przybyły.

M A R S Y L J A ,  13 s i e rp n ia ,  poniedziałek. 
List z Tulonu zapewnia, że cała  wyprawa frau- 
cuzka do d. 20  b. m . zawinie w Syrji na m ie j­
sce swego przeznaczenia.

M onitor powszechny ogłasza dwa dekreta , 
m ianu jące  wielkimi urzędnikami legji honoro­
wej m argrabiego  de M oustier, posła franeuzkie- 
go w W iedniu  i hrabiego Moutesuy pełnomoc­
nego m in is t ra  w Belgji.

TURY N, I i sierpnia. Dzienniki genueńskie 
donoszą, że korpus ośmiotysięczny, dowodzony 
przez Garibaldiego, wylądował w nocy dnia 10 
bez przeszkody w  Reggio. N eapolitanie  opuścili 
port Scylla. W iadomość tę należy przyjmować 
z niedowierzaniem.

TIJLON 13 Sierpnia . Dziennik O p i  n i o -  
n e zaprzecza pogłosce, według której A us tr ja  
m ia ła  przesłać  P iem ontowi notę co do swojego 
zbrojnego wdania się w sprawę włoską, jeśliby  
Garibaldi wylądował w Neapolu.

GENUA 15 Sierpuia. W iadomość o wylą­
dowaniu Garibaldiego w Kalabryi nie potwierdza 
się. W . księżna rossyjska Anna Pawłowna, roz­
wiedziona małżonka cesarzew icza  i w. książę- 
cia Konstantego, u m ar ła  w Szwajcaryi.

N EA PO L 14  s ie rpn ia .  H r .  A  q u i  l a ,  opa­
trzony pasportami opuścił  Neapol. P a r o s t a t e k  
V e l o c e  strzela ł  na okręta i na tw ierdzę C a- 

s t e 11 a m a r  e. Ogłoszono Neapol w stanie oblę­
żenia.

NEAPOL 14 sierpnia  wieczorem. J e d e n  
p aros ta tek  kusił  się opanować okręt linjowy 
neapolitański w porcie C a s t e l l a m a r e ,  lecz 
napaść tę odparto. F re g a ty  ścigają napastniczy 
sta tek; nie doszła tu żadna wiadomość o wylą­
dowaniu w Kalabrji. Spokojność nie była za- 
wichrzona.

M A R SY LJA , 13 sierpnia . Odkryto spisek 
w Bujukdere, pod Konstantynopolem; spiskowi 
mieli zam iar zrabować poselstwa. W ielu po­
dejrzanych uwięziono i zachwycono skład broni. 
P o rta  o trzym ała  wiadomość t e le g ra f ic z n ą , że 
M utualisy  zrabowali Baalbek i wymordowali 
chrześcijan . Liczne l is ty  po tw ierdzają  tę w ia­
domość.

LONDYN, środa 15 s ierpnia . Zakład R eu ­
te ra  donosi, że w F i u m e  obaw iają  się G ari­
baldiego. A ustr ja  s trzeże  brzegów swoich na 
Adryjatyku.

LONDYN, czw artek  16 s ie rpn ia .  Zakład 
Reutera donosi z W iednia ,  że kom ite t  rady pań­
s tw a wygotował sprawozdanie ze swych p o s ie ­
dzeń i że najpodobnićj w  sobotę hr. G 1 a m- 
M a r  t i n i t  z złoży j e  w radzie.

LONDYN, czw artek  16  s ierpnia . Zakład 
R eu te ra  donosi z Konstantynopola z d. 8 s ie r ­
pnia: w  odpowiedzi danej deputacji Serbsk ie j,  
P o rta  odmówiła uznania dziedzictwa tronu  S erb ­
skiego w  rodzinie O b r e n o  w i c  z ó w ,  ale u- 
znała ks. M ichała  za następcę jego ojca. P orta  
uznała kapitulację, s tanow iącą, ze 'fu rcy  nic- 
mogą mieszkać w prom ieniu  twierdzy Beigradz- 
kej, ale odmówiła potw ierdzenia  konstytucji 
Serbskiej.

TURYN, czwartek 16 sierpnia. Dziennik
Gp in  i o n e  zwiastuje  przybycie półkownika
* r a n c o n i e r  e, oraz powszechną pogłoskę, że
lH ływioxł ]js t  cesarza Napoleona. M ówią, że
ces^ z r a<lzi królowi, aby nic n as taw a ł  na W e-
mCJV  u^wiadcza, że F ra n c ja  nie wda się zbroj­
n ie ,  choeby P lp ’ * .  > . ... v i

« ,  f * i  V  y ,“ T r a ę s l l w y m w wj w y i i i a t r a n c a  w iąże mu
I •

T R Y E S T , czwartek l g  ■ . , •
„ M a ^ i l j a n u a a ,  „  ^
„ ia  nad w ypraw ą  “  c“ ™ ,
w ysłaną  na morze neapohtanskie. J 3

LONDYN, p iątek  17  S ierpnia , zakład Reu­
te ra  udziela następną depeszę z Damaszku 5 
Sierpnia; Fuad-pasza otoczył w ojskam i Liban, 
grożąc śm ierc ią  i konfiskacją posiadłości z iem ­
skich  Druzom, jeżeli w przeciągu dwóch dni 
nie wydadzą mu szeyków; jakoż dwudziestu 
szeyków i ośmset innych osób uwięziono.

LONDYN, piątek 1 7  sierpnia  wieczorem 
zakład R eu tera ,  ręcząc za jej pewność, ogłasza 
następną depeszę: wczoraj s ta tek  Yr e 1 o c e wy­
sadził na brzeg bataljon Garibaldistów w Kala­
bryi pod ogniem wojsk neapolitańskich. Czło­
wiek przekupiony, aby zabił Garibaldiego, zos­
ta ł  schwytany. A rty l le r ja ,  znajdująca się pod 
rozkazami S c a 1 i a, jeszcze nie opuściła Sycylji.

LONDYN, 18  Sierpnia, sobota. Mocarstwa 
zgodnie postanowiły nie przyjąć do swego g ro ­
na I liszpanji.  Komitet 21 rady państwa au- 
s try jackićj przyjął wszystkie wnioski sprawozda­
nia arcy  księcia M aksym iljana, które sprzeci­
wiały się wszelkim zmniejszeniom budżetu m a­
rynarki i nadto uchwalił powiększenie o miljon 
złotych reńskich  budżet tego wydziału.

D O L A  K Q Z A C Z A
(z Szewczenki),

F.j, na  co mi żen iaczka t a ?
Kto w ie  co ma s tać  się ?

Dopieroż-to  kozac tw o mi
W oczy będzie śm iać  się.

•O żenił  się,« pow iedzą  mi,
»I g łodny  i go ły ,

I nie żal ci w olnego łba,
I j e s z c z e ś  w e s o ł y !«

A tać to ta k  —  lecz m ów cie  mi,
Co robić ma m w r e s z c i e ?

Iść s ł u ż y ć  w a m ?  w p a r o b k i ?  c o?
Ej, r a d ą  nie g rz e sz c ie !

Nie będę, nie, j a  cudzych trzód  
Zapędzał ,  pilnował;

Nie będę w cudzej chacie j a  
R ąk św iekry  całował:

A lepiej j a  w ys tąp ię  wam
W  b łęk itnym  żupanie  —

Pode m ną  koń —  kozacy  tuż —
I w  s te p  atamanie  !

1 znajdę j a  kochankę tam.
Mogiłę w  dolinie,

0  cza rnć j  brwi, o zacnej krw i,
H e n ,  tam, w  Ukrainie!

Na w ese l isko  braci t łum 
Z okoła  się t łoczy ,

Naniesie  s t rze lb  i m ieczów  huk,
I dzia ła  w ytoczy ,

A sko ro  ju ż  na  barkach  sw ych  
W n io s ą  mię w świetlicę,

Z agw arzą  wraz tys iące  s trze lb ,
H ukną  hakownice .

A gdy a tam an  legnie spać 
W  kącie nowej chaty ,

Z a ry c z ą  tam , ja k  m atk i p łacz ,
D onośne a rm aty .

1 bo d z ie  t r w a ł  te n  wielki k rzyk
Nie j e d n ą  godzinę,

U nosząc  wciąż tej s ław y  g los  
Po nad Ukrainę.

Leonard Sowiński.

P R Z E G L Ą D  M IE JSC O W Y .
W I L N O .

Każdy z was, łaskawi czytelnicy, zamieszkali 
w mieście naszem , musiał w przeciągu kilku 
ostatnich mie sięcy, oddatvac komu z bliźnich lub 
znajomych, ostatnią posługę, przeprowadzając 
zwłoki na cmentarz miastowy Rossą zwany, i ka­
żdy zwrócił zapewnie utvagę na to, że kondukt 
pogrzebowy musi obecnie przechodzić wązkim 
Hołubowiczowskim zaułkiem, zawsze błotnym, 
1 brudnym ; bo główna droga prowadząca do 
cmentarza koło ogrodu Korwela, została przeko- 
paną. Obecnie i ten nawet zaułek przeciął bli­
sko łokciowy nasyp linji kolei żelaznćj tak, że 
u nas teraz najtrudniej bodaj trafić na cmentarz.

Dobrzeby to było, żeby to utrudnienie mogło 
wplynąć na zmiejszenie śmiertelności, lecz po­
nieważ tak nie jest, czujemy się obowiązani pod­
nieść głos w imie spokojności prochów zmarłych 
1 zdrowia publicznego. Milczeliśmy długo, bo­
śmy przypuszczali, że takowe nieposzanowanie 
dróg publicznych przez kompanją,jest tylko cza­
sowe, że nad przekopem drogi głównśj, będzie 
rzucony most, k tó ry  powróci możność przejazdu 
na cmentarz, lecz obecnie gdyśmy się dowiedzie- 
li, że zarząd budowy kolei wcale nie myśli o tern, 
a zniszczywszy główną drogę chce zmusić do pro­
wadzenia konduktów przez Hołubowiczowski za­
ułek i przejeżdżania przez relsy, czujemy się 
obowiązani zaprotestować przeciw temu samo­
wolnemu rozporządzaniu własnością publiczną, 
jako przeciw: l-o  gwałtowi, przez żadne względy
medającemu się usprawiedliwić, 2-o nieposzano- 
wamu spokojności i bezpieczeństwa publiczne­
go. Wytłómaczmy się jaśnićj.

W  prawach kompanji zastrzeżone poszanowa­
nie dróg publicznych, zostających pod pieczą ogó­
łu, i służących ku potrzebom publicznym. P rze­
prowadzenie linji kolei żelaznćj winno ułatwiać 
nie za.s utrudniać komunikacje. Można drogi 
zwyczajne przecinać i prowadzić je przez nasyp 
kolejowy,ale drogi prowadzącćj na cm entarz,nie- 
godzi się pod żadnym względem; bo kondukt 
pogrzebowy czekać nie może, to obchód publi­
czny, ina przeto prawo do poszanowania.

Przenieśmy się myślą w przyszłość i wyobraźmy 
sobie, że w chłodny dzień zimowy, w zawieję lub 
w mróz trzeszczący, za trum ną drogiej osoby, idą 
starcy, kobiety i dzieci, idą w imie przywiązania 
i żalu. Mniejsza, że będą zmuszeni brnąć przez 
zaspy wązkiego zaułka, lecz oto zbliżają się do 
wału kolei żelaznćj, a właśnie wtenczas oczeku­
ją  pociągu—i przejazd jest bronny, a zatem cały 
pochód żałobny, duchowieństwo, kobiety, starcy 
i dzieci muszą czekać nim pociąg przejedzie, to

może trwać pół godziny i więcej, a stąd przezię­
bienia, gorączki i t. p.

Zdrowie przeto publiczne będzie przez to na­
rażone.

Mogą nam odpowiedzieć, że przecież pociągi 
nie przechodzą bez przerwy, zgoda, ale wiadomo 
każdemu, że konie do wozów tryumfalnych uży­
wane zwyle bywają słabe, które na ulicy nie raz 
zatrzymują się, a cóż gdy przyjdzie przeciągać 
wóz przez relsy. Przypuśćmy, że konie wciąga­
jąc na nasyp się zatną, że woz się zatrzyma, 
wszystko to są rzeczy możliwe, jak i to, że nim 
przejdzie kondukt żałobny, pociąg może ‘nadle­
cieć, rozdzielić pochód pogrzebowy, odciąć dzie­
ci od trumny matki, i t. p.

Zważywszy wszystkie te okoliczności, mamy 
zdaje mi się prawo, zaprotestować przeciw takie­
mu lekceważeniu przywilejów miasta, i zwrócić 
uwagę zarządu robot kolei, że słusznosć jest za 
tern, aby zrujnowana droga, do miasta należąca, 
była powróconą, co bardzo łatwo da się doko­
nać, przez zbudowanie mostu, nad przekopem, 
koło ogrodu Korwela.

Mamy nadzieję, że słowa nasze trafią do prze­
konania tych, do kogo to należy, i że zarząd ko­
lei nie zechce narażać siebie na narzekania i 
słuszny żal publiczności, a władze miastowe na 
konieczność dochodzenia swych praw urzędową 
drogą.

Po przeszłych ulewach, o których wspomina­
liśmy, w jednym  z uprzednich przeglądów, je ­
szcze dotąd po ulicach zostały ślady. Wszystkie 
niemal bruki, mianowicie na pochyłych ulicach, 
zrujnowane zupełnie, woda lecąc potokiem, tak 
je'w ypłukała, że ulica wygląda jak najdoskonal­
szy przyrząd do łamania nog koniom i druzgota­
nia powozów. Zapewne, że to chwilowe, niedłu­
go to  się naprawi, ale nam się zdaje, że byłoby 
dogodniej zastosować system brukowania do 
miejscowości, zrobić spad po środku ulicy za­
miast rynsztoków po bokach, rozszerzyło by to 
najprzód ulicę, dla cyrkulacji powozów, a oprócz 
tego ułatwiło by ścieki, i obroniłoby od zalewu 
bramv domów podczas deszczu, mianowicie przy 
ulicach biskupiej, zamkowćj i dominikańskićj.

Przechodząc ku Antokolowi, spostrzegliśmy 
zrujnowany kawał drogi, przy ogrodzie Bohla, 
powtarza się to niemal co rok, bo tędy skierowa­
ny spad wód deszczowych z gór otaczających do 
rzeki, obecnie łatwoby zrobić cóś trwalszego, za­
kładając pod drogę dla swobodnego ścieku, za­
miast drewnianych, czuhunne rury, podobne do 
używanych przy kolei żelaznćj. Miasto z łatwo­
ścią mogło by nabyć kilka rur takich, i zabezpie­
czyć drogę publiczną, najbardzićj uczęszczaną, 
od ciągle się powtarzającego zniszczenia.

Przy podatkach, jakie na właścicielach domów 
ciężą, fundusze miasta naszego mogą dochodzić 
summ dość znacznych, przy ich rozsądnem a o- 
szczędnem użyciu, można by wiele zrobić dla 
Wygody publicznej oraz dla upiększenia nawet, 
trzeba tylko dobrój chęci i umiejętności. Przy­
puśćmy, że miasto zaciągnie pożyczkę dość zna­
czną, na jednorazowe nakłady, to używając ka­
pitałów pożyczonych oględnie i umiejętnie, mo­
że od razu zrobić wiele. Naprzyklad przy takićj 
łatwości, jaką ze swego położenia miasto posiada, 
bez wielkich nakładó\y,możnaby urządzić fontan­
ny, naprzeciw Ratusza, remizowym, na placyku 
ś-to Jańskim, a wody pierwszćj, zasilałyby samo 
przez się dwie ostatnie.

Do fontanny pierwszćj służyła by woda idąca 
do pompy na szkolnym dworze.

Dwojaki by z tego miasto miało pożytek, raz 
zyskało by wiele na powabie i świeżości powie­
trza, a powtóre pomnożenie punktów dostarcza­
nia wody je s t nader ważną rzeczą dla miesz­
kańców. Oprócz tego można by przy urządzaniu, 
zastosować do tego system polewania z tych sa­
mych rur ulic, jak  to ma miejsce w Brukselli, 
byłoby to zdrowićj i porządnićj, niż obecny spo­
sób polewania ulic z rynsztoków, co powoduje, 
że w nocy, kiedy się ta  operacja odbywa, niepo­
dobna jes t otworzyć okna, ani też oddychać na 
ulicy.

Jednem  słowem, moglibyśmy powiedzieć, że 
jeżeliby się starano mnićj o formę niż o treść, 
wieleby się. rzeczy dało u nas zrobić, byle tylko 
do każdćj czynności starano się o ludzi znających 
rzecz, i specjalnie wykształconych, żeby szewc 
nie robił mebli, a stolarz butów, dla tego, że tak 
wypadło z czyjegoś tam  wyrachowania, czy też 
dzięki jakiój protekcji lub prywacie.

Od kilku dni ruch w mieście większy, na uli­
cach spotykamy nowe postaci, których twarze 
zagorzale, dziarskie ruchy i wyraz fizjonomji, 
świadczą, że to nie stali mieszkańcy miasta, nie 
owi biedni pracownicy, przykuci do obowiązko­
wego zajęcia, którym życie jednostajne za stołem 
biurowym lub kantorkiem kupieckim, wypisało 
się przedwczesnemu zmarszczkami, na czole, po­
chyliło barki i na całćj postaci wycisnęło pię­
tno zmęczenia i zależności.

Większa część dzienników rossyjskicli, od nie­
jakiego czasu wypowiedziała wojnę zawziętą ma­
łym urzędniczkom, za nadużycia, za ukośne do­
chody i tym podobne usterki. Zapewne, słuszne 
są zarzuty, słusznie ich potępiają, ale czy nie za- 
łatw a to wojna, z takiem i co się bronić nie mogą, 
a lbo też przez ciągłe poniewieranie i poniżenie 
upadli tak nizko, że nie rozumieją swego położe­
nia i ju 'A nawet niedbają o opinją publiczną, my­
ś l ą c  tylko o powszednim chlebie dla siebie i dla 
dzieci.

Nam by się podobna krucjata wydawała pra­
wie bozon ocną, uderzając w osoby, ale nie w źró­
dło złego, nigdy go nie potrafimy usunąć. Zresz­
tą  bodaj to wina organizacji towarzyskiej, że gdy 
biedak z g odu ukradnie rubla, ciągniemy go do 
sądu i kara bywa wymierzoną, ale pozwalamy zo­
stać po za prawem, a nawet w towarzystwie oszu­
s t o m  na wielką s k a l K a ż d y  rzuci kamieniem, 
na biedne dziewczę, którą nędza i zły przykład 
doprowadziły do zapomnienia o swoich obowiąz­
kach; zapewne może to i słusznie, bo przecież 
wina dokonana, ale znowu jak  to sobie wytłuma­
czyć, że szacujemy i poważamy gdy młoda oso­
ba, z zimną krwią i z wyrachowaniem, w imie

konwencjonalnych względów, zrobi dobru part)u’ 
czyli mówiąc otwarcie przeda się sakramentalnie 
za kilka folwarków, ty tu ł i wszystko co z tćm 
związane.

Nie bierzemy na się obowiązku wypowiedze­
nia, która sprzedaż powinna większe obudzać o- 
burzenie.

I kędy nie spojrzeć wszędzie ta sama kontra- 
dykcja, wszędzie spotkamy tę samą nieloiczność, 
dającą się chyba wytłumaczyć tymi zabijającym 
dwu wierszem Hojnego:

Lecz gdyśmy się w btocie spotkali  
T o śm y  się p rędko  poznali.

W racając do biednych urzędników, przychodzi 
nam poniekąd ochota skruszyć kopją w ich obro­
nie, nie d latego  żeby byli bez winy, ale dla tego 
że ich wina jest smutną koniecznością, wynikiem 
całej organizacji, — w każdćj izbie znajdujemy 
kilkudziesięciu kancelarzystów, pobierających p > 
o— 9 rubli na miesiąc, a prosty wyrobnik co ko­
pie ziemię przy kolei bierze pół rubla dziennie—- 
teraz postawmy obok potrzeby obu, to jes t kan- 
celarzysty i wyrobnika, wypływające z ich poło­
żenia towarzyskiego, i zważywszy to wszystko, 
uzbrójmy się kamieniem i miejmy odwagę cisnąć 
w biednego galernika biurowego, że weźmie parę 
złotych, łapowego. (Termin techniczny, za 
który nie bierzemy na się odpowiedzialności). 
Malthus, widząc całe zastępy takich proletariu­
szów uprawnionych, nie lękał by się o powiększe­
nie ludności nieodpowiedne do środków wyży­
wienia, bo już w samem obwarunkowaniu środ­
ków egzystencji, znalazłby konieczność celibatu, 
i nie potrzebowałby kołatać tak zawzięcie, o p ra­
wo zabraniające biednym się żenić. Więcej 
powiemy , spotkałby miłujący ludzkość eko­
nomista, zastosowania chociaż ukośne, swej ulu­
bionej maksymy: «Do w ielkiej u cz ty  życia nie 
m ają prawa ci, co bez środków u trzym an ia  na 
św iat przychodzą, natura każe im  odejść i t. d.

W prawdzie tu natura milczy, ale sześciernia 
towarzyska tak prędko druzgoce najsilniejsze 
organizacje, że skutek ten sam zostaje, chociaż 
przyczyny są inne.

Na zakończenie, pozwolim sobie powiedzieć, 
w sposób koleżeński: panowie dziennikarze, nie 
tędy jest droga, do poprawy obyczajów społecz­
nych, deptać biednego robaka dla tego że słaby, 
to robota ladaco, jest inna arena, co czeka za­
paśników, tam szukajcie chwały, tam plon dobra 
publicznego będzie obfitszy.

Nie podajemy tego za pewnik, ale przysłuchu­
jąc się w rozmaitych kółkach towarzystwa wi­
leńskiego, najmnićj u tych spotkaliśmy pobła­
żania , coby go sami najwięcćj potrzebowali, 
czyżby powstając na innych, chcieli siebie od na­
paści zasłonić; zdarzało się nam widzieć tych, co 
najgłośniej rozprawiają o moralności—gdzieś na 
ustroniu dających folgę krotochwili, słynnie de­
klamujących przeciw przekupstwu—po fałszywie 
odsądzonej sprawie, i t. p. i t. p.

I  powiedzieliśmy sobie cichaczem liecarze spo­
łeczni, ale dajmy im pokój, są to ludzie co gło­
sząc o poświęceniu , wykopią dołek b l iź n ie m u , 
coby im stał na zawadzie—wolimy przejść z ko­
lei rzeczy do he car zy  szczerych, co na placu ś-to 
Jerskim zbudowali,sobie .budę z płótna, zawiesili 
żyrandol z łuczywa, i codzień bawią publiczność, 
skokami na linie, na grzbietach końskich i na 
piasku—tam przynajmniej wiemy, żeto heca, im a­
my prawo przyklasnąć każdemu figlowi. Kom- 
panja jezdców konnych i akrobatów, pod dyrekcją 
W altera i Fiondiniego, bawiąca obecnie w Wilnie, 
chociaż nieliczna ale bardzo miła, i dość licznych 
miewa widzów. Najzręczniejsi są p. Fiondini 
skoczek na linie. Akrobaci pp. Mobeż i IV o lf, 
jezdcy konni p. Aleksander W alter, i p-a Karo­
lina, i mała Regina W alter. (x)

W IA N E K  Ż N IW IA R S K I.
„Z ahulat taniec, zaszum iał gwar pieśni,

,,W  samem powietrzu szumi święto żniwa,
,,W mgłach letnićj nocy z echem się rozpływa;

W ł . S y rok o m la .
Z nowym chlebetn, z wiankiem pszenicy lub 

żyta, witamy współziemian naszych, a luba to 
chwila dla każdego rolnika, czy sprząta setki 
morgów, kopy na tysiące liczy, czy dożął jednej 
i jedynej polanki borowćj, i całą swą chudobę na 
skrzypiącćj kolasie do małego ściągnął gumienka, 
przecież dla obu pieśń żniwiarska brzmi jednako, 
jednaką otuchę budzi w sercu, jedną łzę wdzię­
czności za nieztnarnowany owoc pracy do niebios 
zasyła.

Zaiste dziwny urok dla prawdziwego rolnika 
ma chwila dożynków. Gdyś przyjął wianek zbo­
żowy, gdyś się z gromadką swoją Bożym darem 
podzielił, traktując nowym chlebem miłych swych 
gosći , gdyś przyjmując ten plon swej pracy, 
uścisnął żonę, dziecię, pozdrowił czeladkę i od 
niej przyjął życzenia, zawieszając ów wieniec, 
ileż myśli, uczuć tłoczy się do umysłu i serca, jak 
gorąca, jak rzewna płynie modlitwa, aby Bóg 
dozwolił ci ten kęs nowego cliłeba w zdrowiu, zgo­
dzie, miłości z rodziną, czeladką, sąsiadem spożyć, 
aby go stało do nowego, i dla siebie, i dla dru­
gich i dla głodnego, który do wrot zakołace.

Rzewna to zaiste chwila dla każdego a tćm bar- 
dzićj dla rolnika, kiedy w nieuezonćj ale tak swoj- 
skićj pieśni odbiera życzenia prostem słowem wy­
rzeczone, i prosto płynące z serca. W  tym roku 
tein radośniój spoglądaliśmy na nasze dożynki, 
że tu nie było sztucznej wesołości pobudzonćj 
wódką, ale szczera umiarkowana ochota, bo choć 
pod samem Wilnem mieszkamy, dzięki Bogu lu­
dek nasz wódki nie pije. Tem radośniej, że po 
tylu dniach słoty zajaśniał promyk jasnego słoń­
ca i nową wzbudził nadzieję, a to już doprawdy 
straszno było, patrząc, od tak dawna na moknące 
kopy, których żniwo tak drogo, bo po 3 zł. dzień 
kobiecy kosztowało, na pochylone i powbijane 
do ziemi zboże,—dziś z pogodą i rozpogodziły się 
nasze czoła, chwytamy resztę z pola, a orzemy 
co żywo w zagon, boć już i siewba zapasem.

Takie to już przeznaczenie rolnika! Z a led w ie  
zebrał i to jeszcze nic wszystko, a już myśleć 
trzeba o tćm co będzie na rok przyszły, popary 
doprawiły się nieźle, rola wilgotna, bardzo spie­
szyć się z siewbą.nic wypada, niech d o b rz e  przc- 
sechnie i należycie się osiądzie

W id z ie l i ś m y  ju ż  w w ie lu  m ie js c a c h  w ty m  roku 
i d o k ła d n ie j s z ą  u p r a w ę  i u le p s z o n e  narzędzia 
i m a c h in y  r o ln ic z e ,  i p o c z ą tk i  wprowadzenia go-
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, p arstwa racjonalnego, a co największa z ja - 
<ąz radością słyszeć nam przychodziło, na zebra­
niach tak prywatnych jak i publicznych, naszych
0 A wateli, w miejsce, pustej gawędy, lub intryżek 
sejmikowych , zajętych na serjo roztrząsaniem

vsestij rolniczych lub o*becnych ludowych, bio- 
rii(p Toh się szczerze za gospodarstwo, pojmujących 
cafą ważność ogólnego ześrodkowania sił i kapi- 
ałow , że z duszy chce się wykrzyknąć: góią  

'twa i Litwini !
. Ubjaw ten niemożna nazwać gorączką przemi- 
JaJącą, a]e wyrazem ogólnym potrzeb rolnictwa
1 uałego kraju. Szczęść nam Boże w naszych 
zamiarach i pracach, abyśmy tylko wytrwać 
1 w czyn wprowadzić wszystkie poczciwe chęci 
zdołali,

. J tych wychodząc pobudek i uczuć,każden kłos 
* ‘«c0j zebrany, każde posunięcie choćby o je­
den krok na przód krajowego rolnictwa, jest za- 
s ûgą wielką i świętą.

Rolnictwo, praca nasza gospodarska, choćby 
ftajczynniejsza, nikogo kto ma serce w piersi, 
a w nim czyste swojskie uczucie, nie zmaterjali- 
znJe ani wynarodowi. D la tego pozwolimy su- 

'e, i nawet za stosowne uważamy powtórzyć te 
slow kilka, które przed parą laty w odpowiedzi 
8zanownemu Kraszewskiemu na jego Choroby 
n>ie/tu skreśliliśmy:

N ie  t r o s k a j  s ię  b ra c ie  ra iiy ,
0  p ra o jc ó w  sw y c h  m o g iły ,
Ż e  j e  s o c h a  w n e t ro z ry je ,
Ż e j e  zboże  z o c z u  s k ry je ,
Ż e g d z ie  o jców  c ia ła ,  k o śc ie ,
W k ró tc e  ż y to  ta m  p o ro śc ie .

O! n ie c h a j  ro śn ie !  n ie c h a j s ię  k rz e w i1 
N ie ch  m u  n i s p ie k i ,  n i  s to ta  
N ie  s z k o d z ą  w w z ro śc ie ,
N ie c h  b u jn ie  ro ś c ie  
N a  c h le b  w ie cz n e g o  ży w o ta .

O! n ie c h a j s ie ją ,  o n ie c h a j o rz ą  
M ogiły  o jców  sw y ch , d z ie c i 
M oże m y ś l B ożą  
Z m o g ił w y o rzą ,
K tó ra  im  ja ś n i ć j  z a św ie c i .
M oże  gdy  s o c h a  g ro b y  o tw o rz y  
Ś w ia t ło ś ć  ro z to c z y  sw e b la sk i 
Z o jcó w  m o g iły , w z ięc i d u c h  B oży ,
Z s ie d m iu  p ro m ie ń m i sw ój la s k i .

Lub jak mówi Adam Pług:
1 gdy  k ło s  w z ro śn ie  , ,z  m a łe g o  z ia rn k a  
, , J a k ż e  to  s ło d k o  i ła d n ie
„ N a  p ie r s ia c h  o jc a ,  c ó rk a  ż n iw ia rk a ,
„ M e n d e l zb o zo w y  n a k ła d n ie .

A my dodam y:
( g ło d n a  rz e s z a  w k o ło  o s tą p i  
I c h le b  te n  s p o in ie  sp o ż y je  
A m iło ść  b ra tn ia ,  w  ich  s e r c a  z s tą p i ,
1 d u c h  z a m a r ły  o ży je .
B o  m o c  c u d o w n ą , m oc  n ie p o ję tą .
M a o n  n a d a n ą  w p ro s t  z N ie b a  
J e d n ą  k ru s z y n ą  ta k ie g o  c h le b a ,
N a k a r m is z  lu d z i ty s ią c e ,
T a k  ja k  Z b a w ic ie l, s ie d m io rg ie m  c h le b a .
N a k a rm ił ,  r z e sz e  ła k n ą c e .
Z nij w ięc  k ło sy , k tó re  z w io sn ą  
N a  z o ra n y c h  g ro b ach  w z ro sn ą ,
I te  ś w ię te  z ia rn a ,  k io sk i 
M ięd z y  n a sz e  c h a ty , w io sk i,
Między braci dziel.
I ta k  z B og iem  g o s p o d a rz e !
B o żą  r o lą ,
Z B o ż ą  w o lą ,
B o żem  z ia rn e m  s ić j ,
A u ro d z ą  n a s z e  n iw y
Bo ch o ć  z w ie rz c h u  ró ż n e  zm ian y
D re n y , W a lc e , P ło d o z m ia n y .
A le  s p o d e m  g r u n t  p o czc iw y ,
G r u n t  ro d z im y  p ó ł o jc z y s ty c h .
N a s io n  ty lk o  z d ro w y ch , c z y s ty c h ,
D z iś  p o tr z e b a  n a s z ć j g le b ie  
A n ie z b ę d z ie  n a m  n a  c h leb ie .

Tak zaiste, w obecnej chwili ogólnego poczu­
cia celów, dążności, obowiązków względem bliź­
nich i rodzinnćj ziemi, dziś tylko należy nam pie­
lęgnować te nowe zasiewy istotnie powstałe 
z ziarn na mogiłach przeszłości zebranych, chro­
nić je od wszelkich obcych chwastów i zielska, 
a wtenczas plon z nich zebrany stanie się istot­
nym dla nas wszystkich chlebem żywota.

T. Snarsk i.

P R Z E G L Ą D  P I S M  C Z A S O W Y C H .
G azeta  JV arszaw ska  (do 207).
  Astronom obserwatorjum warszawskiego p

Prażmowski dał szczegółowszy opis swej podróży 
do Hiszpanji i spostrzeżeń robionych nad zaćmie­
niem. P. Prażm. przypuszcza, iż cząstki natury 
gazowej, od których odbija się światło korony, 
powstają może z ciał u. nas trudno topliwych , a 
tern trudniej ulatniających s ię ; wyskoki zaś purpu­
rowe sądzi, iż są chmurami, ale z ciał najbardziej 
opierających się działaniu ognia.

— Korespondencja z Poznania donosi, iż nakła­
dem Merzbacha wyrzekł trzeci poszyt zbioru Wł. 
Nehringa »0 historykach polskich XVI wieku«. 
Piśrwszy z nich traktował o Heidensteinie, drugi 
o dwóch Bielskich, trzeci obecny O życ iu  i  p i­
sm ach Jana D ym itra  Solikow skiego. »Praca 
p. Nehringa, powiada korespondent, napisana z wiel­
kim zasobem troskliwej krytyki. Między innemi 
korzystał z rękopiśmiennych zbiorów archiwum 
drezdeńskiego i z uczonych wskazówek p. A. Bie- 
lowskiego we Lwowie®.

— W końcu sierpnia n. s. odbędzie się w Lu­
blinie wystawa rolnicza; miasto się pociesza, iż 
będzie mogło przypomnieć czasy dawno minionej 
świetności swojej.

— Z listu otrzymanego z Paryża gazeta podaje 
następujące szczegóły o rodakach naszych arty­
stach, pracujących w tem mieście. Rodakowski, 
Lwowianin, pracuje nad obrazem historycznym 
>>Jan m  błagany o ratunek chrześcijaństwa i Wie­
dnia®. Borecki maluje obraz do kościoła katolickie­
go> w Petersburgu, przedstawiający Matkę Boską 
turlfn iCOwL figury tego obrazu są więcej jak na- 
PetPr S n ^ iel.kości- Budkowski, uczeń akademii 
w rod7 iin ri,i’ wykończa kilka pięknych obrazów 
ikwirelle nv^*ndzkim- Kossak maluje wielką 
. i kilki  ̂ Lisowczyków pod Plalbersztad- 
! Al hawia ip^nyctl rzeczY pomniejszych. Prócz

V en n a  Kanf26 iW ParYzu ' PracuD  ’ Straszyń- 
ski i Szermentow

R u r jer  Podaje pocieszający fakt,
jak1 miał miejsce P°u Warszawą w dobrach Dębe
Wielkie w okręgu siennckim. Wszyscy włościa­
nie, tak czynszowmcy jak koloniści, by przyjść 
w pomoc dziedzicowi, dotkniętemu wypadkami lo­
su, uwolnić go od konieczności sprzedaży, a sie­
bie od przejścia W ręce innego dziedzica, uroczy­

ście, z własnego popędu, złożyli deklarację w urzę­
dzie wójta gminy, iż obowiązują się zebrać sum­
mę przeszło 25,000 złp., jako resztę zaległości 
rat towarzystwa kredytowego, summę tę do d. 15 
sierpnia złożyć i dobra od licytacji uwolnić. Pakt 
to ważny, zasługujący na wiadomość powszechną, 
a przynoszący cześć równie dziedzicowi jak wło­
ścianom.

G azeta  codzienna  (do 207).
—  Czytamy tu bardzo wyborny rozbiór dzieł­

ka Pernera, które wyszło w przekładzie polskim 
w Petersburgu p. t. L ito ść  w  stosunku do cy­
w iliza c ji. Autor tego dziełka teorję swoją zasa­
dza na założeniu, że okrucieństwo względem zwie­
rząt zatwardza uczucie ku ludziom, i dla tego żąda 
lito śc i. Recenzent z daleko wyższego stanowiska 
filozofji prawa domaga się dobrego obchodzenia 
się ze zwierzętami jako obowiązku. Myśl ta, 
którą w ogólnych wyrazach czytaliśmy w prze­
ślicznej ekonomji Milla, .jest tu dokładnie pięknie 
rozwinięta. »Jeżeli przez kilkanaście wieków istnia­
ło prawo silnego, czemuż dziś niema istnieć pra­
wo słabego?®

—  Korespondent z za Buga powstaje na zbyt 
rozmnożone cukrowarnie w jego okolicach, a prze- 
dewszystkiem na ich wpływ szkodliwy na moralność 
i małą użyteczność dla ogólnej ekonomji kraju. 
Jednak trzeba wyznać, że nie przemysł temu wi­
nien: winą demoralizacji jest ledwie nad zero 
sięgające ożywcze ciepło oświaty ludu, a po czę­
ści i samych fabrykantów; winą małego pożytku 
z cukrowarni, monopol,—  nie biczem-że napędzać 
do zniżenia cen, ale konkurencją!

—  List z Krakowa donosi, iż pod redakcją wy- 
dawcy bibl. polsk. p. Turowskiego, od paździer­
nika wychodzić będzie nowe pismo p. t. »Niewia- 
sta«, treść jego ma być poważna. Tamże wyjść 
mają »Melodje na psałterz p*lski« przez M. Go­
mółkę , napisane w wieku XVI do przekładu Ko­
chanowskiego. Piękny ten zabytek muzyki wokal- 
nćj, przełożony na dzisiejsze iióty, da poznać ka­
żdemu kto zechce, w jak kwitnącym stanie była 
u nas muzyka w w. XVI.

—  Tamże w Krakowie wyszło ważne dzieło 
z dziedziny umiejętności ścisłych, p. t. »0wady 
łuskoskrzydłe czyli motylowate z okolic Krakowa, 
zebrał i według własnego układu spisał Teofil Że- 
brawski«. »Gaz. codz. pisząc o niem powiada: u- 
czona publiczność z wielką radością książkę tę przy­
jąć powinna. Jest ona pierwszą w swoim rodza­
ju w dziedzinie naszego piśmiennictwa przyrodni­
czego.®

—  Z listu z Kalisza dowiadujemy się , iż dom 
handlowo-komisowy rolników kaliskich wkrótce 
działania swoje rozpocznie pod najpomyślniejszą 
gwiazdą. Akcji rozebrano dwa razy więcćj jak było 
potrzeba, ażeby dom działania mógł rozpocząć. 
W liczbie członków komitetu nadzorczego znajdu­

jemy imię uczonego Edmunda Stawiskiego.
T ygodn ik  I tlu s tro w a n y  (45).

' Rozpoczyna się wizerunkiem i życiorysem 
Adama Kisiela wojewody Kijowskiego; są tu nie­
które szczegóły o Ukrainie.

—  Kronika tygodniowa powstaje na zbytek; my- 
byśmy raczej bili na próżniactwo, którego dzie­
ckiem jest zbytek , (trzebaż czemś zająć głowę, 
a nie wszystkim być pijakami),— lecz wątpimy, że­
by to poprawiło tych, którzy nic nie czytają.

~  Gpis i ryciny ratusza w Wrocławiu , oraz 
kościoła pokollegjackiego w W iślicy, są zupełnie 
na miejscu. W ogólności Tygodnik odznacza się 
tą piękną stroną, iż przedewszystkićm zajmuje 
się rzeczami swojskiemi.

—  0  »myślach oderwanych« powiemy raz na 
zaw sze, iż jeśli przedstawiane są nakształt skła­
du apostolskiego, powinny być również prawdziwe. 
Tymczasem co to np. za prawda: »Błędy nasze 
są to_ cien ie, które rosną w miarę jak słońce 
szczęścia naszego schyla się ku zachodowi®, czyli 
inaczej: tylko szczęśliwi wolni są od błędów, a im 
kto nieszczęśliwszy, tem więcćj ich popełnia. Pta­
ki mają swe gniazda, zwierzęta jaskinie od bu­
rzy, a Syn Człowieczy nie miał gdzie głowy po­
łożyć! wyśmiewany , denuncjowany, prześladowa­
ny, zesromocony, skończył na krzyżu!® Mości auto­
rze »myśli oderwanych®, prosimy o konsekwencję.

—  Najpiękniejszą ozdobą tego N-ru Tygodnika 
jest nie zaprzeczenie wierszyk Deotymy »Trzy 
zwrótki«.

Czytamy w C z a s ie :
—  Kollacjonowanie dziejów Długosza z rękopi- 

smami święto-krzyskim i gnieźnieńskim już ukoń­
czone; przekład historji i odpisywanie »Libri be- 
neficiorum® postępują. Druk tego wielkich roz­
miarów wydawnictwa wkrótce ma się rozpocząć 
w zakładzie »Czasu«.

—  Korespondencja z Paryża donosi, iż Włady­
sław Zaborski dostał dyplom na inżynjera dróg i 
mostów, dyplom trudny, a zatem zaszczytny. Mło­
dzież polska ucząca się w Paryżu odznacza się na­
uką i zdolnością, szczególniej w naukach ścisłych.

— Umarł w Krakowie doktor Aleksander Ku- 
szański, 83-letni starzec , lekarz niegdyś gwanlji 
Napoleońskiej z czasów pierwszego cesarstwa.

W  księdze św ia ta  (poszyt III, str. 89) spo­
tykamy obrazek historyczny p. t. »Katarzyna Ja­
giellonka® , autorem jest p. Antoni Wieniarski. 
Niewierny czy sam autor, czy prawdopodobniej 
wydawca dołączył do artykułu rycinę grobowca 
tej królowej szwedzkiej znajdującego się w Upsali- 
Napis w tekście jest ten sam , co na grobowym 
pomniku, ale rycina zupełnie co innego przedsta­
wia : wyobraża bowiem nie grobowiec tej córki, 
siostry i matki trzech Zygmuntów, ale pomnik 
żony Stefana Batorego w Krakowie. Umieszcza­
jąc ten rysunek potrzeba było przynajmniój za­
trzeć napis, który na rycinie zaczyna się od słów: 
D . A n n a  Jaghellon ia  i t. d. Gdyby »Księga 
świata«, była przeznaczona dla samych tylko dzie- 
joznawców, ci zaśmieliby się i dali pokój takićj 
księgarskiej inwencji; lecz ją czytają też ludzie 
i mało obeznani ze szczegółową historją, dla nich 
więc robimy sprostowanie.

k o r e s p o n d e n c j a
k u r y e r a  w i l e ń s k i e g o .

Z guberąji Wileńskiej.
N ie pragnąc bratać się z ruchliwą zgrają lu­

dów, nie byliśm y obecni przy zakładaniu funda­
mentów7 świątyni cywilizacji. Samolubne ludy, 
wznosząc gmach według swoich potrzeb i za-

chceń, tak urządziły budowę, iź od naszego wja­
zdu stanęła furta, przez którą śmiecie z całego 
gmachu się wyrzuca; a chociaż ścieżka do owćj 
furty wiedzie na przeróżne cieplice i kąpiele, 
tak się to jakoś urządziło, że pielgrzymi nasi— 
omyci, biali i czyści wchodzą do świątyni, po 
wyjściu zaś, niepotrzebując żadnych ablucji, zaw­
sze cós ze śmiecia, niechcący do domu przyno­
szą. Wracając, uważniejsi śpieszą do kraju, nie 
zawadzając po drodze; inni zatrzymują się jeszcze, 
aby nie w wodach zatęchłych, ale w ożywiają- 
cćm źródle rulety, lub w zdrojach komfortu i ros- 
koszy ostatecznie się skąpać. To też napływo­
wa cywilizacja, działając u nas od szarego końca 
ozćm gdzie indziej błyska migotliwie, u nas tćm 
promiennie jaśnieje.

Tam gdzie dzisiaj są sportsmeni,tam też hun- 
tingmeni i innego rodzaju meni licznie się znajdo­
wać muszą— bodaj nawet czy ci ostatni przewa­
żnie nie przewyższają liczbą pierwszych;— a i to 
pierwsze mając dążność swoją i cel wytknięty, ja­
koś inaczej niż u nas idzie. Można by też dzi­
siaj u nas miec szczegółowe wiadomości o tćm: 
bracia możniejsza, często modniejsza tylko, wszak 
po obczyźnie ciągle lawiruje. O czćm -że by to 
dzisiaj nie można było wiedzieć, gdyby nie owa 
fatalna furta, przez którą jedne, częstokroć nie 
arcy budujące, nowiny przywożą się do kraju.

Po dosyć długiej nieobecności wróciłem do do­
mu. Nieobecność tę spowodowały pożegnania 
licznych moich znajomych, którzy nie ufając na­
szemu klimatowi, w najcieplejszą i najprzyje­
mniejszą porę roku kraj opuścili. W yraj tych 
czcicieli zachodnich kątów już się prawie ukoń­
czył. Tegoroczny kontyngens liczniejszym był 
niż inne. Każda parafja będzie silnie reprezen­
towaną przez kilka, a często i kilkanaście osobi­
stości. W  tćj liczbie dwie trzecie nieszczęśli­
wych, dla poratowania zdrowia opuszcza progi 
domowe. Dwie trzecie znowu tych dwu trzecich 
w najopłakańszym stanie, bo wyjeżdżając nie 
wiedzieli co im dolega, a więc i od czego leczyć 
się mają. Czuli tylko nieprzepartą potrzebę w y­
jechania z kraju. N ie mogę, jako niekompeten­
tny stanowczo choroby tćj określić;— śmiem je ­
dnak zwrócić uwagę naszćj medycyny,— n iejest-  
li to nosthalgia nicowana, bo nie do kraju ale do 
obczyzny. Choroba to okropna, grozi epidemją 
i od początku w chroniczną przechodzi. W pra­
wdzie Berlin i Drezno specyficznie radzą onój, 
rozsyłając chorych w przeróżne zakątki,— chorzy 
nawet zawsze uzdrowieni, weseli do domów wra­
cają: niestety! nie na długo... Z końcem nastę­
pnego kwietnia recydywa gwałtownie ofiary na­
pastuje, a jeżeli fatalne okoliczności staną na 
przeszkodzie ponowieniu kuracji,— biada krajo­
wi, biada otaczającym, którzy tych okoliczności 
nagiąć nie potrafią!

Pozostała część trzecia członków wyraju, to 
innego rodzaju chorzy,— którzy się nigdy sami 
nie leczą, ale ciągłymi świadkami leczenia innych 
być muszą;—którzy się  nigdy nie radzą, radzić 
zaś innym za obowiązek sumienia poczytują. 
1 oni na nosthalgią nicowaną cierpią, tylko że kie­
runek choroby inny. Tamci śpieszą na wagony 
z przekonaniem, że w domu zawsze w czas bę­
dą, a tam— w N iem czech— wody skuteczniej­
sze, w Brukseli korunki doskonałe, w Ostendzie 
praktyki religijne zbawienniej sze, a w Paryżu 
wszystko od s u k i e n  do ludzi lepsze niż w kraju.

i uciekają, bo tutaj swąd zgnilizny ich zabija, 
widzą mianowicie w sferze, do którćj należą gan­
grenę, zmurszałość, zastój, słowem to wszystko 
czego nie ujrzą na Zachodzie; uciekają z kraju, 
bo tutaj przez fatalność jakąś i sami nigdy nic nie 
robią, jakby hołdując prastaremu naszemu przy­
słowiu: N asz Pan Bóg łaskawy, dal kożuch— da
* rękawy. Czują potrzebę działania, o tem tylko 
ciągle mówią, ale wszystkie elementa rodzinnego 
kraju działalność tę w nich zabijają. Łączą się 
do wyraju, aby ruchliwością, zapobiegliwością, 
energją obcych ludzi wzrok napaść, a wróciwszy 
do kraju lekceważeniem, pogardą, goryczą nową 
się karmić, z nowemi siłami na wszystko swoje 
piorunować, błotem obrzucać nadzieje współbra­
ci, zniechęcać czyny w zarodzie, aby owoców wy­
dać nie mogły, szyderstwem, zwątpieniem lub co 
gorsza wypatrywaniem ubocznych celów w dro­
gach najprostszych i najsumienniejszych. A  oni 
sami?... N iech Korzeniowski przez usta Anny za 
mnie odpowie.
1 yś s ię  z a n ik n ą ł,  u s u n ą ł  i  w u s t r o n i  sw o je j 
B aw isz  s ię  w  m iz a n tro p ią ,  co  tw y c li r a n  n ie  zgo i, 
c o  j e s t  ty lk o  le n is tw e m  m y śli, i m e ra  z d a n ie m ,
W  s z la f r o k u  f i lo z o f ji  g n u ś n ć m  p ró ż n o w a n iem .
N ie w ą tp , n ie  k iw a j g ło w ą , s ie d z ą c  w sw ym  fo te lu ;
N ie  b ą d ź  ty m  p a t r y o t ą ,  ja k ic h  m a m y  w ie lu ,
Co n ib y  0 ą  w id o k u  n a sz y c h  k lę s k  u c ie k a ,
I b a w ią c s ię  w  P a ry ż u ,  d ą s a  s ię  z d a le k a . 

o 4 ta k ic h  A c h ille só w  p rz y b ę d z ie  k ra jo w i? ...

^ późną jesienią wszyscy się skupiamy koło 
dawnego ogniska. Jak w chińskiem malowidle, 
memarny cieniów, łatwo więc po kolorach rozró­
żnić nas można. Jeśli są wyjątki, to plamy na 
obrazie, które z przedstawionym przedmiotem 
związku nie mając, nie harmonizują z nim ni­
gdy- Tćm tylko wytłómaczyć można fakt, iż 
u nas, w Całym kraju, niema osobistości dosyć 
popularnej, aby powszechnie nie już kochaną, ale 
choćby szanowaną była. O historji nie mówię; 
są t ani święte postaci, przed pamięcią których, 
ze skruszonemi sercami kornie głowy wszyscy 
schylamy. A le dzisiaj pokażcie człowieka u nas, 
ktoregoby ogół uznał, uczcił, w którymby ufność 
swą położył? Czy się tacy nie rodzą więcćj? czy 
tez nasza próżniaczo-analityczna krytyka wzra­
stać takim w pośród nas nie dozwala? Mnie się 
widzi, że takich niema dla tego, że się °ni stali 
plamami na obrazie naszego społeczeństwa.

Podzielić nas tedy można na dwie połowy: tra- 
dycjonistów i okcydentalistów. Same nazwania 
wskazują dążności każdćj połowy; °h*e bawią się 
w bezwarunkowe naśladownictwo: tamci hołdują 
pamięci ojców, ci zachodnićj cywilizacji czołem  
biją. W szyscy zarówno nie troszczą się o rze­
czywiste potrzeby kraju, nie badają chwili obe­
cnej. Jak ci tak i tamci znowu się rozpadają na 
dwoje.- pierwsi na o nic się nie troszczących, go­
ścinnych bezładników, Perdygroszów, nieumie- 
jących nawet sobie często doradzić niedołęgów;

i na krzątających się całe życie, a zawsze prawie 
bezskutecznie, nieprzyjaciół wszelkich nowości 
1 wynalazków, którzy zawsze ciepła ulatujące­
go przez kominy hermetycznych pieców żałują, 
młockarniom nie ufają, z drenażów głośno szydzą, 
w żniwiarki n ie wierzą, a kolei żelaznych jak re­
formy chłopskićj się boją.

Okcydentaliści, jedni uwierzyli W Zachód i we 
wszystkie sprawy jego— i albo zwątpiwszy w przy­
szłość kraju, o nim nie myślą nigdy, albo pra­
gnąc pożywać owoców cywilizacji, nie kolejno 
w gałązki, ale do razu pyszną koronę odwieczne­
go drzewa zwalić i  W ojczysty pień nikłą różczkę 
wszczepić usiłują. Inni z wystygłem sercem bio­
rąc się do dzieła, krw-awo pracują, unawożą, ryją 
i ulepszają ziemie i żywioły, O współbliźnich ty l­
ko nie pomni, a kiedy na potrzeby pierwszych 
mają na zawołanie wytrwałą pracę, materjalne 
zasoby, poświęcenie się nawet; drudzy znajdują 
w nich szyderstwo, obojętność i wyuczone gład­
kie zbywające frazesy.

Między temi zacofanemi i cywilizowanemi dę­
tkami są wprawdzie i perły prawdziwe, które 
pojęły tradycję i cywilizację sercem i uczuciem, 
nie głową i pamięcią, ale te dotąd nie znalazłszy 
nici na którą by się poniżać mogły, nie zdołały 
ubrać czoła narodowego w świetny dyadem, 
w jaki się inne ludy ustroiły, lub stroją obecnie.

N ie wymarzony to ale rzeczywisty, cboć niepo­
chlebny, obraz naszćj szlachty, gdyż o nićj jedy­
nie tu mowa. Inne stany... Czy one u nas istnie­
ją? jaki ich rozwój moralny?... mamże zacytować 
porównanie, jakie rzucił przed laty poeta i tćm  
skończyć?...
J a k  p iw o  w k a d z i ,  s ą  s ta n y  w n a ro d z ie ,
S z u m  z w ie rz c h u , p iw o  w  ś ro d k u , a  d ro ż d ż e  n a  sp o d z ie .

Lub też dochodzić pod skwaśniałćm piwem, 
drożdże jak długo dobremi ostać się mogą?
0  skończę, skończę na tćm ! Darujesz niekonse­
kwentnemu wieśniakowi, którzy o błędnych ście­
żkach uprzedził a drogi prosto wiodącćj do celu 
nie wskazał.

Socha i pióro rzadko ze sobą w parze chodzą, 
u mnie nie godziły się nigdy. To pisanie wywo­
łały pisma nasze, w których osobistości od napa­
ści się bronią, a ogół nie wiedzieć za co się pod­
nosi i mglistemi nadziejami karmi. Umiemy 
zdrowo sądzić siebie i com tu głośno wypowie­
dział, tkwi w naszćm przekonaniu. D o was re- 
formatorowie społeczeństwa należy szukać śro­
dków i nam je  wskazać, a nie usypiać lub dra­
żnić. W ytykajcie śmiało błędy nasze, a przede- 
wszystkiem , zostawując czas jakiś w pokoju ca­
łość, nauczajcie jednostki reformować samych 
siebie. S. Bialina.

Jeszcze słowo o życie probszlejskiem, jcrozolimskieni, hiszpań- 
skiem, dubeliowem i pszenicy probszlejskiej krzycy.

W  skutek zapytania szanownćj Redakcji mnie 
uczynionego w N. 58 Kuryera W ileńskiego, śp ie­
szę z odpowiedzią. Na morg 300 prętowy litew ­
ski wysiewa się każdego z powyższych zbóż ży­
ta lub pszenicy półkorca czyli garncy urzędo­
wych 20. W agi beczka żyta zawiera pudów 18 
przeszło, pszenicy 19. W szystkie trzy gatunki 
żyta i pszenica już są przygotowane. D la życzą­
cych w takowe zaopatrzyć się i przysyłającym na 
miejsce do Kalejczyc, po ilość jaką kto dla sie­
bie za potrzebną uzna, cena oznacza się stała 
pud żyta kopiejek 70, pud pszenicy rubel 1 ko­
piejek 30. Pocztą wysyłane być mogą mało tylko 
iloście tych zboż, po kilka lub kilkanaście fun­
tów, z dodatkiem za przesyłkę, wedle otrzyma­
l i 1 żądań i adressów, gdyż wedle zasiągniętćj 
w Bielskim pocztowym kontorze informacji, po­
biera się za przesłanie puda 5 rub. 25 kop., co 
było by za kosztownćm i niepraktycznćm. Żąda­
jącym mieć sobie dostawionem kilka pudów na­
sienia, lub dla potrzebujących większćj ilości na­
sion szanownych obyw ateli, byłoby dogodnićj 
przysłać furmankę na miejsce do Kalejczyc co
1 dla nich koszt zmniejszy i dla mnie mnićj spra­
wiłoby zatrudnienia; nie uchylam się jednak od 
dopełnienia każdego żądania i przez pocztę, bo 
powtarzam idzie mi o rozpowszechnienie co jest 
prawdziwie pożytecznem, zważając, iż obowiąz­
kiem każdego z nas jest służyć sprawie ogólnśj 
kto czćm może.

Teofil Zaleski, obywatel płtu  Bielskiego. 
31 lipca  1860  r. z K ale jczyc .

Adres, przez Bielsk w Kalejczycach.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  I n d .  B e l g a  m ó w ią c  o z a ć m ie n iu  s ło ń c a  i o b s e r ­
w o w an iu  te g o  fe n o m e n u  w H is z p a n ji,  p o d a je  z a b a w n e  
szc zeg ó ły , d o w o d z ą c e  w zo ro w ćj c ie m n o ty  ta m e c z n y c h  m e ­
ró w . J e d e n  z  n ic h  w Z am o czę  w y d a ł i k a z a ł p rz y b ić  p o  r o ­
g a c h  u lic  n a s tę p n e  o g ło szen ie : , ,W  s k u te k  ro z k a z u  a lk a d a ,  
j u t r o  b ę d z ie  z a ć m ie n ie ,  o czćm  z a w ia d a m ia  s ię  m ie s z k a ń ­
c ó w "  i t .  d . D ru g i, m e r  a lik a n e k ić j p ro w in c ji ,  g łoSi j a k  
n a s tę p u je :  . ,R z ą d  u p rz e d z i ł  m ię , ze 1S l ip c a ,  j e ż e l i  b ęd z ie  
p o g o d a , n a s tą p i  z a ć m ie n ie "  i t- d.

—  Z p o w o d u  n ie d a w n o  p o p e łn io n e g o  w  A n g lji  m o rd e rs tw a
n a  n ie m o w lę c iu , w z n o w i o n o  p i o j e k t  o d k ry w a n ia  w in o w a jcy  
z a  p o m o c ą  b a d an ia  o k a  o h a r y  m o rd u .  S p o s ó b  t e n  za leż y  
n a  tć m , iż  o s t a t n i  p rz e d m io t,  j a k i  u m ie ra ją c y  w id z i p rz e d  
so b ą , w ed le  „ N o w o -y o rk s k ie g o  O b s e r r e r a , "  p o z o s t a j e  w y­
ra ź n ie  o d b ity  n a  ź ren icy  o k a , ja k  w iz e ru n e k  na  b la sze  d a -
g u e rro ty p o w ć j. 1 rz y ta c z a n e  l ic z n e  o b s e rw a c je  le k a rz y , k a ­
ż ą  z d a je  Się n ie  w ą tp ić  o p ra w d z ie  te g o  p o s trz e ż e n ia .

—  W  L o z a n n ie  o tw a r to  k o n g re s  m ię d z y n a ro d o w y  e k o n o ­
m iczny  p o d  p re z y d e m ją  p. j\Je y s tre .  W  K ró le w c u  m a  s ię  o d ­
być w k ró tc e  z ja z d  n ie m ie c k ic h  le k a rz y  i  b a d ac z ó w  p rz y ro d y .

W  L o n d y n ie  w r .  1 8 6 2  m a  być w y s ta w a  p o w sz e c h n a ; z e ­
b ran o  ju z  n a  t e n  c e l  p o d p is ó w  n a  su m tn ę  3 4 0 ,0 0 0  fu n tó w  s t .

—-  W  P a ry ż u  m a ją  z a m ia r  w z n ie ść  s ta tu ę  P a rm a n tie r*  go, 
k tó re m u  E u r o p a  z a w d z ię c z a  w p ro w a d ze n ie  k a r to !  li.

5V b liz k o ś c i K o n in a  o d k ry to  w ie lk ie  po  a t  j  w ęg ]a  
k o p a ln e g o  b ru n a tn e g o ,  c zy li a n tra c y tu .

—  S p ó r  K o s to m a ro w a  z  P o g o d in em  o' i w sk ie  lu b  n 0 r -  
n ia n d z k ie  p o c h o d ze n ie  H u ry k a  ł ' r(z ' c 1 . "  ^ n n e s z n o ś ć .
N ie ja k i  p. W a s il je w  w P s ę z -  P °  n P- t a k i  z a r z u t :
, , P r z y p u ś ć m y ,.ż e  N ow ogrod /.ianu , ego  n i  z ow ego  z a ­
w le k li s ię  n a  Ż m u d ź  i I10? ) 0)!, : , ^ b j d z i n o w i - R n r y k o w i :  
z ie m ia  n a s z a  w ie lk a  1 0 > ' • d  C o b y  im  n a  to  o d p o -
w ie d z ia ł  ów  R uryk - 0 . . . t yl ko to  s a m o , 'c o
i  d z iś  o d p o w ia d a  k a żd y  L u jd z in  n ie -Ż m u jd z in o w i: n  i o 
s  u  p  o n  a, p  a  P a  J ’ L '  a l e r ° tu m ie m ,  p a n ie ."  A lb o i N o r­
m a n ie ,  o d lcg le js t. o lo w ia n , le p ić j  u m ie li  p o  s lo w ia u s k u , 
n iż  L itw in i, p o ło ż e n ie m  i  m o w ą  ch o ć  w  c z ę ś c i  z b liż e n i d o  
s ło w iań sz cz y z n y . W y b o rn a  a rg u m e n ta c ja !  ró w n ie  w y b o rn a , 
ja k  z n a jo m o ść  j ę z y k a  l i te w s k ie g o  w a u to rz e ,  k tó ry  z a m ia s t:  
n e s  u  p r  a  n  t  u , p  o n  e , p o w ia d a : n i e  s u p o n a ,  p a n a j .

—  N ie d aw n o  o d b y ły  s ię  w  A n g lji p ró b y  s tr z e la n ia  z d z ia ­
ła  g w in to w a n eg o  w y n a la z k u  p. W h itw o r th  p o c isk a m i d o  
n iego  p rz y rz ą d z o n e m i. T a k ie  d z ia ło  k a l ib r u  8 0 -fu n to w e g o , 
p rz y  e le w a c ji  p o d  k ą te m  10 , n ie s ie  p o s isk  n a  1 3 ,0 0 0  s to p



-  fi-28 -

odległości nie-ang. i zboczenie od  ce lu  w ta k  n iezm iernej 
p rzech o d z i s to p  1 5 -s tu . W  odległości 1350 ••
go d z ia ła , w ażąca 68 fan tó w , p rz e b ita  c itc ro -c a lo w ą  k u tą  
że lazną  ta f lę  i śc ianę o k rę tu , do k tó ró j ta f la  b jła  p rzy tw ier­
dzoną. B udow a tvch s t r a s z l i w y c h  d z ia ł  W hitw ortha n ie je s t
ju ż  ta jem n icą , a  k o sz ta  robo ty  u io zn aczą c t.

—  N a kongresie  w L o zan ie  ekonom iści za jm ow ali się 
w yłącznie je d u ą  z n a jtru d n ie jsz y c h  i na jw ażn ie jszych  kw e- 
s ti j  w nauce- s y s t e m  ( i t e m  p o d a t k ó w - ,  o raz śro d ­
kam i n ajsp raw ied liw szego  ich rozk ładu , o ile d o tąd  z d z ie n ­
ników  w iadom o, ośw iadczyli się głównie za  p o d a tk ie m  d o - 
chodow vm  połączonym  z pew nem i p o d a tk a m i od  z a ro b k o ­
w an ia  T a m ż e  pow sta ła  m yśl k o n g r e s u  m i ę d  z y n  a-  
r o d  o w e g o  z celem  ro z trz ą śn ie n ia  k w e s tji trzy m an ia  
w ięźn iów  w zam knięciu i u rz ą d z e n ia  c iem n ic ; m iejscem  
z e b ra n ia  się tego kongresu  w ro k u  p rzy sz ły m  m a >y< e u t-  
ch a te l.

WIADOM OŚCI B IE Ż Ą C E .

O trzym aliśm y od p. A D z w o n k o w s k i e g o  z W arsz. n a s tęp u ­
jące  now ości a r ty s ty c z n e : ,’\ Arf U ’ ni£  „ , , , Ą  1 p rym asi; 
w izerunki z g a le rji łow iekm j (* J 1 7- (gn. K ra s ic ­
kiego) , ob jaśn ione  t e k s t e m  historycznym  przez ju l ja n a  
B arto szew icza , z e s z y t y  U  » U  od Zblgn. O leśnickiego do 
P io tra  G am ra ta , p o r tre tó w  osm . Każdy zeszy t ko sz tu je  
rs . t  z p r z e sy łk ą ; ca łe  dzieło obejm uje zeszytów  23.

H etm ani po lscy  ko ronn i i wielkiego k s ię s tw a  litew sk iego , 
w izeru n k i z eb ran e  i rysow ane przez W o jc iech a  G ersona, 
ob ja śn io n e  te k s te m  h istorycznym  p rzez  J u lja n a  B a rto sze ­
w icza, “ — zeszy t drugi, obejm ujący  p o r tre ty : W acław a Rze­
w uskiego, St. Doenhoffa i S t. Ż ółk iew sk iego . P re n u m era tę  
ogłoszono na  zeszytów 16, po cenie  za  zeszy t r . t  k. 50, P o r­
t r e ty  tak  prym asów  ja k  i he tm anów , w ykonane czysto  i ś li­
cznie, czynią zaszczy t lito g ra fji p D zw onkow skiego i sp .—  
„W izeru n k i kró lów  p o lsk ich  i k s ią ż ą t p an u jący ch  w P o lsce  
od M ieczysław a I do S tan is ław a  A ugusta , zeb rane  i ry so ­
wane w edług  au ten ty czn y ch  ź ró d e ł p rzez  A lek san d ra  L es- 
se ra , 40 p o r tre tó w  w- fo rm acie  z m n ie jsz o n y m ,"— zeszy ty  
4 i 5 o b e jm u ją  p o r tre tó w  ośm . C ena togo d z ie ła  dość  n izk a  
bo p re n u m e ra ta  n a  40 p o r tre tó w  w praw dzie n iew ybre.lnćj 
lecz  zaw sze dość  ładnćj r o b o ty , w ynosi ru b . 5. „ J ó z e t  
G a r ib a ld i"  śliczny  p o r tr e t  w fo rm ac ie  pó łarkuszow ym . 
Je d n o cześn ie  z p racam i lito g ra fji o trzy m a liśm y  n a s tę p u ją c e  
n a k ład y  k s ię g a rn i pod t ą  sa m ą  f irm ą  : „ S k ib a  i O s to ja ,"  
pow ieść w spó łczesna  p rzez  H enryka P rzybystaw skiego. „ P o -  

lą d  n a d z ie je  ludzk ie  z d w u n as tu  p u n k tó w ."  z k a r tą  syn- 
g h ro n is ty czn ą  przez W in. Dł. „ M ap p a  ko le i że laznych  
w E u ro p ie  "  d ru g ie  popraw no w ydanie. „M ały  sk a rb iec  d la  
k a to lik ó w ,"  zb iór m odlitw , de k tó rych  pobożnego odm a­
w ian ia  p rzy w iązan e  są  odpusty .

—  D nia 24 zeszłego m iesiąc a  w ieczorem , przybył po r az 
p ierw szy  z K ow na do gran icy  p ru sk ie j po kolei żelaznej 
parow óz; d n ia  25 ran o , pow rócił nazad  do Kowna.

 P o d 'Ł u c k ie m  znaleziono zn aczn ą  ilość b ro n i kam iennej
z czasów  p rzed ch rześc ijań sk ich .

_  N a  Podolu  zdarzy ł się  okropny  w ypadek. W K am ieńcu  
syn s e k re ta rz a  z k ancellarji op iek i pow szechnej, zak o ch a ł się 
w có rce  jednego  z tam ecznych  m ieszkańców . N iew iadom o 
czy m ia ł w zajem ność; lecz rodzice n iecbćie li zgodzić się na  
ich  połączenie; p an ienka m ia ła  innego k o n k u ren ta , i w ła­
śn ie , czy z w łasnej woli, czy też może z rozkazu  rodziców , 
m ia ła  wyjść za tego o sta tn ieg o . M łodzieniec strac iw szy  
o s ta tn ią  n adzie ję  p o łączen ia  się z uko ch an ą  is to tą ,  p rzy ­
szedł do dom u je j rodziców , n a jspoko jn ie j p o p ro sił, ażeby 
coś zaśp iew ała  p rzy  fo rte p ja n ie , i u s iad łszy  tu ż  p rzy  nićj, 
w k ilk a  chw il po tćm  przyłożył do skron i swój o f ia ry  rew ol­
w er i w ystrze lił; k u la  p rzesz y ła  głow ę. Sam  odskoczyw szy 
na  śro d ek  pokoju , ugodził sieb ie  silnym  nabojem  pod  brodę; 
c a ła  głow a ro z p a d ła  się na  części.

—  W części n ieurzędow ój W ołyńsk ich  „W iad o m o śc i gu- 
b e rn ja ln y e h "  w ydrukow ano w ielce c iekaw ą ro z p ra w ę : (J 
obrzędach  pogrzebow ych w pow iecie ży tom iersk im .

O D P O W IE D Z I K liR J E R A  W IL E Ń S K IE G O .
Ks. J . G a l... w W iln ie . N adesłanego  nam  a r ty k u łu , z za­

łam  d ru k o w ać  nie m ożem y; w łaściw sze by m ie jsce  znalazł 
w p ism ach  w yłącznie te m u  ro d za jo w i pośw ięconych .

P .M . Ro. w Ponicw ieżu. „R o d z in n a  c h a tk a ,"  n acecho­
w ana ta k  sz lach e tn ą  d ążn o śc ią , za w ie ra ją c a  ta k  w iele  p rze ­
ślicznych ustępów , b łąd z i p rzesa d ą  w opow iadan iach  nie­
k tó rych  osób dzia ła jących . Poczciw y, szczery  a p ro s ty  nasz 
ro ln ik , tak ie j mowy, tak ieg o  d o b o ru  w yrazów  nierozum ie. 
D rukow ać, n aw e t i po po p raw ien iu  nie m ożem y d la  n iezależ­
nych od nas przyczyn . R ękopis odeszlcm y. K orresp o n d en c ję  
ogłosim y.

DROGA ŻELAZNA WARSZAWSKII-WIEDEŃSKA.
lip iec .W ckaz porów naw czy dochodów  

1859
Z ru ch u  osób . rs . 61 ,749  k. 92. 
Z przew ozu tow ar. ,, 35 ,929 ,, 06. 
D ochody różne . „  1 ,459 ,, 73.

za  m iesiąc  
I8 6 0 ' 

rs. 67,141 k. 23 i pół
,. 5 7 ,760  „  98.
,, 2 ,6 9 0  ,, 93.

R azem  rs . 99 ,138 k. 71. rs. 127,593 k. 14 i pół 
W ięcćj w r. 1860 rs . 28 ,454  14 i pół,

Od 1-go sty czn ia  po koniec lipca  1860  r. 
w iększy dochód  ja k  w tym  sam ym  cza­
sie w r. 1859  rs. 148 ,062  k. 73 i pół

R A 3 E H H I J H  O TJ-LflBJIEH IH .

2 . O ópa30B aH iiaa coraacH O  ButoąAauiKM y n o n e a b -  
fliio, B i  r .  B aubiio , MeaceBaa KOMuaccia OTKpwTa 
nopabiMT. 3 ac taaH ieM h  2 8  <iacaa iw an m rb . P y ito - 
B oacTB yacb aaHHbistu eń  yKa3aniaMH Ha B peaa  ripofi- 
n a r o  MemeBaHui, a  no  coońpaafeH ia  c b  MłiCTHOCTbio 
nOCTyUHBffltł.Tb Bb OUyiO Iip o cb ó b  OTb HOMiUItMKOBb
BnaeHCKaro yfc3/ja, 3anBHBmiiXb oteaaiiie pa3Meate-
BaTb CBOH HMtHUI, KOMMilcill BT> HaCTOHlHee BpeMfl 
HeHłffcfl S03M0JKH0CTH ygOBaeTBOpilTb BCtMb n o  9TO-
my n p eg n ex y  xogaT aacxH ajib  ogHOBpeiMenno, np eg- 
noao*BJia, pasMeateBaaie Tfcxb HJitHia ocTaBHTb go  
caligyrom aro o p e n e d .  H biiituiH aab * e  atTOMb Ha- 
3Ha'ieHO npoH3BecTb MeateBaHie, koktj Bb OTHouieuia 
OKpywHaro ofiBoga rpaHHRb, Tanb h 3aM tna ap e3ao-  
aocHocTH cfltgyrom axb a a t i i ia  Ka36HHaro B aagtuia: 
a) a a tH ia  lInmypKU c i. 3enaHMa Koero rpaH aaaxb: 
noM tm aqba asitH ia, kbki> t o :  lly a u  flcaHCKaro, I ly p -  
BiiHue HuKOBCKaro, C r u p n e  BaTpaHRa, BygpbiuiKa 
'dCapaoBCKaro, UleaKaunta JaioinKOBCKaro, K tp c a -  
uamKii flceB aaa, IlopeuKamKa l»p*030BCKaro, M np- 
Hhhobo E ym aiicnoid , l lo r o n o n u  Kouemia, A irroro- 
goiia B o jo tk h  , 5K e2au IoreBKH, P en y  ram j IlaB- 
aoacK aro, Bapaaabi Cbiikobo&. PyTbiuiKa PyTOBa- 
a a , MaataHRu PaaeT a, OpHanu KocTpoBHRitaro, 
IUaoBHiia jJaHaaeBiiia, HlaKaaauiKii a MargaamiHiH 
pa3HhiXb B a a g tjb g eB b , u C r u p n e  BannguKaro; a c o -  
c r o a T l  o cn a p u B a eu u e  o rg  liabHue ynacTita ct> hmL- 
uuiMii; BygpbiuiKa >KapnoBcnaro, LIlBaOuiuKH I egp oS -  
Ra, O aayHU TuuiiteB aua, KapoaanoBO I egpoSn a, 1 e -  
nyTa hm IłaBnoBnua, HyGanita rbiuiKeBiina, B ikiiili Ba- 
ionuKOBCKaro a  Iog3eHiiuu CreRKeBH'ia. JJgg pa3.\ie- 
ateBaHia ynoMaHyTaro m itH ia KOMaHgupoBana Meat 
Baa napTia cocT oum aa B3T> crap u iaro  3eMgeMł>pnaro 
noMoniHHKalKeńKOBCKaro u itopnyca Meatenuxb HHHte- 
HepoBK npanopmHKa C oaoB teB a, 6) aa-bHie Poy- 
nuiUKU, c ł  Koii.MT) rp an an ari. HsitHia: B e ó p y c u  B c e -  
BHaa, AHTonyHRe .loBuaHCHHXTi^KogBHiuKH CaencRH, 
IToroaon-b K o3eaau , IlypB am ie JlaKoncitaro, TaMeii- 
nt«3Ha EaeHCKaro, AtrrouucJib IlypoB oS, ’Iy j u  I lo n -  
CTaHCKaro, u 'ipe3noaocHbiMT. 03epaMb KoccaKOB- 
CKaro, u  HMtioTCH c n o p u  ck  HMbHiaMa: A h to m u -  
caeM^ IlypoB oii, C r u p n e  daBaguKaro, TaM0Hiiia3na 
EaeHCKaro, M aaaT u ’IancitoS a H ouu ii g ijo p i  E ach -  
CKaro. Bt> s t o  «Mt>aie KOMaHgnpoBaau itopnyca Me- 
aeBuxT> HnaenepoBTj nopynw nś ĆMiipnoBb h npanop- 
muK-Ł r p iir o p b eB i 3  a. j |a a  co g tS cT B ia  y c u b x y  sie- 
a e B u x t  paóoT b , kt> oSohmk bthmt. naprigM i Ha3na- 
leHhi: Ilo cp ep H K b  o t k  gBopflHCTBa KoggeatcKin ce-  
KpeTapb TonaHRKiń, h bk  K anecTBt ynoaHOMoneH- 
Haro ott> BtgoMCTBa rocygapCTBeiiHbixb liM ym ecTBi 
nagBopnuH c o b Is th h k i j]aHnaoBH9i; h H aitonent 
HMbHie B o u d a n u tiiK ii noMtuiHKa KyabBHHCKaro, b t  
oTHomeHia 3anbHa ‘ipe3noaocnocTH  ct. H.vrbHieMT. t o -  
roHte Ha3Banifi noMbiumta K opcaita , cocToanieM i. b i  
ailMMHHCTpanioBHOMT) ynpaBfleHia B naeiicitoił gBopnu- 
CKoft oneKH. a  T an*e c ł  gBopanaMH: BacaaeBCKHsn,, 
P«6hhckhmt> h KoB3aiio.Hi. j]ag c e r o  KOMangupoBa- 
HŁŁ Kopnyca MeateBMXT. BHateHepoBii nopyiHKii E e -  
pe3HHł C1> npailOpiRHKOMb XapHTOHOBhlMb, H n o-  
cpegHHKT, KoaaeatCBia ceitpeTapb UbxanoBCKitf. Ho 
OKOH'iaHin s iu x b  paCoTh, OygerT) n p itcrynaeno k i  
MeseBaHiio 3eMean BaagbHia noabniMKa ippaHRa HJh- 
inKO c l  ry 6 e PHCKBMT, ceiipeTapeM b TapaHeBCKHMh h
Ka3eHHbIMT> HMbHieMb IlaabBHBIKH, H 3aTbMT> Kb y- 
TBepatgeaiiO rpaiiHiib Meatgy uMbHiein> CaaroTOMb
noMbnjHKa I oyBaabra u itn3eHHbiin> HMbHieMK PeH- 
w n .

O TaitoBOMi) pacnopąjKeHiH, MeiKeBaf, KOM.u0ciH 
o6T>aBaacTi gaa  C B b /jtiió i B aag tab n eB i. TbMh, 
rto6m ohh npHroTOBJHIJia K,b DP«6uT iio M e*eBbix^ 
qi!HOBT> goKyMeHTM na B flad tm e, h ' ito 6 u  bo npcMfl 
MeateBhixi gticTBift, nan caMii HBaaaHCb, nan *o 
B ucu aaaa  n o B tp e H n u x i a  aagaeataujHMH goBbpeH- 
HOCTHMH.

Maem. Koa. co b . 3 .  B ouhuUk iu . 
CeK pexapb H hkogckui (5 0 1 )

BaaeHCKift CapoTCKiS c y g i  npHraainaeTi. ®e- 
C l 38KOHHMMH 3aaoraHSł KI* DyÓaHTHMMT)

aBrycTa w nPHcy TCTB*e c b o c  ua 1 2  hhcho c er o
TopatKb, hu

aaiouuixb 
ropraMT, Bl>

aBrycTa

O G Ł O S Z E N IA  S K A R B O W E .
2. Utworzona w m. Wilnie,stosownie do rozkazu 

Najwyższego , kommisja graniczna rozpoczęła 
już swe czynności i dnia 28 zeszł. lipca odbyło się 
pierwsze jej posiedzenie. Przewodnicząc się da- 
nemi sobie przepisami na czas prób rozgraniczenia 
i po rozważeniu otrzymanych przez się prosb od 
obywateli powiatu Wileńskiego, którzy oświad­
czyli chęć rozgraniczenia majątków swoich,—• 
kommisja nie mogąc obecnie spełnić jednocześnie 
wszystkich życzeń w tym względzie, zamierzyła 
rozgraniczenie tych majątków na czas późniejszy 
zo stawić.| Tego zaś lata postanowiono przystąpić 
do rozgraniczenia, tak pod względem wyprowa­
dzenia granicy okolnój, jako i zamiany szachow­
nic następujących majątków skarbowych: a) ma­
jątku In tu rk i, z którego gruntami graniczą do­
bra obyw atelskie, a mianowicie: Czuły Jasiń ­
skiego, Purwiańce Jankow skiego, Styrpie Ba- 
trańca, Budryszki Żarnowskiego, Szejkiszki Za­
jączkowskiego, Kiorsamszki Jasiewicza, Norej- 
kiszki B rz o z o w sk ie g o , Marcinowo Buszyńskiej, 
P o g o ło n y  K o z ie ł ła ,  A n to g o ło p a  W o ło d k i, Żejmy 
Jotejki, Keputany Pawłowskiego, W arliny Sip- 
kowej, Rutyszki Rutowicza, Mażance G in e ta ,  
Orniany Kostrowickiego, Szłowina Danilewicza, 
Szakaliszki i M agdaliszki różnych właścicieli 
i Styrpio Zawadzkiego ; oraz oddzielne Schedy 
sporne graniczące z majątkami: Budryszki Ż ar- 
nowskiego, Szwabiszki Giedrojcia, Olkuny T ysz­
kiewicza, Karolinowo Giedrojcia, Reputany Pa- 
włowicza , Dubinka Tyszkiewicza , Bijuny Za­
jączkowskiego i Jodzieniany Steckiewicza. Dla 
rozgraniczenia pomienionego majątku posłano 
partję mierniczą , składającą się: ze starszego 
pomocnika mierniczego Zejkowskiego i chorążego 
korpusu inżynierów mierniczych Sołowjewa; b) 
majątku R oupiszki, z którym graniczą majątki: 
Biebrusy Jasiewicza, Antopnńce Łowmiańskieo-o, 
Zodziszki Slepścia, Pogołonie Koziełła,Purwiań­
ce Jankowskiego , Tymęszczyzna Jeleńskiego, 
Antomyśl Burowej, Czuły Powstańskiego i sza- 
chownicze jeziora Kossakow.-kiego, i są spory 
z majątkami: Antomyślem Burowćj , Styrpiami 
Zawadzkiego, Tymęszczyzną Jeleńskiego, Mala- 
tami Czapskićj i Nowym-Dworem Jeleńskiego. 
Do majątku tego są naznaczeni: korpusu inżynie­
rów mierniczych porucznik Smirnow i chorąży 
Grygorjew 3-ci. Dla dopomagania tym czynno­
ściom, pomiarowym, do obu tych partji zostali 
naznaczeni: pośrednik od szlachty , sekretarz 
kollegjalny Toplicki, i w charakterze pełnomoc­
nika wydziału dóbr państwa radzca dworu D ani­
lewicz i nakoniec majątku W o jd a c iszk i obywa­
tela Kulwińskiego , dla zamiany szachownic 
z majątkiem tegoż imienia obywatela Korsaka, 
Zostającym w zarządzie administracyjnym W ileń- 
skiój opieki szlacheckiój, oraz ze szlachtą: W a­
silewskim, Rabińskim i Kowzanem. Do tego jest 
naznaczony, korpusu inżynierów mierniczych 
porucznik Bierezin z porucznikiem Charytono- 
wem i pośrednik sekretarz kollegjalny Ciecha­
nowski. Po ukończeniu tych robót, przystąpią
do rozgraniczenia gruntów majątków obywatela

T p n  g n a  n o c j ib  ohmxt, kt, nepe- 
tie c i  29 

c o c x o a n iH X o  bt. B bgeu iH
•IHCJIO ceHTaCn'n11̂ 6 81 aPeiDHoe cogepataHie c i  29 

  F cero rogacyga goMOBi. 3a p«3HhIn
HBJei/u npegBapHTejlIja“3Mc««Hig, rgb óygyTi, o6k 

3  gHfl. K°HgHnin. i 8 6 0  roga
PaTMaHi tlnuiwcKiu. 1
C eK peT apb  r p u u e e u tó .

—     ( 4 8 ? )
He'iaT«Tb noafloaaeTca. BUJHTRTrić-Ti

rauciszka Szyszki z sekretarzem gubernjal- 
p'”?1 . Taraniewskim i majątkiem skarbowym 
r  uwiszki, poczćm do utwierdzenia granic pomię­
dzy majątkiem Salutem obywatela Houwalta i ma­
jątkiem skarbowym Giejanami.

O niniejszćm rozporządzeniu kommissja gra­
niczna zawiadamia właścicieli z zastrzeżeniem, 
iżby na przybycie urzędników mierniczych przy­
gotowali dokumenta na dziedzictwo, i żeby na 
pomiar i rozgraniczenie przybywali albo sami, 
albo też przysyłali pełnomocników z należy- 
tóm pełnomocnictwem.

Członek radzca kollegjalny E. W ojn icki.
Sekretarz Jankowski. (501)

2. Wileński sąd Sierot wzywa życzących, 
iżby z prawnerai ewikcjami przybyli na publiczne 
targi do jego sądowej, mające się odbyć 12 sierp­
nia t. r-, z przetargiem we trzy dni potem, dla 
wzięcia w arendowną dzierżawę, od 29 września 
ter. roku, znajdujących się w zawiadywaniu tego 
sądu domów za różne należności, gdzie też ży­
czącym będą okazane warunki przedugodne. 
Dnia 3-go sierpnia 1860 roku.

Ratman Jankowski.
Sekretarz Hryniewicz. (-487)

1. CneiiHHHCiiift B cmckIh MenpaBiimn, o6'i>gBflfien> 
o HaMtpcHiii noMbmuKa CBeiiRaacKaro y ta g a  lo -  
cna>a liliiu ico  , OTiipaBMTLCii qpe.ib rep.Maniio u 
A ncrpito rib KpbiMb, cpoisoin , na ii" ax-roga .

2. BuflCHCKiS UoHTpajłbHblH ApXHBb CHM-b OÓbfl- 
BjiaeTi, 'ito  bt. KaHReaapin ero 24 cero aBrycTa 
np0H380gHTbCH ńygyTT. TOpM Cb 38KOIIHOH) qpe3T. 
Tpii gag nepeTopHtKOK) na nepennerb airroBbiXT. 
KlIHKT) Iia CyMSty COpOKT. TlłlTb pYÓ. cep. BiłJIbHO 
3-ro anrycTa 1 8 6 0  roga.  ̂ (488)

3. BaacHCKiu IIpHKa3b OCmecTBeHHaro IIpHspt- 
iiia ofibnBAHOTb. >ito bt. ohomt. fiygexi npogauaxbca 
3a ccygnyio HegoHMisy u upouid na,>e.HHi>ia b.3 i,i c k o ni ;i 
liMknie Kypoiiogb noMbniHUT. BnaetcKaro yksga Kae- 
mchthhm noaaMyacecTBy CtiopoGora roBoa h Lopa- 
g>HHbi EoponcKoii, ct, 1 peBH3CKOto Jiyatccitaro noaa 
gymeio, 7 0  gecflTHHaMH pa3Haro poga 3ejinn h co 
bcIimh kt. OHOMy ripHHagne»HocTflM0, out.Heimoe ho 
gecaxHatTHeH caoatHocxH goxoga bt. 9 7 0  pyń. cep. 
O cpoKaqxT. npogaiKvt STaro Hiitiiifl HJBtmeno 6y- 
neT-b upe3b cin ste Bf.goMocTH. liona 12 gna I 8 6 0  r.

1 (4 4 0 )

1. Święciański sprawn ik  Ziemski rgłoszą. '-z 
obywatel powiatu ŚwięeiańSkiego J ó z e f  Szyszko, 
ma zamiar przez Niemcy i Austrję wyjechać do 
K r y m u ,  na pół roku. (499)

2. Archiwum Centrainc Wileńskie ogłasza ni- 
niejszóm, iż w kancellarji jego dnia 24 sierpnia 
będą się odbywały targi z prawnym we trzy dm 
przetargiem na oprawę xiąg aktowych na summy 
czterdziestu pięciu rubli. Wilno 3-go sierpnia 
1860 roku. (4118)

3. W ileński Urząd Powszechnego Opatrzenia 
ogłasza, iż w nim będzie się przedawał za zale­
głość summy pożyczonej i inne należności skar­
bowe majątek Kuropol oby watele-k powiatu VVi- 
lejskiego Klementyny w zamęztwie Skorobohato- 
wej i Serafiny Borowskiej, z 1 duszą rewizyjną 
płci męzkiej, 70 dziesięcinami różnej ziemi i z® 
wszystkieini przynależytościami, oceniony w sto­
sunku dziesięcioletniego dochodu na 970 rub. sró 
o terminie przedaży tego majątku , w tejże ga­
zecie będzie ogłoszono. (440)

*iACTHŁIfl OBrbHBJIEHIH
' ( E  n  0

3EMJIE[(MhMECKH\rb MAIIIHHf.
n:ib ogiiofi ii3b ayuunixb aHruiiicKHXb g>aópnKb
II B A II A u Komii. B rI> JI 0  H ,( 0 H f,

OGŁOSZENIA PRYW ATNE. 
SKŁAD

MACHIN ROLNICZYCH
z jednej z najlepszych fabryb Angielskich 

S G H W A N N A  i Komp. W L O N D Y N I E

y mmmm t e p a  h e r i im
BE KOBHE,

lloKopH-bSme lipomy 3aKa:ii.i Maumab na catgyiouua 
Ce3 0 Hb IipHCMJinTb Mllt aaóflaiOBpeMeHiio, HTOńlił 
a Mon. HCnoaiiHib onue Ha npeMn. MAUIHHbl gaa 
CT.IIOKOCA h PA3EPACWBAHDI CT.HA, KOH- 
HbDI PPEBJIH, IKATBEHHbDI .MAIN111 11.1 II M0- 
JIOTH.IbHII H3b 3TO0 «>af»pHKH nogBepateHhi Omah 
HegaB :o nyófliiTHOMy nciibixaniio Bb luitHiH ll.MnK- 
patopckato deaaegbabuecKaro oCmecrBa a cnHcna- 
aii oóinee ogoCpeuie. Ila Bet Bonpocbi a oxotho 
oóa3yiocb gocTaBaarb ucb BOSMoaciibia oubaeuenia 
u Ha B O C T p e C o B a H ie  óygy pa3Cbiaaxb npeHCb-Kypan- 
xbi. Bb Hauaat Cygyngaro OKrańpa m bcaga pa3Hbia 
MamHHbi Oygyrb ycraBaeuia bt, mocmi. geiio gaa oni.i- 
roBb. Kobho Bb iioab 1860.

Pepsiaiib rwmiepo. 1. (503)

AV K O W N IE.
Zamówienia machin na następujący Sezon upra­
szam uskuteczniać jak można najweześnićj, ażeby 
na czas wykonane być mogły. M ACHINY do 
K O SZEN IA , i do ROZRZUCANIA SIANA, 
G R A B L E  K O N N E , Ż N IW IA R K I i MŁÓ- 
C A R N IE  z tej fabryki odbywały niedawno pu­
bliczną próbę w majętności C esarskiego  Towa­
rzystwa rolniczego Moskiewskiego i zyskały po­
wszechne uznanie. Na zapytanie chętnie udzie­
lać będę objaśnień i będę rozsyłał cenniki i kata­
logi. W początkach października rozmaite ma­
chiny będą ustawione u mnie na składzie dla 
próby. Kowno w lipcu 1860.

Herman Giinther. 1. (503)

liOiiTOjKl M. KjHIMyillMIia
Bb MoCftBTi,

HNitscTT. Mficrb yistgoMBTb <ixo cb 25 i roga cero roga 
B b  MIIHCK E y  r-HA IOCIBhA BAJIEHtbEBIlHA 
jlEdbllEUJA ab coócTBeHiioMb goMt nogb N. 1-Mb 
6ygeTb CKaagb aaeBb gaa npogn*n nogb c>npMOio, 
KoHTOpbl.

Bek copra aaeBb pa3ntuienu Bb oyaxbi.
KaatgbiS a>yHTb iia terb  cBiinu,OByio nnoMńy M. h\
Ha KamgoMb myaxb naneaaxana ąbna.

MocKOBcniH ityneRb Mnxafiaa Vanpinaonb 
linuMyiaimz. 1 ■ ___ (494)

1. Uwiadamiam szanownych rodziców i opie­
kunów , że nauki otrzymywanym przeze mnie 
pensjonie rozpoczną się 0d 18 d. września. Dla 
przyjmowania zaś panien obecna jestem  w Lidzie 
w ciągu całego sierpnia.

Elżbieta Tubeńska. (505)

2. Otrzymawszy od władzy gimnazjalnej po­
zwolenie utrzymywania uczniów, mam honor za­
wiadomić szanownych rodziców i opiekunów, że 
przyjmować będę: 1) Uczniów gimnazjum; 2) p ra ­
gnących wychowywać się w domu.

Poświęcając się od lat wielu wychowaniu mło­
dego pokolenia, cały zasób zdobytego doświad­
czenia będę się starał pożytecznie zastosować 
w prowadzeniu powierzonej mi młodzieży, która 
oprócz nauk klassycznych będzie się kśztałcić 
praktycznie w językach francuzkim i niemieckim.

O szczegółach, szanowni in teressanei, m ogą się 
dowiedzieć w m ieszkaniu mojem przy Skopowce 
w domu Cywińskiego.

Antoni Rodziewicz. (490)

K S IĄ Ż K I SZK O LN E ~ ~
przez zwierzchność dla młodzieży przepisane, 
znajdują się w księgarn i M. O R G ELBRA N D A  
w W ilnie. 1.

1. BuaeHCKaa r.oHTopa no coopyiKeniro !Keat3iioH 
goporw oObananeTi, o Bbit.Tgt 3n rpaiiuny nnocrpan- 
UCBb- UlyabRa, IUaiioMnuonb, Ilepaa n Keaaepo.

(495)
1. Wileński K antor budowy drogi żelaznój, 

ogłasza o wyjeździe za granicę cudzoziemców; 
Szulca, Szynemanow, Perlą i Kellera. (495)

para K O N I z uprzężą 
Bliższe wiadomości o tem

3. Sprzedają się 
i BRY CZK A  kryta, 
powziąść można w Redakcji Kuzuera Wileńskiego.
______________________________________ (491)

3. Uzyskawszy pozwolenie od zwierzchności 
szkolnćj, ogłaszam niniejszćm, iż mogę przyjąć 
na kwaterę i stół kilku uczniów, na warunkach 
do umowy. Zarzecze dom w. Jazdowskiego.

b. Naucz. Ant. Odrowąż K am iński. (489)

1. IIpogaeTca ckpbiii, naxHatTflift iKEFEBERB 
u TAPAHTAC B cb DouapaMii h oopgeKeaeMb, no- 
mth HOBbifi, na weabaabixb ocaxb, ripuroMb aerKiii 
ii ynaagncThift. I»aH3mia cRkgkaia yaiiarb mooiho 
Bb KoiiTopt, Teaerpa<i>a. ‘ (497)

1. Z R Z E B IE C  pięcioletni, siwy i TA R A N ­
TAS z latarniami i fordeklem, prawic nowy, na 
osiach żelaznych, przytem lekki i pakowny jest 
do zbycia. Bliższa wiadomość w biórze telegrafu- 
 ■ 1__________________ (497) Ą

3. W  zeszłym miesiącu lipcu pewna osoba 
straciła rs .4 I0 r . w kredytowych biletach,ktoby ta­
kowe znalazł i odniósł do Redakcji K urjera, R e­
dakcja upoważnia się do wypłacenia trzeciej części 
czyli rs. 137. (492)

BlIJIEHCKlft AHEBHHKT,.
nriiXABim* bt, Bnai.no, o^ 8 ro no II-ro anrjrera.

rO C TIIIIH IIU A  H H IIIK O B C M .
IIom.: -MimcKiil. KyO.inuifiil. Ueion.. OapoHccca IJepT». r*aia CTpameBiuiT. 

poTM. MauapeHKO. nnauo.iK. CaBilijKiii. aAbiorann. jicijO b-rycaprKaro lioiiKa 
BepeauHKa. uiTaOb-pom nnaar. ToMHponb. porur. Cyxoniin.. niTa()L*Kan. 
XoAKcuiuib. muh. npn »ea. Rop. <I>>kc. Ccaam.. Hann*.

B i  PA3 HMXI  s o M A X 1).
Bu flOMk MoHTBiinau: otct. Maiopb D;ł MaJieijBitł. r-aca Ilayji. Bpii.oaoB- 

CRaff. rpa«i>HHa JIonammcKan. — Bb r. Lena: otct. iiiukcii. noAno.ia. 1. -ia: 
iicciÓH.—B i» A- IIoAGnneiiTbi: rp. Aa. XpanoBimi;ifi.—Bb A- KpaccoocKaro: 
noM. Kac. OoKOAoiłCKiM. r-*a Io;ie<x>a JlaOyi;ioBa. — Bt> a IlynKiina: nom. 
But. KypKOBCKiS. IIb. Ua.iLiicBiuii.. Ba. Boptkcbwtł. — Bi> a. KaacHnoMb-' 
3CUACM. IO.t. IlaiiKeBirib.—Bt. aomJ» JKaMcfiTOBofi: Maiopt Aa. Bopciiuia.— 
B i A- rnaiiaainAi.HoMT.: koaa. aco. Hb. ro<i*<i»pcMOHT».—Bt* a. BaPHepoBofi: 
inTaOb-Ran. I>i>.iniiT». koaa. arc. Hth. XoAaKOBCKiS.

BvkiMH Bfai.ha, o i 8-fo no 1 Kro aBrycTa. 
y'ju-TeAb Kopaom. Kyiicii7> rem cpT,. ’mil. itpii a*cA. a°P- /(f»Ma. tu t. 

cob. pO.T. Fpin’opoBiUTb. HOM. IIb. KaMRHCKiw. Bhk. I aab. ncreAb'imib. 
Jleoii. Cccmuciii. icoa.i. ccKp. Ct. Aackcrhapobiuit.. nopy«r. KyAenra. 
ABop. Aut. KonAOBciciii. naAB- con. Koii. Myinniictift. Maiopi Oca. Mskob- 
CKifi. koaa. arc. IlCTpi ilcro.

DZIENNIK WILEŃSKI.
P riy jeo lia li do W ilna, od 8 do U  sierpnia.

HOTEL NISZKOWSKI.
Ob.: M iński. K ubticki. Czeczot, baronow a B aer. p a n iS t r a -  

■szewicz. ro tm . M akarenko, podpófk. S aw icki, a d ju ta n t  lejb" 
h u zar, pó lku  B erezynka. sz ta b -ro tm . k siążę  T em irow . ro tnu  

sz tab s-k ap . C hodkiew icz, u rzęd . p rzy  kol. ie l.-Suchotin. 
Fuke. Sezon. Zam.

W r ó ż n y c h

HKTKOpoaorKUttcida iiAfiamgsnia ha bhakhckoS 
OBCKPBATCPIH.

d o ma c h .
v\ (1. M ontw itły: dym . m a jo r  Ed. M ałecki, jian i Paulin* 

Brzozow ska, h r. Ł o p ac iń sk a . W  d. (iicca : d i m.  pótk. in i- 
J o z . Zaleski. W  d. P ó d h lp io ty : h r . A d .C H ra p o w ic k i.-W  d. 
K rassow skiego: oh. G asp. Sokołow ski, pan i Jó z . Ł abuciow a.

n p a 'n a : ob.: R i t .  K urkow ski. J . B alccw icz. W ład- 
w ' , r a  . d- skarbow ym : kom or. Ju l .  Packiew icz.-— 
• ' i "?lnejto w ć j: m ajo r Ad. B orejsza. W  d. G im nazjalnyu11
i r  i H offrem on .— W  d . W agnerow ćj: sz tabs-kap -
n ie lan . ass . koli. Ign. C hodakow ski.

W yjechali z W ilna, od 8 do U  sie rp n ia .
N auezyc. K orzon, k up iec . G o en te r. u rz . kol. żel. Daum as- 

radz. lion. Ju l. llryhorow icz . ob.: J a n  K am iński. W in. Gan- 
P ete lczyc . Leon. S iesicki, sekr. koli. Zyg. A leksandrow ie*- 
por. D. K ulesza , dw orz. A nt. K ozłow ski, rad z . ilw. Koil.-t- 
M uszyński, m a jo r F e l. M akow ski, a ss . koli. P io tr  Lego.
Til I Ul !■■■■.....................   w..................... „ i  ,| ,    „ i , , ,     ,,,■>-**

P o s t r z e ż e n ia  m ete o r o l o g ic z n e  na o b s e r w a t o -
RYtTM W lLENSKIEM .

Mkosqi ■ ’iboao, 
i d*icń.

.CpcAHia 3a qhAuu âhd.
Średni a 7.a ca ły  d z ień ,

^ apoxi. no pas#. Anrfl,
B»r«m. podl. pod ,. Aug.

I'epnoHerpi Peoiuop*. 
Termometr Reaamara.

7-ro AnrycTa. 
" -g o  S ie rp u ia
8-ro AorycTa.
8-go  S ierpniji 
0-ro ABrycTa.
9 -  o Sierpnia
10-ro AnrycTa, 
10-go Sierpnia.

ôĉ oAI■TuyK,IÎ,,I•Panujące.

Haiipsa. k cMAa Birpa. 
&.ieru.nek i s i ła  w ia tru

29

29

29

29

9,1 + 13,1 3. yarbpeii
Z. um iar.

8,7 + 14,7 10. cJaOui.
P. słaby.

8,2 + 14 3 10. carOmŚ.
P. słaby.4,4 + 14,G roa. yM’bpen.PZ. umiar.

Cocroanie ae5a. 
Stun nieba.

nacMypHo. 
poch iuur. 
oOaomho. 
pochm ur. 
oóaâ Ho. 
poc hm u r 
AO/KAh 

(leszcz.

aIffbiihi 65 B um,-Ob „a Oasapaxi 
oms -V ,)0 a  aceycma.

Pan (upHD. 200 tctb.)—Ży ta  (przyw . 200 czet.) . . 
IlmemuM (np«B. -11) xer.—P szen icy  (przyw . 40 czct) 
RxKi-Ha (npHo. 20 ’ieTB.)_Jęczm ienia (przyw . 20 cz.) 
Oaca (npHB. 100 xeT).—Owsa (przyw . 100 czot.) . . 
I'opoxy (lipau. 20 <ieTB.)_Grocliu (przyw . 20 czet.) 
Xpcnim (npHB 20ieTB.)— O ryki (przyw, 20 czet.)

pum axs
p. K.

13o
12

4
3
6
4

75
75

Ceny w Wilnie na targach i rynkach 
od 8 do 11 sierpnia. r.

Kaprołejg—K a rto fli......................................... .....  3
Ctna nyni (1000)— S ian a  p u d  (950)
Cojiokn nyat ( 40)— Słom y pud  (100) 
ai.ua Iiy,;!,—L nu pud  
C-baaBH flLnflanaro.—S iem ien ia  
Manas nyai.—M asła  p u d

lnianego-

k.

50 
10 

3 50 
7  50 
7 —

n n ry c T a  1 6 6 0  r .  lfoH C O pb, gtSOTBHTebUHHB CTOTCKiS COBt.TnHKb H K R B flłepb 11. KyKOHbHHKb. W  Drukarni A- H. K i b KORA i ep.


